
III Plenum Komitetu

NARÓD, OJCZYZNA I PAŃSTWO
to nierozerwalna jedność

Referat Biura Politycznego wygłosił EDWARD GIEREK Bi Dyskusja Podjęcie uchwały

WARSZAWA (PAP)
20 bm. pod przewodnictwem I sekreta

rza KC PZPR — EDWARDA GIERKA —

odbyło się w Warszawie III plenarne po
siedzenie Komitetu Centralnego Polskiej
Zjednoczonej Partii Robotniczej, poświę
cone zadaniom partii w pogłębianiu pa
triotycznej jedności narodu, umacnianiu
państwa i rozwoju demokracji socjalisty
cznej.

Otwierając obrady, E. Gierek wskazał
na doniosłość problematyki Plenum, któ
ra interesuje całe społeczeństwo, dotyczy

Następie Edward Gierek wy
głosił referat Biura Politycznego
„O pogłębienie patriotycznej je
dności narodu, o umocnienie

państwa i rozwój demokracji
socjalistycznej”. (Omówienie re

feratu publikujemy na str. 2.)

najżywotniejszych spraw narodu. Wagę
tej problematyki umacnia zbliżające się
ważne wydarzenie w życiu kraju — wy
bory powszechne do Sejmu i wojewódz
kich rad narodowych. Idziemy do wyborów
z programem, który nasza partia nakre
śliła na VII Zjeździe, z programem roz
woju kraju i budowy pomyślności narodu.
Na obecnym Plenum powinniśmy wyty
czyć polityczne zadania partii w tej wiel
kiej rozmowie ze społeczeństwem o naj
ważniejszych sprawach teraźniejszości i
przyszłości Polski.

Po referacie rozpoczęła się dy
skusja, w której głos zabrali:
członek KC i I sekretarz KW w

Gdańsku — Tadeusz Fiszbach,
członek KC, rektor PWST w

Warszawie — Tadeusz Łomnicki,
zastępca członka KC, przewod

nicząca ZG Ligi Kobiet — Euge
nia Kemparowa, zastępca człon
ka KC, rektor Uniwersytetu
Śląskiego w Katowicach — Hen
ryk Rechowicz, członek KC, I
sekretarz KZ w Przędzalni Cze-

(CIĄG DALSZY NA STR. T)
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PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ)

DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

PRZED XXV ZJAZDEM KPZR

ZBIGNIEW GUZOWSKI

PAŁAC ZJAZDÓW i wiekowe cerkiewki na Kremlu.

Nowoczesny Prospekt Kalinina i w jego bliskości stary
Arbat, w którego wyglądzie niewiele zmieniło się od koń
ca ub. stulecia. Wystrzelająca w niebo wieża telewizyjna
Ostankino i niemal u jej stóp dawna rezydencja grafa
Szeremietiewa. Ileż takich zadziwiających zestawień, lub

jak kto woli kontrastów posiada ogromna stolica Kraju
Rad. Moskwa, której niedawno „stuknęło" 828 lat zadzi
wia swą młodością i rozmachem, z jakim nieustannie

zmienia swe oblicze.
A PRZECIEŻ niewiele ponad pół wieku upłynęło od czasu,

kiedy Moskwa była miastem o wąskich i krętych uliczkach,
ciasnych i ślepych zaułkach. Miastem charakteryzującym., się
nierównomierną zabudową centrum i przedmieść. W centrum

pyszniły się bogate pałace, w sąsiedztwie z piętrowymi do
mami mieszkalnymi i b.udynkami licznych banków oraz kan
torów, podczas gdy na peryferiach tłoczyły się ubogie, naj
częściej drewniane domki, pozbawione najbardziej: elemen
tarnych wygód. O takiej Moskioie pisał w kwietniu 1911 roku
felietonista gazety „Rannieje Utro”, wyrażając przekonanie,
że nie wcześniej niż za 500 lat dorówna ona innym stolicom
zachodnioeuropejskim. Przyszłość miała pokazać jak bardzo
się mylił...

JUZ W 1917 ROKU, gdy tylko Moskwa została podniesiona
do rangi stolicy młodego radzieckiego państwa, wyniknął pro

blem nowego ukształtowania miasta.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Zakończenie rozmów

polsko-francuskich
P. Jaroszewicz złoży wizytę w Paryżu

Minister spraw zagranicznych PRL, Stefan Ol
szowski, przebywał we Francji z oficjalną wi
zytą w dniach 18—20 lutego br. na zaproszenie
Jeana Sauvagnarguesa, ministra spraw zagrani
cznych Francji — głosi opublikowany w Paryżu
wspólny komunikat.

Rozmowy między obu ministrami spraw za
granicznych przebiegały w duchu przyjaźni i za
stania, jakim charakteryzują się tradycyjne wię-
•y przyjaźni polsko-francuskiej.

Ministrowie omówili najważniejsze problemy
współczesności, a zwłaszcza — wprowadzenie w

życie aktu końcowego KBWE oraz rozwój pro
cesu odprężenia. Rozmowy wykazały daleko idą-
eą zbieżność poglądów między obu rządami w

.większości poruszonych tematów.
Ministrowie dokonali również przeglądu róż

nych aspektów stosunków polsko-francuskich.

Podkreślili znaczenie współpracy politycznej mię
dzy obu krajami 1 wyrazili zadowolenie z licz
nych kontaktów w ostatnich miesiącach, a także
wolę dalszego rozwijania współpracy polsko-
francuskiej w dziedzinie kultury, informacji i
stosunków międzyludzkich.

Ministrowie podpisali nową polsko-francuską
konwencję konsularną.

Ministrowie omówili założenia oficjalnej wizy
ty we Francji prezesa Rady Ministrów Piotra Ja
roszewicza, która odbędzie się w niedługim cza
sie. Będzie ona miała istotne znaczenie dla trwa
łości dialogu polsko-francuskiego i przyczyni się
do dalszego umacniania więzów między obu kra
jami.

Min. Olszowski zaprosił min. J. Sauvagnargue-
sa do złożenia oficjalnej wizyty w Polsce. Zapro
szenie zostało przyjęte z przyjemnością.

(Po lewej — jedna z figur na predelli Ołtarza Mariackiego, po'
prawej — jej odpowiednik na miedziorycie I. van Meckenema.

Tajemnice ołtarza Wita Stwosza

Jeszcze jedna zagadka
— rozwiązana

(In/. wł.) Okazuje się, że naj
większy ołtarz gotycki w Eu
ropie, krakowskie dzieło Wita
Stwosza, kryje jeszcze to .sobie
sporo niespodzianek. Krakowski

uczony, dr hab. JAN SAMEK
z Instytutu Sztuki zwrócił uwa
gę na predellę, tj. dolną część
ołtarza, na której przedstawiono
tzw. drzewo Jessego, ta znaczy
drzewo genealogiczne Matki
Boskiej.

Na predelli znajdują się posta
cie 14-tu potomków Jessego, u>

żywych, pełnych ruchu pozach.
Do tej pory nie potrafiono wy
jaśnić, dlaczego figury te przed
stawiają takie a nie inne sytu

acje, póki dr Samek nie natknął
się na rycinę I. van Meckene
ma, miedziorytnika niderlandz
kiego pochodzenia. Jego ryciny
były w Polsce wówczas znane.

Inspiracje van Meckenema —

twierdzi dr Samek — widać
również w innych dziełach
Stwosza, m. in. w postaci słyn
nych płaczków na przepięknej
tumbie Kazimierza Jagiellończy
ka na Wawelu oraz na płycie
Kallimacha.

Odkrycie to — mówi dr Sa
mek — oczywiście w niczym nie

umniejsza wielkości mistrza
Stwosza, a jedynie poszerza o

nim naszą wiedzę, (ks)

£ (p) PREZES Rady Mini-
atrów P. Jaroszewicz przyjął
wczoraj ministra przemysłu
chemicznego Rumunii M.
Florescu, przebywającego w

Polsce na zaproszenie mini
stra przemysłu chemicznego.

• CORAZ WIĘCEJ państw
uznaje Ludową Republikę
Angoli. Uczyniły to także
RFN, Japonia, Grecja, Au
stria, Luksemburg, Belgia i
Finlandia.

Radio Luanda poinformo
wało, że władze LRA zaka
zały

' działalności FNLA,
UNITA i Frontowi Wyzwole
nia Kabindy (FLEC).

@ PRZEWODNICZĄCY
Prezydium Rady Najwyższej
ZSRR Nikołaj Podgórny
przyjął na Kremlu ambasa-

Z kraju
i ze świata

dora ChRL w Moskwie Liu
Sin-czuana w związku z jego
zapowiedzianym wyjazdem z

ZSRR.
NIE MALEJE napięcie

wokół sprawy Sahary Za

chodniej. Na południe od oa-

zy Amgala doszło ponownie
do starć między jednostkami
algierskimi i marokańskimi.

• JAK WYNIKA z oficjal
nego oświadczenia przedsta
wiciela junty faszystowskiej
Chile, należy się spodziewać
rozpoczęcia procesu sądowe
go sekretarza generalnego
KP Chile Louisa Corvalana.

O KUBAŃSKĄ prowincję
Oriente nawiedziło silne trzę
sienie ziemi, o natężeniu 6
stopni w skali Richtera. Co
najmniej jedna osoba zginęła
a siedem odniosło obrażenia.

Kanclerz Schmidt:

„Oczekuję
pozytywnej
decyzji

Bundesratu"

Podczas okresowej konferencji prasowej z kanclerzem RFN,
Helmutem Schmidtem, która wypadła w dzień po debacie raty
fikacyjnej w Bundestagu, szefowi rządu bońskiego zadano szereg
pytań, dotyczących dalszych losów umów RFN z Polską. Kan
clerz powiedział, że — jego zdaniem — kandydat opozycji na

kanclerza, Helmut Kohl, zdaje sobie sprawę, jakie ryzyko jest
związano z ewentualnym nieratyfikowaniem tych umów.

W dłuższym wywodzie kanclerz ukazał dziennikarzom miejsce
umów z Polską w polityce zagranicznej koalicji rządzącej i w

ogólnym procesie odprężenia międzynarodowego. Umowy te wią-
ią się ściśle ze światową polityką na rzecz odprężenia, w której.
RFN aktywnie uczestniczy. Trzeba je ponadto widzieć w histo
rycznym kontekście stosunków niemiecko-polskich.

Kanclerz raz jeszcze potwierdził, że zarówno on, jak i minister

spraw zagranicznych, Genscher, na długo przed podpisaniem u-

mów z Polską otrzymali od przewodniczącego CDU Kohla za
pewnienie, iż chadecja zagwarantuje uchwalenie tych umów
przez Bundesrat. Na dodatkowe pytanie, czy mimo nasilającej
się kampanii w CDU/CSU przeciwko ostatecznej ratyfikacji na
dal oczekuje pozytywnej decyzji Bundesratu — kanclerz Schmidt
odpowiedział twierdząco.

Anna Franta —

■najlepszą studentką
Krakowa

(Inf. wł.) Konkurs im. Mikoła
ja Kopernika ma już swoją tra
dycję; spośród najlepszych stu
dentów wybiera się tych, któ
rych nie tylko oceny świadczą
o właściwym podejściu do nau
ki, ale również zaangażowanie
w pracę naukowo-badawczą i

społeczną na rzecz uczel-.i i śro
dowiska.

Tegoroczny konkurs rozstrzy
gnięto wczoraj. Jury najwięcej
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

MOSKWA (PAP)
20 brft. odbyło się Plenum

Komitetu Centralnego Ko
munistycznej Partii Związku
Radzieckiego, na którym roz
patrzone zostało sprawozda
nie Komitetu Centralnego
KPZR na XXV Zjazd KPZR.
Referat w tej sprawie wy
głosił na Plenum sekretarz
generalny KC KPZR LEO
NID BREŻNIEW. Plenum je
dnomyślnie zatwierdziło spra-

Plemim KC KPZR

zatwierdziło

dokumenty

na XXV Zjazd
wozdanie KC na XXV Zjazd
KPZR.

Plenum rozpatrzyło rów
nież i zatwierdziło jedno
myślnie projekt referatu
na XXV Zjazd KPZR
„Podstawowe kierunki roz
woju gospodarki narodowej
ZSRR na lata 1976—1980”.
Referat w tej sprawie wy
głosił przewodniczący Rady
Ministrów ZSRR, ALEKSIEJ
KOSYGIN.

Odbyło się także posiedze
nie Centralnej Komisji Re
wizyjnej KPZR, na którym
został zatwierdzony referat

sprawozdawczy Komisji na

XXV Zjazd KPZR.

Popatrzcie
wokół sie

bie. Czyż nie zda
rzyło się wam wi
dzieć takiej oto
scenki: łapie ludzi

za kołnierze i tłucze ich
głowami o siebie? Kto?

Zwykły, niby potulny e-

goizm. Widzieliście. Ja też.
Ale dopiero dziś przyszło
mi do głowy przerażające
skojarzenie: egoizm a re
wolucja naukowo-technicz
na!

Nie, to nie jest temat na

wypracowanie. To jest ze
spół chorobotwórczy wyją
tkowo groźny i zakamuflo
wany pod pozorami zdro
wia. Czyż nie spostrzegliś
cie również, że egoizm jak
by przestał być słowem
wstydliwym — epitetem?
Znam ludzi, którym okre
ślenie „egoista" sprawia
całkiem niezłą satysfakcję.
Istniała zawsze jakaś nieu
chwytna bariera — jakiś
próg godności człowieczej,
który chronił — lub starał
się chronić ludzi przed ja
wnym prowokacyjnym
przyznaniem się do egoiz
mu. Dziś jakby te „melo-
dramatyczne” opory stop
niały. Wymienia się egoizm
jako cechę silnych osobo
wości ----- jako niezbędną
(konfliktową bo konflikto
wą) przywarę ludzi z tak

zwaną „siłą przebicia". Lu
dzi z nadmiarem skrupu
łów moralnych ośmiesza
się wyjątkowo skutecznie i
z wyjątkową rzeczywiście
SIŁĄ DOBICIA.

Bohater potocznej wyo
braźni społecznej to „moc
ny”, „twardy”, „w dobrym
układzie” człowiek o sze-

w końcu jest? Oto jest py
tanie, na które nikt nie
chce szukać odpowiedzi.

Rewolucja naukowo-
techniczna, nowa technolo
gia, nowa strategia organi
zacyjna i nowe rozwiązania
wymagają nowych ludzi.
Ludzi sprawniejszych i

mądrzejszych od najmędr-

W POl SŁOWA, Maciej Szumowski

Siła przebicia
rokićh plecach spoza któ
rych nie bardzo można do
strzec głowę — przeważnie
pochyloną w akuratnym u-

kłonie. Być może to stałe
pochylenie głowy — daje
mu tę siłę przebicia do
przodu — być może jest to

skurczenie się w sobie ze

strachu? Potocznej wyo
braźni to nie interesuje —

grunt, że wychodzi na swo
je.

Co to jest to wyjście na

swoje? I czyje to „swoje"

szych licencji. I tacy lu
dzie się znajdują. Icn siła
przebicia, a hawet ich e-

goizm w najbardziej szla
chetnym wydaniu, czyli
ich ambicje twórcze, służą
nam wszystkim. Skutecz
nie i mądrze — bez tego
staroświeckiego gestu o-

fiarnictwa czy filantropii,
który tylko umie upoka
rzać obdarowywanych. Ale
i bez egoizmu wulgarnie
rzucanego podicładnym do

podziwiania.

Ale znaleźli się natych
miast tacy, którzy ze zrę
cznością godną społecznej
sprawy, pomieszali ambicje
z egoizmem na tyle sku
tecznie, że idą do przodu
ale tylko po to by gonić
swój cień. Nie ma w tym,
rzecz jasna, ni cienia idea
łu. Jest natomiast brutal
ność i zamaszystość gestów
jest zwykłe chamstwo i or-.

dynarne dorobkiewiczos
two, jest rewolucja nauko
wo-techniczna... w łazience
w różowe kwiatki z „PE-
WEKSU”.

PS. Nie jestem przeciw
nikiem łazienek w różowe
kwiatki — gdy będę miał

taką, pijać w niej będę ka
wę z dostojnymi gośćmi.
Miałem tylko wielkie trud
ności w zakończeniu z me
taforą oddającą szczyt bo
gactwa i komfortu.

Ten szczyt dla niektó
rych to jedyny cel życia;
A cel życia chciałem na
zwać precyzyjnie. Stąd te

kwiatki..;

Chcemy postawić kilka pytań. Jaka jest
współczesna, młoda rodzina mieszkająca w

mieście? Jakie wartości są w tych związ
kach najtrwalsze i najważniejsze? W któ
rym kierunku idą przemiany?

Nie oczekujemy, że na te pytania damy wyczer
pujące odpowiedzi Chcdzi tu przecież o intymne,
osobiste sprawy ludzi. O tych sprawach ludzie mó
wią nie do końca precyzyjnie, zawsze zostawiając
coś wyłącznie dla siebie...

ELŻBIETA DZIWISZ

_A WDOMU
cioto

„DO SĄDU POWIATOWEGO
DLA M. KRAKOWA.

Wnoszę o rozwiązanie mojego
małżeństwa zawartego w USC, w

Krakowie. Moje życie stało się
koszmarem. Między nami nie ist
nieje już więź duchowa ani fizy
czna, nie prowadzimy wspólnego
gospodarstwa domowego. Taki
stan trwa ponad dwa lata. Proszę
o orzeczenie rozwodu z winy..."

W 1974 r. w polskich USC zawar
to 319.608 małżeństw. Sądy udzieli
ły rozwodów 39.700 parom. Nato
miast w ilu wypadkach dó rozwo
du nie doszło — tego w roczniku
statystycznym nie zapisano. Wice
prezes Sądu Rejonowego dla m.

Krakowa Zbigniew Liberda zapew
nia mnie, że tych spraw było bar-
dso niewiele, bo jak już ludzie tu
taj przyjdą — chcą swoje życie od
mienić. Z małżeństw młodych, do

30 roku życia, w ub. roku tylko 4

pary wycofały pozwy rozwodowe.

Dlaczego?
Pytając tak, nie chcę dociekać

osobistych, intymnych spraw ludzi.
Chcę tylko przyjrzeć się wartoś
ciom, które realizują się we współ
czesnej; młodej rodzinie. Te cztery
pary mają już za sobą okres próby
i okres kryzysu. Myślę, że ich zwią
zki musiały uratować właśnie ja
kieś ważne, istotne wartości, które
w złych chwilach położyli na szali.

ROZMOWA I

ONA (26 lat, wykształcenie śred
nie):
— Do dziś, a jesteśmy już 4 lata

po ślubie, mieszkamy osobno. On u

swoich rodziców, ja z dzieckiem u

swoich.. To była chyba najważniej
sza przyczyna kryzysu.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

Miłość • rodzina
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Człowiek — praca
— twórczość

(Inf, wł.) O roli zakładu

pracy w procesie wychowa
nia załogi mówiono wczoraj
na zorganizowanej przez
KRZZ naradzie przedstawi
cieli dyrekcji, komitetów za
kładowych partii, ZZ ZMS,
rad zakładowych 24 krakow
skich zakładów pracy, w

której uczestniczyli: sekre
tarz KK PZPR Andrzej
Czyż, kierownik Wydz. Pra
cy Ideowo-Wychowawczej
KK Jan Broniek, z-ca kie
rownika Wydz. Oświaty Kul
tury i Prasy CRZZ Jerzy Ko-
r’oł ęraz przewodniczący
KRZZ Antoni Dałkowski, (tb)

Stu lat!

(Inf. wł.) Kto chciał, ten
wchodził i wypijał toast so
kiem pomidorowym zmie
szanym z pieprzem jedynie.
Dofcąd? Do siedziby teatru

„STU", który wczoraj, w ten

sposób, podczas przyjaciel
skiej biesiady okraszonej
wspominkami Krzysztofa Ja
sińskiego, obchodził 10-tą ro
cznicą swego powstania. Do
konania „STU” zasługiwały
by pa o wiele huczniejszy
jubileusz — jak przystało
scenie od lat królującej na

dworze nie tylko studenckiej
Melpomeny. Ale obchody by
ły ciche, wręcz konspiracyj
ne, więc obecni byli jedynie
najwierniejsi przyjaciele. —

Chcielibyśmy się i my do
nich zaliczyć, więc sok z pie
przem piliśmy, dalszych 90
lat sukcesów zespołowi ży
cząc. (mz)

O wyższy poziom
dydaktyki

Qd 20 do 22 lutego odbywa
w Krościenku IV krajo

wa narada prezesów rad za
kładowych ZNP wyższych u-

czelni technicznych. Organi
zatorem jest AGH. W trakcie
Bbrad zostaną przedyskuto
wane następujące zagadnie
nia: podnoszenie poziomu dy
daktyki, organizacji badań
naukowych, rozwój młodej
kadry, kształtowanie etyki
pracownika nauki, (ag)

Oficerowie
wśród młodzieży

(Inf. wł.) Z inicjatywy Wo
jewódzkiej Komisji Koordy
nacyjnej d/s naboru kandy
datów do wojskowych szkół
zawodowych, przy pomocy
Kuratorium Oświaty i Wy
chowania odbyło się spotka
nie przedstawicieli wojska i
Kuratorium z nauczycielami
przysposobienia obronnego
oraz młodzieżą szkół średnich
1 zasadniczych szkół zawodo
wych m. Krakowa,

< „Pociąg Przyjaźni”
i do ZSRR

(Inf. wł.) Od 22 bm. do 2.
Ili br. przebywać będą w

ZSRR uczestnicy „Pociągu
Przyjaźni” zorganizowanego
przez Zarząd Krakowski
TPPR. 318 osobowa gru
pa uczestników „Pociągu”
reprezentujących wszystkie
środowiska społeczno-zawo
dowe (wśród nich również
'słuchacze Technikum dla
Przodujących Robotników)
gwiedzi Kijów 1 Moskwę.

, Góralski karnawał

(Inf. wł.). Dziś o godz. 15
kuligiem i tradycyjną wa
trą rozpoczyna się „Góralski
karnawał” w Bukowinie Ta
trzańskiej. Ale już od wczo
raj występują tu grupy ko
lędnicze. Atrakcyjną imprezą
jest rozpoczynający się dziś
b godz. 20.00 konkurs na ta
niec zbójnicki i popis solo-
!wy 70 najlepszych góralskich
par tanecznych. (sś)

’

Rzecznicy
polsko-radzieckiego

braterstwa

(Inf. wł.) Prezydium EW
TPPR w Nowym Sączu, od
było wczoraj wyjazdowe po
siedzenie w klubie TPPR w

Krynicy. Tematem posiedze
nia, które prowadził sekretarz
KW PZPR, przewodniczący
ZW TPPR Eugeniusz Sątoła,
było zatwierdzenie materia
łów Plenum wojewódzkiej
organizacji, poświęconego
działalności Towarzystwa w

środowiskach robotniczych
regionu. (jot-ka)
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„0 pogłębienie patriotycznej jedności narodu,
o umocnienie państwa i rozwój demokracji socjalistycznej"

Omówienie referatu Biura Politycznego, wygłoszonego przez EDWARDA GIERKA na III Plenum KC PZPR
— Państwo nasze stanowi najwyższe do

bro narodu polskiego, reprezentuje jego in
teresy, organizuje zbiorowe wysiłki, urze
czywistnia i wypełnia zasady suwerenności
narodowej.

— Konstytucja określa podstawy ustrojo
we państwa, jest wielką kartą praw narodu

polskiego; ważną przesłanką jego patriotycz
nej jedności. Najwyższą powinnością wszyst
kich obywateli i władz naszego państwa jest
wierność Konstytucji, niezłomne kierowanie
się jej zasadami.

— Gdy dziś mówimy o państwie mamy na

myśli nie tylko system instytucji, od których
sprawności i skuteczności w działaniu nie
zmiernie wiele zależy. Państwo to coś wię
cej, to my wszyscy, 34 miliony Polaków. Od

naszego zespolenia wokół żywotnych spraw
kraju, od rzetelnej pracy, od poziomu świa
domości i dyscypliny, od realizacji praw i

wypełniania obowiązków, od współdziałania
z władzami i instytucjami, zależy siła Polski
i pomyślność narodu.

— Głównym czynnikiem siły państwa i

podstawą skuteczności wszystkich, naszych
poczynań jest jedność moralno-polityczna na
rodu polskiego, jedność stanowiska Polaków
w najważniejszych sprawach Ojczyzny i w

pracy dla jej pomyślności.
— Dzięki głębokim przemianom społeczno-

ekonomicznym naród polski staje się socjali
stycznym narodem ludzi pracy, a nad różni
cami między poszczególnymi grupami spo
łecznymi dominują wspólne cele i dążenia.
Budując rozwinięte społeczeństwo socjalisty
czne będziemy nadal umacniać jedność wszy
stkich Polaków, będziemy pogłębiać sojusz
klasy robotniczej, chłopów i inteligencji, w

którym rolę wiodącą spełnia klasa robotnicza.
— Przewodnia rola naszej partii w życiu

politycznym państwa i narodu, w całokształ
cie budowy socjalistycznego społeczeństwa o-

znacza przede wszystkim zobowiązanie ofiar
nej służby narodowi. Dla członków partii jej
kierownicza rola nigdy nie oznaczała i nie
będzie oznaczać jakichkolwiek przywilejów.
Wynika z niej przede wszystkim dobrowolnie

Przyjęta powinność, obowiązek przodowania
w pracy dla kraju. PZPR spełnia swoją mi
sję społeczną we współdziałaniu z sojuszni
czymi stronnictwami, z organizacjami społe
cznymi, w więzi z milionami bezpartyjnych
patriotów, z całym narodem.

— W ostatnich latach zacieśniliśmy wielo-
stronne związki łączące partię z bezpartyjny
mi, w tym także z wierzącymi. W warun
kach wolności sumienia i swobody praktyk
religijnych stanowisko polityczne przytłacza
jącej większości Polaków, niezależnie od ich
stosunku do religii, kształtuje się na gruncie
poparcia dla polityki państwa, zgodnej z na
rodowymi i społecznymi interesami Polski.
Polityka ta stwarza dobrą podstawę dla pra
widłowych stosunków między socjalistycznym
państwem i Kościołem.

— Nasze państwo w procesie budowy roz
winiętego społeczeństwa socjalistycznego
stopniowo przekształcać się będzie z państwa
dyktatury proletariatu w ogólnonarodowe
państwo socjalistyczne.

— W ostatnich latach zrobiliśmy wiele dla
podniesienia poziomu pracy najwyższych
władz państwa i centralnej administracji. O-
statnia kadencja Sejmu upłynęła pod znakiem
wysokiej aktywności ustawodawczej i kon
trolnej. Aktywnie wypełniała swe konstytu
cyjne funkcje Rada Państwa. Rząd prawidło
wo i konsekwentnie wciela w życie politykę
partii.

— Duże nadzieje wiążemy z modyfikacją
organizacji kontroli państwowej na szczeblu

centralnym. Nadajemy wysoką rangę umac
nianiu kontroli na wszystkich szozeblach, a

zwłaszcza coraz ściślejszemu współdziałaniu
kontroli państwowej ze społeczną.

— Terenowe ogniwa władzy i administracji
zbliżyły się do społeczeństwa, wzrosła ich ini
cjatywa i skuteczność działania. Jesteśmy za
interesowani tym, aby terenowa administra
cja posiadała należytą pozycję. Dobra admi
nistracja umacnia autorytet państwa, nieu
dolna wyrządza mu szkodę.

— Administracja powinna nie tylko spraw
nie i kompetentnie załatwiać sprawy obywa
teli, ale także służyć im życzliwą radą i po
mocą. I na tym odcinku notujemy poprawę.
Świadczy o tym m. in. zmniejszająca się ilość

skarg i odwołań kierowanych do instytucji
centralnych. Ale występują jeszcze przejawy
niekompetencji i biurokratyzmu. Ważne za
dania w zwalczaniu tych zjawisk mają do

spełnienia organizacje partyjne w organach
administracji.

Państwo socjalistyczne wyróżnia się m. in.
swoim stosunkiem do spraw, od których za
leży bezpośrednie zaspokajanie potrzeb spo
łecznych. Państwo może jednakże zagospo
darować i przeznaczyć na zaspokojenie po
trzeb społecznych tylko te wartości, które
zostaną przez ludzi pracy wytworzone. W

naszych warunkach lepsze zaspokajanie po
trzeb społecznych, materialnych i duchowych
zależy od posjawy wszystkich pracujących, od
jakości ich pracy.

— Przedstawicielem państwa staje się nie
tylko — jak to tradycyjnie uważano — pra
cownik administracji państwowej, lecz każdy
pracownik. Dlatego upowszechniać powinni
śmy we wszystkich środowiskach poczucie
państwowej odpowiedzialności i poczucie pań
stwowej wagi wykonywanej pracy na każ
dym stanowisku.

— Zakłady pracy i ich urządzenia, tran
sport i jego środki, użytki rolne, cały posia
dany majątek są dobrem ogólnonarodowym.
Stałe jego pomnażanie, właściwe 1 efektyw
ne wykorzystanie, przeciwdziałanie wszelkie
mu konserwatyzmowi i zastojowi, marno
trawstwu i brakoróbstwu, to fundamentalny
obowiązek każdego obywatela.

— Socjalizm otwiera nowe perspektywy
również w sferze demokracji politycznej.
Znajduje to dobitny wyraz w działalności

wszystkich organów przedstawicielskich pań
stwa w praktyce działania naszej dwu i pół
milionowej partii, w działalności innych orga
nizacji politycznych i społecznych, w bezpo
średnich kontaktach władzy z masami. W na
szym systemie coraz szerzej i powszechniej
rozwijają się dyskusje i konsultacje nad pro
blemami rozwoju kraju, nad kluczowymi de
cyzjami ekonomicznymi 1 politycznymi. Bę
dziemy te formy socjalistycznej demokracji
nadal doskonalić.

— Należy zwiększać trafność, odpowiedzial
ność i skuteczność krytyki społecznej i pra
sowej dotyczącej różnych niedobrych zjawisk,
niedomagać, czy błędów. Instancje 1 organi
zacje partyjne, rady narodowe, administra
cja państwowa i gospodarcza oraz organizacje
społeczne winny właściwie i bezstronnie rea
gować na krytykę.

— W całokształcie rozwoju naszej demo
kracji kluczowe znaczenie ma pogłębianie
poczucia, iż każdy zespół pracowniczy 1 każ
dy człowiek pracy są współgospodarzami kra
ju, odpowiedzialnymi za jego pomyślność.
Trwałą zasadą i powszechną metodą naszego
działania uczyniliśmy hasło: więcej dyskusji
przed podjęciem decyzji — więcej dyscypli
ny w ich realizacji.

— Zasada samorządności jako forma socja
listycznej demokracji realizuje się przede
wszystkim w zakładach pracy.

— Działalności konferencji samorządu ro
botniczego musi towarzyszyć świadomość, iż
„mieć" w naszych warunkach znaczy wypra
cować.

— Działalność związków zawodowych nale
ży stale doskonalić tak, aby służyła ona jesz
cze lepiej interesom klasy robotniczej i wszy,
stkich pracowników, poprawie ich warunków
życia i pracy oraz przyczyniała się do roz
woju kraju.

— Od rad narodowych 1 administracji
gminnej, kółek rolniczych 1 spółdzielczości
wiejskiej oczekujemy jeszcze wyższej aktyw
ności w racjonalnym zagospodarowywaniu u-

żytków rolnych, rozwijaniu nowoczesnych
metod produkcji roślinnej i zwierzęcej, w to
rowaniu drogi dla postępu na wsi polskiej.

— Samorząd mieszkańców, we współdziała
niu z radami narodowymi i terenowymi ogni
wami FJN, powinien przyczyniać się do

właściwego zaspokajania bytowych i kultu
ralnych potrzeb ludności, kształtować zasady
współżycia, dbać o ład, porządek i estetykc,
rozwijać aktywność i inicjatywę.

— Szczególną wagę powinniśmy przywiązy
wać do zwiększania i umacniania społecznej
i politycznej pozycji kobiet.

— Patriotyczne zespolenie narodu, rozwój
państwa polskiego są nierozerwalnie związane
z systematycznym budowaniem i pogłębia
niem w naszym społeczeństwie świadomości

państwowej. Państwo polskie w ciągu dziesię
ciu wieków przeszło różne koleje losu. Okres
niewoli narodowej nie sprzyjał wytwarzaniu
się świadomości państwowej. W tych warun
kach polski patriotyzm formował się głów
nie jako patriotyzm walki i oporu, jako go
towość do ofiar i poświęceń w imię niepod
ległości Ojczyzny. Nie zostały też wykorzy
stane szanse jakie dawało utworzenie państ
wa polskiego w 1918 r. Burżuazyjno-obszar-
nicze rządy okresu międzywojennego nie zdo
łały rozwiązać żadnego z nabrzmiałych pro
blemów ekonomicznych i społecznych ani za
bezpieczyć żywotnych interesów Polski na a-

renie międzynarodowej. Patriotyzm polskich
mas ludowych znalazł swój najpełniejszy wy
raz w bohaterskiej walce zbrojnej przeciwko
hitleryzmowi na wszystkich frontach i w ru
chu oporu.

— Nie zawsze i nie wszyscy uświadamiają
sobie, że Ojczyzna to zarówno podstawowe
wartości narodowe, jak i codzienna rzeczywi
stość pracy i życia narodu, organizowana
przez państwo. Obecnie jest to państwo so
cjalistyczne, reprezentujące interesy wszyst
kich Polaków. W całym więc naszym społe
czeństwie, od najmłodszego pokolenia, należy
upowszechniać te podstawowe prawdy, iż
Polska jest i może być tylko socjalistyczna, że

państwo nasze to instytucja przez naród po
wołana dla dobra I realizacji jego obecnych i

perspektywicznych Interesów, że NARÓD,
OJCZYZNA i PAŃSTWO to nierozłączna jed
ność.

— W ciągu blisko trzydziestu dwu lat Pol
ski Ludowej stopniowo rozwija się współ
czesny patriotyzm polski, który tradycyjne
wartości łączy z nowymi, ukształtowanymi
przez socjalizm. Jest to także patriotyzm,
zwrócony ku przyszłości, nacechowany po
czuciem odpowiedzialności za żywotne intere
sy Ojczyzny, jej bezpieczeństwo i pokojowy
rozwój.

— Za najwyższy nakaz patriotyzmu uwa
żamy dziś wszechstronne wzbogacanie dotych
czasowego dorobku narodu, rozwijanie i u.

macnianie państwa polskiego, które jest naj
większym dobrem Polaków.

— Patriotyzm — to dbałość o Interesy pań
stwa 1 sumienne wypełnianie obowiązków
wobec niego. To równocześnie codzienna pra
ca i jej efekty, które powinny stać się pod
stawowym źródłem i głównym kryterium o-

oeny postawy każdego obywatela.
— Tradycyjny patriotyzm naszego narodu

został zespolony nierozłącznie z internacjona
lizmem. Do szczytnej tradycji solidarności z

wolnościowymi dążeniami innych narodów
socjalizm wniósł nowe wartości, czyniąc z po
stawy internacjonalistycznej ważne 1 trwale

ogniwo świadomości społecznej narodu,
— Szczególnie bliska więź łączy nas ze

Związkiem Radzieckim. Braterska współpraca
w dziedzinie polityki i gospodarki, obronności,
nauki 1 kultury, sprzyja rozwojowi Polski,
przynosi obopólne korzyści, utrwala wspólne
bezpieczeństwo, umacnia naszą pozycję w E-

uropie i świecie.
—- Polityka zagraniczna naszego kraju słu

ży żywotnym interesom narodu polskiego,
sprawie jego niepodległości i suwerenności,
bezpieczeństwa i rozwoju.

— Wielkie znaczenie dla interesów naszego
kraju ma to, by każde dzieło polskich rąk no
siło znamiona wysokiej jakości i solidności.

— Jesteśmy za rozwojem wymiany między
narodowej w sferze materialnej, naukowej 1

technicznej, kulturalnej i turystycznej oraz w

innych dziedzinach. Prowadzimy w tej kwe.
stii politykę otwartą, sprzyjającą szerokiemu

udostępnianiu naszemu społeczeństwu wszy

stkich rzeczywistych wartości. Międzynarodo
wa wymiana musi opierać się na wzajemnym
szacunku, służyć zbliżeniu narodów, sprzyjać
rozwojowi ich pokojowej współpracy.

— W ustawodawstwie polskim sformuło
wane są szeroko prawa obywatelskie. Pod
kreślamy równocześnie powinność przestrze
gania i realizowania obywatelskich obowiąz
ków. Jest to warunek skuteczności i efektyw
ności nowoczesnego państwa, warunek powo
dzenia zbiorowych poczynań.

— Szczególnego znaczenia nabiera z jednej
strony zaangażowana i zdyscyplinowana po
stawa obywateli wobec socjalistycznego pań
stwa, jego praw i organizowanych przezeń
ogólnonarodowych zadań, z drugiej zaś stro
ny należyte funkcjonowanie wszystkich o-

gniw władzy państwowej i jakości pracy każ
dego jej przedstawiciela.

— Obecny etap rozwoju naszego społeczeń
stwa wymaga szczególnie wysokiego poziomu
dyscypliny. Powszechna dyscyplina w dziob
niu wszystkich ogniw gospodarki i życia spo
łecznego, w stosunku każdego pracownika do

jego obowiązków zawodowych — to niezbęd
na przesłanka wyższej jakości pracy.

— Powinniśmy wszędzie preferować i stale
umacniać sprawną organizację. Powinniśmy
zdecydowanie zwalczać przejawy łamania za
sad współżycia społecznego, naruszania dyscy
pliny pracy, lekceważenia obowiązków wo
bec społeczeństwa i państwa. Należy umac
niać instytucjonalne oraz społeczne zapory
przeciw bogaceniu się cudzą pracą, przeciw
ko wszelkiego typu nierobom i kombinato
rom, żyjącym pasożytniczo kosztem społe
czeństwa.

— Konieczne jest dalsze podnoszenie kul
tury cywilizacyjnej — wiedzy technicznej, u-

sprawnianie organizacji pracy i życia, ugrun
towanie społecznego stosunku do wartości
materialnych.

— W rezultacie rozwoju kraju nastąpiły
1 trwają wielkie ruchy migracyjne. Miliony
ludzi przeszło ze wsi do miast, zmieniło cha
rakter pracy, otoczenie, sposób życia. Istnie
je potrzeba krzewienia obyczajowości, opar
tej na społecznych wartościach socjalizmu.
Dotyczy to stosunków międzyludzkich w ko
lektywach pracowniczych, w życiu rodzin
nym, w miejscu zamieszkania, w warunkach

wypoczynku. Zależeć nam powinno szczegól
nie na'umacnianiu i kultywowaniu tych oby
czajów, które wiążą ludzi z zawodem, z za
kładem pracy, pogłębiają szacunek do star
szych i przełożonych, do władz naszego pań
stwa. U podstaw naszej obyczajowości leży
głęboko humanistyczna myśl, że ludzie lu
dziom są nawzajem potrzebni, że powinni
nawzajem znać się, rozumieć i sobie poma
gać. Kształtowanie takiego współżycia jest
szczególnie ważne w zakładach pracy i wiel
komiejskich osiedlach, stanowi jedno z głów
nych zadań organizacji samorządowych.

— Szczególnie ważnymi składnikami kul
tury politycznej są: wiedza ekonomiczna i

historyczna. Wciąż niedostatecznie upowsze
chniana i wykorzystywana w szerokich krę
gach społeczeństwa jest wiedza ekonomiczna.
Wciąż jeszcze istnieją także dysproporcje
między naukowo kształtowaną świadomością
historyczną a potocznym rozumieniem hi
storii, w którym zawiera się niemało uprosz
czeń i sądów fałszywych. Nauka i publicy
styka powinny pomagać w coraz lepszym ro
zumieniu wielkiego przełomu w dziejach, ja
kim stał się socjalizm, powinny nieść odpo
wiedź na nurtujące każde pokolenie pyta
nia: skąd idziemy, gdzie jesteśmy, dokąd
zmierzamy.

— Doniosłym patriotycznym zadaniem jest
umacnianie zdolności obronnej naszego pań
stwa; naszą politykę i doktrynę obronną re
alizujemy zespalając nasz narodowy wysiłek
obronny w Układzie Warszawskim. Obro
na Ojczyzny jest najświętszym obowiązkiem
każdego Polaka. Wynika stąd potrzeba kształ
towania świadomego stosunku do sprawy o-

bronności kraju.
— Budowa rozwiniętego społeczeństwa so

cjalistycznego — to wielka szansa młodych.
Otwiera ona przed młodzieżą szerokie per

spektywy wszechstronnego rozwoju i awan
su — dostępu do oświaty, nauki i kultury,
możliwości samopotwierdzenia się w pracy
dla kraju i narodu.

Obecnie, na plan pierwszy wysuwa się za
danie dalszego konsekwentnego umacniania

jednolitego frontu wychowawczego. Powin
niśmy nadal aktywnie rozwijać pracę ideo-

wo-wychowawczą wrśód młodzieży pracują
cej i wspierać Federację Socjalistycznych
Związków Młodzieży Polskiej w zespalaniu
wysiłków i uczuć młodzieży wokół zadań

wysuwanych przez partię.
— Szczególnie ważna jest rola szkoły i na

uczycieli. Cenimy wysoko postęp, jaki do
konuje się w systemie oświaty. Wydaje się
jednak, iż nie wszystko jeszcze w dziedzi
nie umocnienia wychowawczego oddziaływa
nia szkoły zostało zrobione. Dotyczy to zwła
szcza kształtowania obywatelskich postaw.
Trzeba naszą młodzież od dziecka uczyć
Konstytucji PRL i właściwego rozumienia jej
treści, wpajać poszanowanie dla interesów
narodu i państwa. Pobudzać dumę z dorobku
socjalistycznej Ojczyzny i jej rosnącej po
zycji we współczesnym świecie.

— Ważną rolę odgrywa symbolika narodo
wa i państwowa, stwarzająca przecież wielo
możliwości oddziaływania na wyobraźnię i u-

czucia. Winniśmy więc aktywnie krzewić sza
cunek dla godła, sztandaru i hymu narodo
wego.

— Nauczyciel, to pierwszy budowniczy au
torytetu państwa w świadomości dzieci i mło
dzieży, główny wychowawca w duchu idea
łów przyświecających naszemu społeczeństwu.
Ważne zadanie do spełnienia w tej dziedzinie
ma powszechna organizacja dzieci i młodzie*

ży szkolnej — Związek Harcerstwa Polskie*

go.
— Partia nasza idzie do wyborów razem «

sojuszniczymi stronnictwami — ZSL i SD.
Razem ze wszystkimi siłami społecznymi 1

skupionymi we Froncie Jedności Narodu, któ
ry stanowi wielką wspólnotę polskioh patrio
tów — wszystkich, którym droga jest nasz*

Ojczyzna. Idziemy do wyborów z programem,
dającym odpowiedź na potrzeby Polski i pra
gnienia Polaków. Podstawą tego programu
są uchwały VII Zjazdu naszej partii.

— Jesteśmy zdecydowani konsekwentnie

kroczyć dalej drogą, którą zapoczątkowaliśmy
w minionym pięcioleciu, drogą polepszani*
warunków życia narodu i budowania nowo
czesnego potencjału Polski, utrwalania i
wzbogacania wielkiego dorobku całego trzy«i
dziestolecia.

— Idziemy do wyborów z programem dal
szego umacniania pozycji PRL we wspólno
cie państw socjalistycznych, w światowym
froncie sił postępu, w walce o utrwalenie bez
pieczeństwa, o nienaruszalność pokoju, •

współpracę między narodami.
— Przywiązujemy wielką wagę do składu

organów przedstawicielskich naszego pań
stwa. Od postawy posłów i radnych, od ich

osobistej aktywności, wrażliwości na głosy i

potrzeby wyborców zależy w dużym stop
niu stosunek obywateli do spraw państwa.
Od wszystkich posłów i radnych, a zwłaszcza
od członków naszej partii wymagać powinni-
śmy coraz wyższej aktywności i odpowiedzial
ności. Te rosnące wymagania bierzemy pod
uwagę w pocesie wyłaniania kandydatów, dą
żąc do tego, aby na listach wyborczych zna
leźli się przodujący robotnicy, chłopi i inte
ligenci, twórcy nauki, techniki i kultury,
działacze społeczni cieszący się szacunkiem
i zaufaniem, zdolni podołać obowiązkom.

— Wśród kandydatów na posłów do Sejmu
I radnych znajdzie się wielu przedstawicieli
młodego pokolenia. Jest to więc dobra okazja
do podjęcia wobec młodzieży spraw Polski i
świata.

— Przedwyborcze tygodnie, to wielka roz*
mowa ze wszystkimi ludźmi pracy, z całym
narodem o najważniejszych sprawach teraź
niejszości i przyszłości. Głównym tematem tej
rozmowy jest program VII Zjazdu Partii, pro
gram dalszej budowy siły Polski i dobroby
tu naszego narodu.

Polityczne
napięcie w Chinach

Wojska Izraela wycofały się • SPORT • SPORT • SPORT . SPORT . SPORT .

POGODA
KRAKOWSKIE BIURO

PROGNOZ IMGW-' INFOR
MUJE: Polska znajduje się
pod wpływem wyżu znad
Europy wschodniej.

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Bezchmur
nie lub zachmurzenie małe,
zamglenia rano, miejscami
mgły. Temperatura maksy
malnawdzieńod4do8st.,
minimalna w nocy od —4 do
—8 st., a lokalnie w Bieszcza
dach i na Podhalu do —13 st.

Wysoko w Tatrach tempera
tura w granicach od —2 st.
w dzień do —7 st. w nocy.
Wiatry słabe i umiarkowane,
w Tatrach okresami dość
silne z kierunków południo
wych.
'
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Od
kilku tygodni, dokład

nie od śmierci Czou En-

laja, w Chinach zaczęło
gwałtownie wzrastać napięcie
polityczne, a tajone przed wła
snym narodem i światem roz
bieżności w łonie maoistowskie-

go kierownictwa ponownie do
szły do głosu.

Tym razem burza rozpętała
się wokół liczącego 73 lata Teng
Siao-pinga, wiceprzewodniczą
cego KPCh i wicepremiera, któ
rego Czou En-laj najwyraźniej
przygotowywał na swojego na
stępcę. Czou był, jak wiadomo,
czołowym reprezentantem prag
matycznej linii w chińskim kie
rownictwie, a tym samym czo
łowym przeciwnikiem frakcji
skrajnie lewackich maois^ów,
rzeczników stałego kontynuowa
nia metod z lat rewolucji kul
turalnej.

Antagonistyczną sprzeczność
obu frakcji łagodził przez lata
ogromny autorytet a jednocze
śnie 1 dyplomatyczny talent
Czou, który najprawdopodobniej
potrafił chociaż częściowo zje
dnać sobie w niektórych spra
wach poparcie Mao. Teng Siao-
ping, nie ma ani tego autoryte
tu, ani tych zdolności wyszuki
wania kompromisów, ani tak
potężnych sojuszników. Ma na
tomiast wielu bardzo potężnych
wrogów.

Wydarzenia minionych sześciu

tygodni toczyły się jak lawina.
W połowie stycznia w Pekinie
obradowało jakieś wysokie gre-,
mium maoistowskiego kierow
nictwa, na którym doszło do

pierwszej konfrontacji. Tam też

zapewne odmówiono Teng Siao-

pingowi nominacji na stanowi
sko premiera. Teng przestał się
publicznie pokazywać i nie jest
jasne, czy nadal pełni swoje roz
liczne funkcje.

Od pierwszych dni lutego w

prasie chińskiej zaczęły się uka
zywać coraz ostrzejsze w tonie

artykuły atakujące „osoby kro
czące drogą kapitalizmu”. „Oso
by" te oskarżono o dęjconywanie
rozłamu w kierownictwie, o

sprzeciwianie się Mao Tse-tun-

gowi i wrogość wobec przewod
niczącego. Ta krytyka jest bezi
mienna. Jednocześnie jednak w

uczelniach Pekinu i Szanghaju
pokazały się gazetki ścienne,
słynne z czasów rewolucji kul
turalnej „gazetki wielkich hie
roglifów" imiennie już atakują
ce Teng Siao-pinga.

Tak wygląda sytuacja na

dzień dzisiejszy. Jej dalszego
rozwoju przewidzieć nie potra
fimy, ale pewne jest, że Chiny
ponownie dryfują w kierunku

wewnętrznego chaosu, spowodo
wanego zaciekłą walką o wła
dzę. STANISŁAW GŁĄBIŃSKI

z przełęczy
W piątek zakończył się drugi

etap wycofywania wojsk izrael
skich z części Półwyspu Synaj-
skiego, zgodnie z drugim poro
zumieniem egipsko-izraelskim
zawartym 1 września 1975 r. Na

mocy tego porozumienia oddzia
ły izraelskie wycofały się z re
jonów przełęczy Gidi 1 Mitla 1

zajęły nowe pozycje na wschód
od nich. Obszar, z którego wy
cofały się wojska izraelskie, sta
nie się obecnie strefą buforową
obsadzoną przez Doraźne Siły
Zbrojne ONZ. Dotychczasowa
strefa buforowa przeszła całko
wicie pod kontrolę armii egip
skiej.

Zgodnie ze wspomnianym po
rozumieniem, w rejonie przełę
czy Mitla i Gidi powstał system
ostrzegawczy, zbudowany czę
ściowo przez Stany Zjednoczo

Gidi i Mitla
ne, a częściowo przez Izrael 1

Egipt.
@ Jak podaj e AFP, premier

Izraela — Icchak Rabin — o-

świadczył w czwartek wieczo
rem, że rząd izraelski postano
wił przystąpić do negocjacji z

Jordanią w sprawie zawarcia u-

kładu pokojowego.
© Egipt zabiega o pomoc go

spodarczą od krajów arabskich
— producentów ropy naftowej.
W związku z tym prezydent
Anwar Sadat udaje się dzisiaj
do Arabii Saudyjskiej.

@ Zastępca sekretarza gene
ralnego ONZ — Roberto Guyer
— uda się w najbliższy ponie
działek do Izraela, Egiptu, Syrii
i Jordanii, gdzie przeprowadzi
rozmowy na temat perspektyw
wznowienia negocjacji blisko
wschodnich pod egidą ONZ.

Narciarskie boje
o tytuły mistrzów Polski

Odznaczenia
dla ZBoWiD-owców

Wczoraj odbył się uroczy-'
sty koncert kombatancki,
zorganizowany z okazji 58
rocznicy powstania Armii

Radzieckiej przez Zarząd
Dzielnicowy ZBoWiD Kra-
ków-Sródmieście. Podczas u-

roczystości, w której wzięli
udział także b. żołnie
rze Armii Radzieckiej, wrę
czono zasłużonym członkom

ZBoWiD-u wysokie odzna- g
czenia państwowe.

Krzyże Kawalerskie Ordę- S
ru Odrodzenia Polski otrzy- g
mali: J. Bartosiak, Z. Barycki, SS
K. Biliński, St. Daczkowski,

“

St. Gronek, F. Jankowiez, Jk “

Kessler, J. M. Kowalski, S. “

Małżeński, F. Nedela, J. Ra-
fałowski, Z. Rogowski, K. »

Rzepka, B. Skorecki, J. Szy- S
mański, St. Techmański, Z. ĘS
Ziembicki. Krzyżami Party-

“

zanckimi odznaczono: J. Ba- S
bulę i Z. Jakubowskiego, *jj

Anna Franta —

najlepszą studentką
Krakowa

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

punktów przyznało studentce IV
roku Wydziału Architektury Po
litechniki Krakowskiej — Annie
Francie. Jej działalność bowiem
w ruchu naukowym (m. in. 6
referatów i 10 publikacji nauko
wych), inicjatywa (współorgani
zatorka wystawy prac studen
tów architektury PK w Belgii

w lutym ub. roku), a także pra
ca społeczna i nauka (średnia
ocen 5,0!) zdecydowanie wyróż
niały ją spośród innych kandy
datów kopernikowskiego kon
kursu.

Andrzej Gonet — absolwent

Wydziału Wiertniczo-Naftowego
AGH, Antoni Leon Dawidowicz
— student V roku Wydziału
Mat.-Fiz.-Chem. UJ oraz Jacek
Tosik — student IV roku PWSM
Wydziału Instrumentalnego —

otrzymali równorzędne nagrody
drugie. Pozostałym sześciu stu
dentom, którzy okazali się naj
lepszymi w swych uczelniach,
przyznano honorowe wyróżnie
nia. (tb)

W Zakopanem rozpoczęły się
Narciarskie Mistrzostwa Polski
w konkurencjach klasycznych.
Wczoraj rozegrano dwie konku
rencje biegowe — 10 km kobiet
oraz 30 km mężczyzn.

WYNIKI BIEGU KOBIET NA
10 KM: 1. A. Pawlusiak —

35.41,52; 2. A. Gębala-Duraj (obie
BBTS Włókniarz Bielsko) —

35.43,27; 3. W. Majerczyk —

36.00,58; 4. M. Trebunia (obie
LKS Poroniec) — 37.43,18;

WYNIKI BIEGU MĘŻCZYZN
NA 30 KM: 1. W. Gębala (BBTS
Włókniarz Bielsko) — 1:37.02,42;
2. L. Latawiec — 1.37.37,32; 3.
A. Rapacz — 1:38.29,52; 4. A.
Truchan (wszyscy WKS Legia
Zakopane) — 1:38.41,47;

Wczoraj na Średniej Krokwi
w Zakopanem odbył się kon
kurs skoków o mistrzostwo Pol
ski. Zawody stały na słabym
poziomie, znajdujący się nadal

w nie najlepszej formie Stanisław
Bobak zdeklasował rywali.

Wyniki: 1. St. Bobak (WKS
Zakopane) — 235,8 pkt. (79,0 i
75,5 m); 2. St. Hula (BBTS Biel
sko) — 219,4 (73,0 i 70,0 m); 3. M.
Pach (Wisła-Gwardia) — 209,1
(72,5 i 70,0 m); 4. A. Stołowski
(Podhale) — 207,7 (71,5 i 67,0 m);

Na Średniej Krokwi odbyły
się skoki do dwuboju klasycz
nego. Konkurs zakończył się nie
oczekiwanym zwycięstwem naj
młodszego dwuboisty wśród ka-
drowiczów — Andrzeja Zaryc-
Iciego, który zasłużenie poko
nał wszystkich polskich olimpij-
czylćów.

Wyniki: 1. Andrzej Zarycki
(LKS Poroniec) - 215,3 pkt. (73,5
—73,5 i 75 m); 2. Stefan Hula
(BBTS Bielsko) — 214,4 (72,5—
73,0 i 74 m); 3. Stanisław Kawu
lok (ROW Rybnik) — 214,4 (74,0
—72,0 i 73 m);

Katastrofa

na prze;eździe
kolejowym

20 bm. ok .godz. 13.00 pociąg
pospieszny Warszawa—Kłodzko
najechał na przejeździ* kolejo

wym między stacjami Biały Ko
ściół i Henryków na autobus
PKS.

Śmierć poniosło 8 pasażerów
autobusu, 9 rannych osób prze
wieziono do szpitala w Strzeli
nie,

Przejazd posiadał .sygnalizację
samoczynną. Na miejsce wypad
ku udała się specjalna komisja.

Świetnie zaprezentowały się w

pierwszym występie przed wła
sną publicznością siatkarki kra
kowskiej Wisły. W rozegranym
wczoraj w Krakowie meczu o

mistrzostwo I ligi „wiślaczki”
zdecydowanie pokonały obroń
czynie tytułu mistrzowskiego —

Płomień Milowice 3:0 (15:10,
15:8, 15:2). Wszystkie trzy sety
stały pod znakiem wyraźnej
przewagi krakowianek, które

znakomitymi serwami uniemo-

źli wiły szybki atak siatkarkom
Płomienia. Zespół gości jedynie
w pierwszym secie starał się na
wiązać równorzędną walkę, na
tomiast w trzecim secie prak
tycznie nie istniał na boisku.

WISŁA: Wrzosek, Nowak, Koł-
da, Grzybalska, Maculewicz,
Buhl (Kuśnierz, Kmieć, Chaber
ska).

W drugim wczorajszym meczu

AZS Warszawa pokonał Koleja
rza Katowice 3:0. (W. Gor.)

Pcrażka

piłkarek Cracovii
Wczoraj zostały wznowione

rozgrywki o mistrzostwo I ligi
piłki ręcznej kobiet. W Gdań
sku miejscowy Start pokonał

Cracovię 19:13 (12:7). Najwięcej
bramek zdobyły: dla Startu —

E. Jędrzejewska 9, dla Cracov:i
— K, Węgrzyn 4.

W drugim wczorajszym meczu

Pogoń Szczecin przegrała ze

Skrą Warszawa 9:23 (3:8).*

Drugie zwycięstwo
polskich piłkarzy

Kadra polskich piłkarzy, roze*
grała w Hiszpanii drugi kontrol
ny mecz, tym razem w Maladze
z liderem II ligi hiszpańskiej
CD Malaga. Polacy wygrali 2:1
(0:1). Bramki strzelili: Castonovo
w 3 min. dla CD Malaga oraz

A. Szymanowski w 82 min. i
A. Szarmach w 87 min. (dla
kadry).

Skład zespołu kadry: Karwec-
ki — A. Szymanowski, Janas,
Zmuda, Rudy (od 46 min. Woj
towicz) — Kupcewicz, Deyna,
Garłowski (od 46 min. Pawłow
ski) — Sybis (od 88 min. Pła-
szewski), Szarmach Puszkarz (od
46 min. Kmiecik).

Obecnie nasi kadrowicze przez
kilka dni trenować będą w Tor-
remolinos i dopiero 24 bm. udają
się do La Coruna, gdzie następ
nego dnia czeka ich mecz z miej
scowym zespołem H ligi.

Tenisiści

Ukraińskiej SRR

grają z Krakowem
Do tradycji należą spotkania

tenisistów Ukraińskiej SRR z

reprezentantami podwawelskiego
grodu.

Od czwartku przebywa w na*
szym mieście ekipa ukraińskich
specjalistów „białego sportu":
Ludmiła Piętrowa, Aleksander
Maszawiec, Borys Buzmakow o-

raz Wasylij Pawlenko. Jak wi
dać, krakowianom: Woroń, Me-
resowi, Górszczakowi, Wojcie
chowskiemu, Krulickiemu i No
wakowi przyjdzie stoczyć pojedy
nek z niezwykle silnymi prze
ciwnikami.

Spotkanie tenisowe Kraków —

Ukraińska SRR odbędzie się w

sobotę i niedzielę w hali Arma
tury w Borku Fałęckim w goaz.
10—14. (pb)

Judo
W niedzielę 22 bm. w hali

krakowskiej Wandy przy ul.

Bulwarowej 8 zostanie rozegra
ny okręgowy turniej klasyfika
cyjny seniorów w judo. Począ
tek zawodów o godz. 15.00, ...
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(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

DAWAŁ MI TYLKO na dziecko, resztę odkładał na mie
szkanie i na meble. Półtora roku temu zaczął pić. Pozacią-
gał długi — w pracy, u kolegów. Wyciągnął wszystko, co

do grosza, z książeczki mieszkaniowej. Powiedziałam wte
dy: dość! Nie zależy ci na niczym; na mnie, na dziecku,
na mieszkaniu. Wnoszę o rozwód.

ON (30 LAT, TECHNIK): Nie wierzyłem, że ona to na
prawdę zrobi. Poszedłem do sądu: taktycznie! Przez dwa
dni prawie nic nie jadłem, tylko rano — ćwiartkę, i tak
do kresu sił. Trzeciego dnia poszedłem do lekarza. Powie
działem, że bez skutku próbowałem wcześniej leczenia w

przychodni. Lekarz dał skierowanie. Odbyłem kurację w

szpitalu, w Kobierzynie. Wróciłem do domu i akurat w kil
ka dni przyszło zawiadomienie o pierwszej rozprawie.

ONA: Przyszedł na tę rozprawę pojednawczą jakiś zmie
niony. Wyszliśmy z sądu i dopiero wtedy on powiedział
mi o kuracji Potem przez jakiś czas nie dawało mi tó spo
koju. A jednak coś ważnego musiało go skłonić do takiej
decyzji! Ale na drugiej rozprawie podtrzymałam nadal mój
pozew. Kiedy wyszliśmy z sądu, on powiedział: wiedz, że
zawsze będę na ciebie czekał.

ON: Nie miałem wtedy nic więcej do powiedzenia.
ONA.- W trzy dni potem zadzwoniłam do niego, do pra

cy. Postanowiłam odczekać te trzy dni, by nie robić „na

gorąco”.
ON: Poszliśmy na spacer. Tak bez celu. Zaczęliśmy mó

wić o wszystkim naraz. Jakby nic się nip stało. Nie padło
ani razu słowo ..rozwód”. I dotąd nikt o tym nie mówi.
Poczułem, że mało brakowało, a wszystko mogłem stracić

bezpowrotnie.

Rozmowa II

ONA (25 lat, 10 klas liceum): Jest inteligentny, łu
biany w pracy, towarzyski. Imponował mi' zawsze. I
chciałatn go przy sobie zatrzymać. Wzięliśmy ślub w

kwietniu 1972 r. We wrześniu urodzi! sie nasz syn. Teść
zachwycony wnukiem dał mieszkanie, samochód. Wy
dawało się, że teraz zacznie sie życie pełne radości.
Pół roku po urodzeniu pierwszego, dziecka, znowu za
szłam w ciążę. Źle znosiłam ten okres. Przerwałam

pracę. On coraz częściej zaczął spędzać wieczory u.ko
legów. Chciał najpierw bym z nim chodziła. Odmawia
łam — i czekałam w domu aż wróci. Drugi syn uro
dził się w grudniu 1973 r. On zmienił się. Przez kilka
miesięcy pomagał w domu, cieszył się dziećmi. Już
mvślałam. że się ułoży...

ON: (INŻYNIER ELEKTRYK, 30 LAT): Pewnego dnia

zobaczyłem w jiiej zupełnie inną kobietę, niż ta, z któr
się ożeń łem. To już nie była ładna, uśmiechnięta dziel
czyna. Co bym zrobił — dla niej zaiosze źle. Zaczyn
płakać. Przestała dbać o siebie — o figurę, strój, fryz-
Rozczarowanie było dla mnie najgorsze. Wsiadałem u

mochód i jechałem do znajomych. Wniosłem pozew o

wód. Napisałem: niezgodność charakterów. Sędzina
mnie: dwoje dzieci, żona nie pracuje, a pan tu pisze o nie-'

zgodności charakterów! Proszę powiedzieć o co! chodzi.
ONA: Powiedziałam mu, że nigdy nie zgodzę się na

rozwód.
ON.- . Właśnie na .tej rozprawie sędzina zdecydowała: do

ję wam czas do namysłu. Pół roku. Nie można tak nagle
rozbić tego, coście zbudowali. Skąd pan wie, że nowy
związek .będzie idealny?

ONA: Mogę zrezygnować z samochodu, z mieszkania,
z pracy (już zresztą zrezygnowałam). No, ze wszyst
kiego. Dosłownie. Ale nie z niego!

ON: Wycofałem pozew. To prawda. Staram się być czę
ściej w domu. Staram się sobie wmówić, że ten mój uraz

do niej — minie. Gdzie planuję spędzić najbliższy urlop?
Na wyprawie żeglarskiej. Z żoną? No nie! Ona pęjedzłe
z dziećmi, na wieś, do rodziców...

Rozmowa III

ON (30 LAT, WYKSZTAŁCENIE WYŻSZE): Przy
chodzę z pracy o 15.30 i ęhćiałbym z-nią porozmawiać,
chciałbrm, żeby ona już bv!a w domu.

ONA (29 LAT, WYKSZTAŁCENIE WYZSZE): Pracuję w

biurze podróży. Zawsze o tym marzyłam: kontakty z ludź
mi, wciąż się coś nowego dzieje. On też się na początku
cieszył, że znalazłam pracę, którą lubię. Nawet pomagał
mi w hiszpańskim; Jego i moim hobby są języki.

ON: Umawiała się. że wróci ó 16 — przychodziła 4
godziny później. Telefonowałem: — Wyszła! Wyjecha
ła! Załatwia to a to! Jest w hotelu ..Europejskim” na

bankiecie z dziennikarzami angielskimi! Za każdym
takim telefonem poczęła kryć się dla mnie niewiado
ma: a co ona właściwie teraz robi?

ONA: Wracałam uradowana do domu, a on nie odpo
wiadał na „dzień dobry”. Mnie, jakby ktoś obuchem po
głowie — co ja takiego złego zrobiłam? Za parę godzin
zaczynaliśmy rozmawiać. I już było dobrze. On zapewniał,
że ani myśli bym zrezygnowała z pracy, która daje mi sa
tysfakcję. Za parę dni — znowu to samo.

ON: Chciałem. aby była szczęśliwa. To jest najważ
niejszy ceł mojego życia. Mało?

ONA: Nie ma między nami sztywnego podziału zajęć.
Jego wielką pasją jest gotowanie...

ON: Przychodzi na człowieka coś. czego nie umie u-

zasadnić i nie ■wie dlaczego postępuje tak, a nie ina
czej...

ONA: Najpierw- w żartach, potem coraz częściej na se
rio zaczął wymagać ode mnie, abym była — jak on to

nazywa — dobrą żoną. Wiedział, że zaczynam się opuszczać
w pracy i dzięki temu, prawie codziennie przychodzę do
domu punktualnie. Na jakiś czas zrezygnowałam z dłuż
szych wyjazdów.

ON: Dala sie zawsze o swóją niezależność: moja pra
ca, moja pensja. A tu nagle — rezygnacja. Nie umia
łem sobie wytłumaczyć, dlaczego to robi! Ona! Nie
możliwe. Więc musi mieć w tym jakiś cel. Jaki?

ONA: Tak trwało dwa lata. Tłumaczenia, zapewnienia —

i od nowa: gdzie byłaś? Czy myślisz, że mnie nie stać na
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prowadzenie takiego tycia jak ty, te. muszę tkwić od
7 do 3 za biurkiem? W końcu zwątpiłam, że się odmieni.

ON: Z domu wyprowadziłem się ja.
ONA: W pozwie do sądu napisałam: trudności w poży

ciu. Tak było najwygodniej. Ną rozprawę pojednawczą
przyjechałam prosto z Wiednia. Jak przed rokiem, wraca
jąc do domu myślałam tylko o jego humorach, tak teraz —

wcale nie ehr-ialam wracać. Po co, do kogo, do jakiego
domu? O ułożeniu sobie żyeia na nowo nie myślałam.

ON: Pierwsza rozprawa trwała krótko: nie chcecie
się pogodzić? — Nie. Poszliśmy na kawę do „Fafika”,
potem na kolację do „Ha.wełki”.

ONA: Powiedziałam mu: a może byśmy teraz poszli <!o
domu? Napisałam do sądu: wycofuję pozew... On nie zmie
nił się, jak obiecywał. Ale już jest lepiej! Staram się jak
mogę przełamać w nim ten dziwny kompleks...

ON (na rozprawie pojednawczej): J» tam do sadu
nie szlem, żeby mnie trzeba było godzić,

ONA: Podtrzymuję mój wniosek.

Po trzech miesiącach on pisze do sądu pismo:
„Nie wyrażam zgody na rozwód. Co najważniejsze, to

opieka nad dzieckiem, które powinno mieć oboje rodziców.
Teraz nie piję w ogóle. Zdarzały się niedomówienia, ale

główną przyczyną były nasze trudne .warunki mieszkanio
we. Obecnie nasze współżycie układa się zgodnie. Z tego
tytułu jestem przeciwny rozwodowi. Pragnę dziecku stwo
rzyć prawdziwy dom, u nie rozłąkę — Czesław B.”

24 marca 1975 r. sąd wydał postanowienie o umorze
niu postępowania na zasadzie art. 351 kpc.
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ł la pewno w społeczeństwie so-

c/alistycznym realizuje się od
mienny model małżeństwa i

rodziny niż w społeczeństwie ka
pitalistycznym.

Rozmowa IV

Tej pary nie poznałam osobiście. Ich dialog układam
z protokołów sądowych, z pism procesowych, które
znalazłam w aktach . sprawy.

ONA (WYKSZTAŁCENIE ZAWODOWE, 25 LAT):
Pochódżimy z , jednej "wsi. Ślub wzięliśmy w 'marcu
1971 r. Miałam 19 lat. Matka namawiała bym . szła zą
Cześka. Gospodarkę ojciec miał mu przepisać całą,:
u nas .na 4 morgach było czworo.

ON (WYKSZTAŁCENIE ZAWODOWE, 28 LAT): Ale

najpierw’ zamieszkaliśmy u jej rodziców, bo u mnie

chałupę dopiero trzeba było wyszykować.
ONA: Już wtedy chodził z zabawy- na zabawę. Pił.

Moja matka gadała: co robisz, dziecko będzie. Nie słu
chał. Rwał się do niej, do bicia. Kazała mu iść z cha
łupy. Wziął robotę w Krakowie i zamieszkaliśmy w

trójkę w wynajętym pokoju na Białym Prądniku. Cór
ka urodziła się w lutym 1972 r.

ON: Zamiast pilnować domu, ona zapisała się do

szkoły. Po co? Ja zarabiam nieźle.
ONA: Pił dalej. Codziennie było gorzej. Przychodzi!

wieczorem pijany pod szkołę i obrzucał mnie wyzwi
skami. Wracałam z nim do domu — nie chcialam wsty
du. On bra! co popadnie w rękę i bil. Posiniaczona
szłam rano do pracy.

ON: Mieszkanie dostałem z zakładu w lipcu 1974 r.

ONA: Nie ułożyło się. Kiedyś po pijanemu chciał
mnie wyrzucić przez okno. z; IV piętrą. Przyjechała, mi
licja. Aby dłużej nie znosić tej poniewierki :— zwró
ciłam się do wysokiego sądu o rozwód.

Pomoce

nau

kowe
TUZ PRZED POLNOCĄ milicjant patrolujący rejon ul, 18

STYCZNIA zauważył chłopca niosącego spory pakunek. Ztca-

żywszy na spóźnioną porę, zainteresował się bliżej osobą
młodocianego przechodnia, który — zagadnięty — począł coś
tam niejasno tłumaczyć. Wzbudziło to rzecz jasna podejrze
nie u legitymującego go milicjanta. Zwłaszcza gdy zajrzał do

wnętrza niesionej przez chłopca torby — a ic niej szereg
przedmiotów opatrzonych tabliczkami z napisem: „VII Li
ceum Ogólnokształcące.",

Otóż wieczorem 22 stycznia br. 16-letni Tadeusz L. wspólnie
z dujoma kolegami zakradł się do VII Liceum w Krakowie. Tu

chłopcy włamywali się do poszczególnych klas i pracowni,
zabierając co cenniejsze rzeczy, a więc magnetofon, opornice,
elementy urządzeń elektronicznych. Cechował ich przy tym
niesłychany wprost wandalizm. .Czego nie zdołali zabrać —

niszczyli.
W czasie prowadzonego śledztwa okazało się, że nie jest

to pierwsza tego typu eskapada młodocianych przestępców.
W ostatnim czasie dokonali kilkunastu włamań, przeważnie
do szkół i świetlic środowiskowych.

Z roku na rok obiekty te są coraz lepiej wyposażane w

cenne nierzadko przedmioty. Już nie tylko kreda, globus i

mapa — jak to dawniej bywało, lecz urządzenia, elektronicz
ne, magnetofony, kosztowne przyrządy i aparaty znajdują
się w klasach i gabinetach szkolnych

Nie zawsze jednak w parze z posiadaniem coraz bogat
szego sprzętu idzie troska e właściwe, odpowiadające jego
wartości zabezpieczenie. Jak^e często zdarza się, że lokale
^ńedlówe, kluby i świetlice, « także gabinety szkolne — są
crr.ronione iluzorycznie tylko przy pomocy prostego zamecz-

'w, który można otworzyć byle jakim' kluczem...
1 I mnożą się włamania i kradzieże których często doko

nują kilkunastoletni chłopcy.
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RZEWAŻA POGLĄD — MAM NA
MYŚLI LITERATURĘ — !
WSPÓŁCZESNA RODZINA WY
RAŹNIE OSCYLUJE W KIERUN

KU GRUPY PARTNERSKIEJ. TA BOWIEM
STWARZA WIĘKSZĄ MOŻLIWOŚĆ ZASPOKA
JANIA INDYWIDUALNYCH POTRZEB I A-
SPIRACJI CZŁOWIEKA. Silniej łączy ze sobą
członków grupy, dając im tym samym szanse

osiągania osobistych satysfakcji. Co potocznie,
choć mało precyzyjnie, określa się mianem szczęś
cia...

— Rodzinę w aspekcie socjologicznym traktu
je się na ogół zgodnie jako grupę społeczną 1

jako instytucję. Przy czym przez instytucję ro
zumieć należy wszelkie „urządzenia” o charakte
rze społecznym, regulujące ważny odcinek życia,
bądź zaspokajające zespół konkretnych potrzeb
społecznych.

— Rodzina jako instytucja ma wielowiekową
tradycję. Nie idzie nii o pokazanie w przekroju
czasowym jej historii. Jednak świadomość
zmienności jej form organizacyjnych i funkcji
jest chyba sprawą istotną. Bardzo wyraźnie np.
instytucjonalny charakter rodziny określała

ideologia chrześcijańska...
—

... ograniczająca w zasadzie małżeństwo dó

funkcji prokreacyjnej i wychowania dzieci. Pius
XI w swej encyklice ogłoszonej w latach trzy
dziestych naszego stulecia wprost mówił, że ro
dzina jest uświęconym związkiem pomiędzy ko
bietą i mężczyzną w celu zrodzenia dzieci i wy
chowania ich w duchu chrześcijańskim. Odpo
wiednie teksty ojców Kościoła wyraźnie zaś ak
ceptowały zależność kobiety od mężczyzny.

— Zatem zasada wyraźnego podporządkowania
„płci słabej” była zasadą instytucjonalną?

— Oczywiście. Niezależnie jednak od ideologii
chrześcijańskiej na ten fakt miała wpływ sy
tuacja kobiety, jej rola w życiu społecznym...

— ...a właściwie brak tęj roli — poza podpo
rządkowaniem się, posłuszeństwem, oddaniem...

— Wystarczy powiedzieć, że w 1856 r. ustawa

galicyjska dawała mężowi prawo karania żony
chłostą, jednak bez... cięższego pobicia. I la usta
wa uznana została za jedną z bardziej liberal
nych. W Anglii np. do 1870 roku nad łóżkiem

kobiety wieszano bat na znak, że nie ma pra
wa być samodzielną. No a kodeks Napoleona? W
nim wręcz odmawiało się kobiecie prawa do...

pełnoletności. Wobec prawa zawsze była niczym.

TE
CZTERY ZAPISANE ROZMOWY, to jeszcze zbyt

mało, by pokusić się o uogólnienia. Więc pytam naj
pierw dr Alicję Horak kierującą od lat pracami

Krakowskiego . Towarzystwa Świadomego Macierzyń
stwa: jacy są ci młodzi pacjenci? Pytam o to nie bez'
powodu, bo przecież w'zawodzie lekarza-ginekologa na

równi ź.leczeniem różnych fizycznych dolegliwości trze
ba także leczyć, ludzkie cusze.

— To prawda — mówi doktor Horak. — Dlatego każ
dą rozmowę z pacjentem zaczynam pytaniem o jego
kłopoty. Ci młodzi wtedy najczęściej przyznają, że w

chwili ślubu myśleli jedynie o sobie, a nie o rodzinie,
którą założą. Przychodzą rozczarowania. Kłopot pierw
szy: brak mieszkania. A tu - zanim się sobą nacie
szą. zanim się lepiej poznają, w kilka miesięcy po ślu
bie — już jęst dziecko. Ona poświęca teraz dziecku ca
ły swój czas. On czuje się pokrzywdzony, odsunięty.
To niedobrze! Ten pierwszy wspólny rok musi by ć fun
damentem ich związku. I koniecznie macierzyństwo
trzeba z góry zaplanować-. Tylko niestety, ludzie la
tają w kosmos, a ci młodzi o swoich ziemskich spra
wach, czyli o prawidłowym stosowaniu środków anty
koncepcyjnych nic nie wiedzą.

Dr Horak wymienia jeszcze wiele przyczyn, które w

pierwszym okresie zagrażają młodym związkom-
— Ale cementuje młode rodziny miłość. To na pew

no przyczyna nieuzasadnionego optymizmu, o którym
na początku L mówiłam, ale i wartość; -którą tę rodzi
nę chroni. Tylko, że ani jak najmniej starają się o tej
miłości mówić. To jest przecież ich wspólna tajemni
ca. oni boją się ją utracić! Więc zapytani wprost —

milczą, albo naWet zaprzeczają. Z obawy!

SĘDZINA SĄDU REJONOWEGO dla m. Krakowa
•Barbara Igńatowska prźyznaje, że jeśli w ogóle tak
można powiedzieć - to ona woli prowadzić spra

wy młodych małżeństw. Prawie , zawsze nie ma mię
dzy nimi nienawiści. W ogóle starają sie mówić o sobie
jak najmniej, utrzymać tajemnicę swojego związku.
Najczęściej (tutaj chyba najtrudniej o sztywne reguły)
zawartego z miłości.

— Jeśli tak — czemu jednak przychodzą do sądu?
— Ci młodzi, to dzieci pracujących matek i ojców. Cała

rodzina miała czas spotkać się w komplecie raz w tygod
niu. Było mało czasu na to, by podpatrzeć i zrozumieć,
co to znaczy wzajemna serdeczność, czułość. Owszem, od
kilku lat o rodzinie mówi się na szkolnych lekcjach. Ale,
jak przy pomocy słowa przekonać, że musi istnieć coś ta
kiego, jak ciepło rodzinne? Więc ci mlodz’ w swoim mał
żeństwie często napotykają jakąś pustkę. 1 nagle nie po
trafią sobie wyjaśnić — czym, jakimi wartościami, muszą
tę pustkę zapełnić. Ale znowu: jesteśmy świadkami two
rzenia się. nowego modelu rodziny. Czy kiedykolwiek nowe

wartości przychodziły niezauważone, bez konfliktów i beż
rozczarowań?

Dalej sędzina Igńatowska mówi.. że te młode mał
żeństwa. z którymi się styka, nie są związkami part
nerskimi. Może kiedyś, w przyszłości. A jakie warto
ści wiążą najsilniej?

— Uczucie, przywiązanie- do dzieci, odpowiedzialność'
za. rodzinę, poczucie 'beipieczeńśtwtt, oparcia, istnienia
czegoś stałego.

Podkreślam szybko: poczucie bezpieczeństwa, opar
cie, stałość. To nie ja, to filozofowie*), socjologowie, le
karze mówią; że wraz ze wszystkimi dobrodziejstwami
techniki nasza cywilizacja przynosi ludziom niepew
ność, poczucie zagrożenia i wyobcowania. Coraz mniej,
czasu mają dla siebie. Oparcia przeciw tym wszystkim
rozterkom bodzie człowiek szukał w. życiu prywatnym,
intymnym, choć niekoniecznie w usankcjonowanej in
stytucji rodziny. Może dla nas nie ze wszystkim są to

problemy dnia codziennego. Ale wkrótce będą.
Kończąc nie potrafię wyliczyć po kolei wszystkich

wartości, które realizują się we współczesnych mło
dych rodzinach. Zresztą nie do dziennikarza należy,
formułpwsriie tych najogólniejszych wniosków. Jego
zadaniem jest sygnalizować i opisywać przemiany, szu
kać ich potwierdzenia w rzeczywistości, w zapisanych
faktach:

W ub. roku do Sądu Rejonowego dla m. Krakowa od
czwórki młodych (nie ukończyli 30 roku życia) wpły
nęły pisma następującej treści:

„Uprzejmie proszę o wycofanie mojego pozwu rozwo
dowego, sygn. akt. Równocześnie proszę o zwrot ponie
sionych kosztów sądowych w kwocie 2006: zł’’. Do postępo
wania sądowego — nie doszło.

*) Bogdan Suehodołski: „Labirynty współczesności”. 4

ELŻBIETA DZIWISZ

. < — Aspekt tradycyjnej rodziny przejawiaj się
ZE więc w sztywnej strukturze patriarchalnej. Ale

przecież i dziś jeszcze u niektórych mężczyzn
pokutuje przekonanie o konieczności podporząd
kowania sobie kobiety?

— To właśnie relikt dawnego sposobu pojmo
wania rodziny. Ten tradycyjny aspekt bardzo
silnie utwierdził strukturę najmniejszej komór
ki społecznej; stworzył jej silne podstawy i du
żą odporność na ewolucję...

— Ale za jaką cenę?
— Najczęściej za cenę pogrzebania osobistego

„Społeczeństwo socjalistyczne bardziej
niż jakikolwiek inny system społeczny
jest zainteresowane w postępie ekonomi
ki i kultury, w przyswajaniu i przeka
zywaniu przyszłym pokoleniom nagroma
dzonych, przez ludzkość bogactw ducho
wych, we wszechstronnym harmonijnym
rozwoju osobowości. Stara się ono o to,
by wszelkimi sposobami umacniać mał
żeństwo i rodzinę. podwyższać ich auto
rytet i znaczenie" • pisze w swojej pra
cy soćjolog radziecki <4. G . Charczęw

(„Brak, i sie mija w SSSIł' Moskwa 1964
r.) . . Jednak współczesne badania socjolo
giczne wykazują, że przemiany w syste
mie wartości, które przypisujemy rodzi
nie, w obyczajach często - co nie zna
czy, że zawsze — są podobne w krajach
socjalistycznych i kapitalistycznych.

nićy tego wzoru proponują trwałe wię
zy ślubne zastąpić rozwiazyu aluymi kon
traktami. Typ lita. małżeństw hollywoodz
kich wydoje się im ideą takiego związku.

Albert Ellis, amerykański seksuolog.—
jest jednak zdania, że zmiana. małżeńskich
partnerów nie jest wskazana ze względu
na... dzieci. Cóż więc postuluje? Toleran
cję dla „zdrad”, sytuację, w której: „mo
żliwe jest toczenie romantycznej przygo
dy równolegle z ustabilizowanym życiem

że przyszłość należy do ludzi żyjących w

stanie wolnym, których nazywacie , ka
walerami i pannami. I że małżeństwo chy
lić się zocżnie. ku upadkowi prędzej niż
się tego spodziewamy,, co o wiele wcze
śniej od, nas zrozumiała. Simone de Bęau-
coir, towarzyszka życia. Sartre a”.

Czy miłość jest zagrożeniem wolności?

Czy mołżeiestwo rzeczywiście się prze
żyło? Jak do tej pory bardzą po cichu

zadnjejny sobie podobne pytania: Ot, w

gronie przyjaciół, najbliższych. Tymcza
sem' na Żachodzie o tym się mówi i Pi
sze szeroko. Prowadzi nawet badania: Się
gnijmy więc po nie. Zobaczymy, co mó
wią na temat- współczesnych wzorów mi-
łeści małżeńskiej. V .'zorów daleko odleć

'głych ód tradycyjnej miłości erotycznej,
upośtąciowionej w micie o Ddn> Juanie

(„miłość, zdobywcza”) ł o Tristanie („mi
łość namiętna"), nie przez przypadek
tricalających pojęcie małżeństwa
pojęcie „grobu" tak pojmowanej

*

CA.LKOW1TA równość prawna,
miczna i seksualna kobiety stawia

pod znakiem zapytania także i stosunkowo

nowy typ małżeństwa
nej miłości”,
tnie, niek-onie:

wiązek.

*

jest skłonny do zawarcia
czterech dc pięciu związ-

o nie czyni, tego jedynie
narzucone mu przez tra-

„CZŁ.ÓWIEK
w swym życiu
ków z miłości,
ze względu , na.

dycje ograniczenia'' — stwierdzą szwedz
ki sociolog, Joachim Israel. 45-letnia O-
riana Fallacczi, uważana u> śmiecie za

najbardziej ..drapieżnie" ■przeprowadzają
cą wywiady dziennikarkę, głosi wszem, i
wobec „Jestem absolutnie przekonana,

małżeńskim”.

u-

jako
. miłości.

ekpno-
obecnie

z „rornantycz-
Aby móc się kochać natnię-

mie trzeba wstęperwać w

małżeński związek. Socjolog zachodnio-
ń.emiecki S. Hoffner — podobnie jak inni

obserwatorzy obyczajowości przewi
duje nieuchronną zagładę monoga-mtezne-
go małżeństwa. Kolejne etapy tego pro
cesu prowadzić będą, jego zdaniem, od
ustalenia się społecznego ideału małżeń
stwo. „z miłosnego wyboru." poprzez li

manie za rzecz naturalną częstą zmia-:
nę małżonków aż do potraktowania ży
cia rodzinśiego jako sprawy całkówicie

prywatnej, nie wyThagającej tęjesttńcji
partnerów.

Mimo tych przewidywań, bodaj we

wszystkich krajach świata małżeństwo
traktowane jest iako podstawowa komór
ka społeczno. Wśród jego zwolenników
sporo rzeczników wzoru palriarcholnego
— tradycyjnej rodziny z podziałem na ro
le męskie i kobiece. Natomiast przeciw- .

¥

KRAŃCOWA odpowiedzią na odrzuce
nie nie tylko trwałego związku, ale rów
nież nieoficjalnej mimogamii są... wielo
osobowe wspólnoty rodzinne. „Komuny”
o pozbawionej przymusu organizacyjnego,
strukturze. Ten nowy model życia ro
dzinnego — popularny dziś w Szwecji i
Danii — sprzyjać ma wyzwoleniu się mi
łosnych pragnień człowieka.

Zwolennicy wzorów miłości bliskich tra
dycyjnym

'

wzorom Arystotelesowskiej
przyjaźni sądzą, że idea mwogamicznego
związku przetrwa w obecnych warunkach

„jeśli miłości nie będzie traktować się ja
ko pragnienia dominacji nad ukochaną i-

śtotą...” . Droga która, może prowadzić do

'przezwyciężenia kryzysu współczesnego
małżeństwa, to droga — według niemie
ckiego psychologa Ernesta non. Kylandera.
— dla tego, kto rozumie małżeństwo jako
całkowitą przyjaźń. Kto szuka partnera,
który podziela jego poglądy...".

¥
WSPOL.PRACOtNNTK Amerykańskiego

■Stowarzyszenia Doradców Afałżeńslcich —

Herbert Otto — twierdzi, że obecnie ma
my do czynienia nie tyle z porażką mo-

nogamii. co z porażką tradycyjnego spo
sobu pojmowania tej instytucji. Nie są to

wydumane myśli A7onogomiczne małżeń
stwa cieszą się wciąż dużym, a nawet

wzrastającym powodzeniem w krajach,
zachodnich. Według sondażu Francuskie
go Instytutu Badania O-pinri Publicznej —

St procent dziewcząt t chłopców w wieku
1.6~2ł lat chce zawrzeć zuiązek małżeń
ski, zaś w ankiecie przeprowadzonej przez
„Póriś Match" najwięcej młodych ludzi
utoisą-mia pojęcie „szczęścia" z „udanym
małżeiistwem".

Bo w gruncie rzeczy żadna tnna insty
tucja. społeczna, a tylko małżeństwo mo-

nógamiczne pozwala realizować wartości
dla szczęścia ludzkiego nieodzowne.
(Na podstawie książki K. Starczew
skiej: „Wzory miłości w kulturze Za
chodu" — opracowała TERESA BĘT

KOWSKA)

tworzenia rodzin o przewadze eeehkierunku y .
_____

.
____

partnerskich. Zmiany np. znajdują odbicie w sy
stemach wartości, ideałach życiowych wpaja
nych dzieciom intencjonalnie i w toku sponta
nicznego oddziaływania. W celach uznawanych
«a g-..dii-.- dążenia oraz systemach wartości mtf-

ralnyeh i estetycznych przyjętych w

dzinnym.
— A ezy o kryżysie rodziny nie

wciąż wzrastająca liczba rozwodów?
— Proszę zwrócić uwagę na fakt,

rozwodzą się nie dlatego, iż ehcą n a

żyeiu ro-

świadeiy

że ludzie
z*w<ze

Rozmowa z dr Lucjanem Kocikiem z Instytutu Socjologii UJ

ROZWIEDZENI... ŻENIĄ SIĘ

te

ma-

Mó-
i

»-'ę

szczęścia małżonków. A także ieh dzieci. Za ce
nę ochłodzenia bezpośrednich emocjonalnych sto
sunków. To bowiem opierały się głównie na

płaszczyźnie bezosobowej. Była to niejednokrot
nie ekonomiczna, materialna zależność żony od

męża. Dzieci od ojca.
— Od wielu lat obserwujemy jednak zanika

nie życia instytucjonalnego w rodzinie...
— ...na gruncie socjologii amerykańskiej

zjawisko określa się autonomizacją rodziny
lej i indywidualizacją jednostki w rodzinie,
wi się v/ięc o emancypacji kobiety — żony
wzroście jej autorytetu. O uniezależnianiu
dzieci. O rozwoju emocjonalnych (w miejsce za
leżności rzeczowych czy funkcjonalnych) związ
ków między małżonkami. Wreszcie o ewolucji
rodziny od „instytucji” do „zwia.zku przyjaźni”,
o zmniejszeniu się dystansów rodziny oraz we
wnętrznej spójni rodziny. Okres tych przemian
wiążę się ściśle z przemianami społecznymi za
chodzącymi wraz z uprzemysławi*niem krajów.
Nie świadczy to jednak o kryzysie rodziny. Ra-

ezej o ewolucji, która dość szybko przebiega w

zrezygnować z rodziny, małżeństwa. Raczej po to,
by w nowym związku, z innym partnerem móc

pełniej
rażenie
stwa to

cznym.
określonym cenzusie wykształcenia, kultury. O

podobnych zainteresowaniach, zapatrywaniach.
O ambicjach zawodowych...

— Rodzi się pytanie: Co w związku małżeń
skim jest aktualnie dominujące, czy funkcja
miłości?

— Dziś nikt, nawet Kościół, nie określa mał
żeństwa jaki instytucji przeznaczonej tylko do
rodzenia dzieci. Służy ono także reatizaeji wza
jemnej miłości i dopełnienia własnej osobowoś
ci. Aspekt instytucjonalnej rodziny jest jednak
nadal ważny. Rodzina wszak reguluje istotną
dla życia społecznego w ogóle aktywność ludzka,
działając eboeby przez fakt, że pełni funkećę
prokreatywne. Że jest pierwszą komórką socjali
zacji człowieka, wprowadzania go w aystem »-

byczajów, zwyczajów itd.

realizować osobiste szczęście, swe wyob-
o ideale małżeńskim. Dzisiejsze małżeń-

już nie związki o charakterze ekonomi-
To raczej związki emocjonalne łudzi o

— Sztywne traktowanie rodziny w katego
riach instytucjonalnych w poważnym stopniu
obdziera życie z elementów osobistej ekspresji...

— „.stąd współczesna rodzina właśnie oscylu
je w kierunku grupy partnerskiej. Traci, i bę
dzie coraz bardziej traciła cechy instytucjonalne.
Choćby i przez to, że wiele z nich przejmują na

siebie inne instytucje społeczne (przedszkola,
szkoły ilp.). Rodzina współczesna nie monopoli
zuje' swego działania we wszystkich dziedzi
nach.

— Co w takim razie uważa się za największą
wartość małżeństwa?

— Jeśli powołać się na badania socjologów, za

tę wartość należy uznać... dziecko. Przy czym —

a to jest chyba zjawisko pozytywne — potomstwo
zostaje oderwane od zadań ekonomiczno-organi
zacyjnych rodziny. Dziecko to wartość autono
miczna. To jednak rodsi konieczność stworzenia

takieh Warunków w społeczeństwie, które orzy

zachowaniu aspektu instytucjonalnego związku
umożliwiłyby mu także rozwój cech życia gru
powego.

— Jaką rolę we współczesnym małżeństwie od
grywają wzory praejęte od innych...

— Czyli najczęściej od... rodziców. Z badań

bowiem wynika, że wyraźnie następuje dąże
nie — nieraz nawet nieuświadomione - do rea
lizacji wzorców żyeia rodzinnego wyniesionych
z rodzin pochodzenia. Choć nie znaczy to vea-

le, że młodzi ludzie nie są nosicielami nowych
wartości pozbawionych oparcia w tradycji. Two
rzą wszak modele życia rodzinnego w oparciu
o własne wzorce. O wzorce rówieśników., Nie
raz l podpatrzone na ekranach kin. Ale to jjiż
sprawa życiowej filozofii człowieka. I indywi
dualnej oceny przez niego wartości, jakie ma

nieść małżeństwo. Pochopne byłoby więc gene
ralizowanie takich poczynań.

Rozmauiiaia:

TERESA BĘTKOWSKA
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Sprawy wychowania studentów bu
dzą poważny niepokój. Proponuje
się często rozwiązanie stosunkowo

proste. Jest jakiś problem? — powołać
instytucję lub pracowników etato
wych, by się nim zajmowali! Są kło
poty z wychowaniem studentów? —

powołać wychowawców etatowych!
Otóż z wychowaniem tak nie można.

W uczelniach jest już ponad 42 000 etato
wych wychowawców i jeżeli są kłopoty, to

dlatego, że oni nie pracują dobrze. Wycho
wanie nie jest czymś podobnym do naucza
nia matematyki. Nie jest uczeniem dobrych
manier — to mogą zrobić etatowi wycho
wawcy. Ale wychowanie jako proces formo
wania osobowości jest wynikiem działania u-

czelni jako całości, wszystkich nauczycieli a-

kademickich, jej władz i administracji. Nie
może więc być załatwione przez etatowych
wychowawców, a ich powołanie może spo
wodować wiele nowych konfliktów między'
wychowawcami a innymi nauczycielami aka
demickimi. Wychowawcy mogą być kierow
nikami politycznymi — co także będzie pocią
gnięciem ryzykownym, gdyż kierownictwo
polityczne leży już w rękach organizacji par
tyjnych i młodzieżowych.

Wychowanie studentów może być skutecz

niejsze pod warunkiem, te wszyscy nauczy
ciele akademiccy będą się wywiązywali na
leżycie ze swoich zadań, że nie będzie sytua
cji dwuznacznych, że studenci będą trakto
wani serio, że ich wątpliwości będą wyja
śniane bez przymrużenia oka. Wydaj? mi się,
że trudności wychowawcze są m. in. także
wynikiem specjalizacji nauczania w szkołach
wyższych. Każdy nauczyciel akademicki inte
resuje się tylko pewnym fragmentem wiedzy
przekazywanej studentom — jego zadaniem
jest przede wszystkim nauczyć tego, co jest
przewidziane programem jego przedmiotu.
Nie interesuje go osobowość studenta jako ca
łość, ani jego kłopoty, ani jego sprawy.
Istnieją takie zinstytucjonalizowane role, jak
opiekun roku, opiekun grupy, który czuwa

nad całością spraw studenta — ale czuwa w

sposób oderwany od treści nauczania. Powo
łanie instytucji wychowawcy, który nie bę
dzie włączony w normalny tok nauczania,
także nie rozwiąże trudności, wychowanie
jest bowiem procesem niepodzielnym, ciąg
łym, jest sumowaniem i syntetyzowaniem się
wszystkich wpływów i oddziaływań uczelni
jako całości na umysły, uczucia, charaktery,
postawy, aspiracje studentów’. Jeżeli więc
chcemy tworzyć etaty Wychowawców, to tyl
ko jako koordynatorów tych Wszystkich zróż
nicowanych wpływów i oddziaływań — a to

jest zadanie niezwykle trudne.

Dodajmy, że wiedza pedagogiczna, psycho
logiczna i socjologiczna jest tu przewodni-

PROF. DR JAN SZCZEPAŃSKI

kiem nie dysponującym jednoznacznymi
wskazaniami.

☆

STUDENT jest jednym członem stosunku
wychowawczego, drugim jest nauczyciel
akademicki. Tutaj także narasta wiele

spraw wymagających natychmiastowych in
terwencji polityki kierującej szkolnictwem
Liczba pracowników nauki wzrosła w za
wrotnym tempie. Przepisy deglomeracyjne i
trudności mieszkaniowe utrudniały racjonalną
politykę selekcji pracowników. Inne działy go
spodarki i inne dziedziny badań naukowych
dawały nieraz lepsze warunki finansowe po
czątkującym a zdolnym pracownikom nauki,
odciągając ich skutecznie od pracy w szko
łach wyższych. Nie kształcono pracowników
pedagogicznych, wiedzę o procesie nauczania
zdobywali oni w toku przyuczania u starszych
kolegów. Tutaj tkwi jedno ze źródeł konser
watyzmu szkolnictwa wyższego: jego pra

cownicy uczyli się powielać wzory starszych
kolegów i stąd ich zdolności innowacyjne są
ograniczane brakiem zrozumienia procesu
nauczania i wychowania, a zatem możliwości
zmian tego, czego się nauczyli od swoich mis
trzów i kolegów. Przejście od kształcenia
małej liczby studentów do kształcenia maso
wego zmieniło tok studiów i wiele wzorów
stosowanych w tamtym okresie, w nowej sy
tuacji jest niewłaściwych

O procesie wychowania znaczna część nau
czycieli akademickich wie niewiele lub tylko
żywi wyobrażenia potoczne nie oparte na

żadnej systematycznej wiedzy pedagogicznej,
zwłaszcza w uczelniach niehumanistycznych.
Nauczyciele są kształceni na wyspecjalizowa
nych badaczy — stąd też wielu z nich uważa

dydaktykę za sprawę drugorzędną. Wciągani
są w coraz większym stopniu do współpracy
z gospodarką, podejmują zadania w życiu
publicznym — student dla takiego profesora

KRAJNA — to ziemia leżąca
w okolicach Piły. Nazwa wywo
dzi się stąd, że był to w czasach

średniowiecznych, a nawet póź
niejszych, skraj Rzeczypospolitej.

Graniczne rubieże były też przyczyną,
te ten skrawek Polski był wielokrotnie

pustoszony. Przez wojska księcia zachod
niopomorskiego rezydującego w Szczeci
nie, to znów przez Brandenburczyków,
którzy za wszelką cenę chcieli się we
drzeć na Pomorze Zachodnie i ziemie pol
skie, innym razem przez wojska szwedz
kie lub też carów rosyjskich.

Nigdy tu nie było spokoju. Ludność
polska, zamieszkała tu od wieków, niepo
kojona była nieustannie przez napór ger-
manizacyjny, który wciąż się natężał.

EUGENIUSZ BUCZAK

Bronili się przeciw temu naciskowi

Wszyscy: chłopi, mieszczanie, szlachta,
szczególnie —

, drobna szlachta, która
„wysadzana była z siodła” przez junkrów
pruskich. Germanizacji sprzeciwiali się
także niektórzy możni panowie, do któ
rych zaliczyć należy linię człuchowską
Radziwiłłów, Grudzińskich, Wedlów-Tu-

ezyńskich, Manteuffel-Popielewrskich, Suł
kowskich (z tej rodziny wywodził się
Józef Sułkowski — sławny adiutant Napo
leona).

Jednym z frontów obrony przed ger
manizacją było utrzymywanie na ziemi

krajeńskiej katolicyzmu (element ger
mański wyznawał protestantyzm) m. in.

poprzez fundowanie kościołów’ i kaplic.
Powstało ich w XVII — XIX wiekach

kilkadziesiąt. Fundatorem jednego z^nich

był wojewoda poznański Wojciech Kon
stanty de Goray-Breza, praprzodek zna
nego pisarza Tadeusza Brezy. Fundując
kościół we wsi Skrzatusz, leżącej w poło
wie drogi pomiędzy Piłą a Wałczem,
ehciał aby wieś miała w nim ostoję w

walce z germanizmem. Nie spodziewał się
wojewoda co z tego wyniknie...

Jen III wiedział „dlaczego"
Działo się to pod koniec XVII w. »a

panowania Jana III Sobieskiego. Jak mó
wią podania przekazywane z pokolenia na

pokolenie, W’ojcieeh Konstanty de Goray-
Breza miał budować kościół w Skrzatuszu
na polecenie samego króla, który ponoć
w tym celu odwiedził te okolice i spraw
dzał czy wojewoda realizuje jego polece
nie. Jan III związany był z Pomorzem nie

tylko poprzez Wojciecha Brezę, lecz prze
de wszystkim w’olą utrzymania spokoju
na zachodniej granicy Rzeczypospolitej.

Jako się rzekło, w’ojewoda zabrał się ży
wo do roboty i zorganizowawszy maj
strów przystąpił do budowy kościoła. Był
tą budową bardzo zainteresowany, o czym

świadczyły jego częste wizyty w Skrsa-

tuszu, gdzie skrupulatnie osobiście doglą
dał i oeeniał przebieg budowy kościoła.

Jedna z tych wizyt, jak przekazuje
wieść historyczna, która ma wszelkie ce
chy prawdopodobieństwa, zakończyła się
dla wojewody tragicznie. Wspiąwszy się
bowiem na rusztowania, które nie były
widać zbyt precyzyjnie zmontowane, spadł
z nich i na skutek odniesionych ran

wkrótce zrnarł.

Nie wiadomo czy poniesiona właśnie w

Skrzatuszu śmierć legła u podstaw’ decy
zji rodziny pochowania go w podziemiach
wznoszonego kościoła, ery ł^ż taką wolę
wyraził sam Brezą. Dodajmy jednak, że
równocześnie istniał wówczas zwyczaj, iż
fundator obiektu sakralnego chowany był
w jego podziemiach. Być więc może, że

dzięki temu do dziś zachowała się trum
na i zmumifikowane zwłoki wojewody.
To, że wojewoda gachowa! do dziś swoją
postać tłumaczone było przez miejscową
ludność polską, jako... symbol trwania

polskości.
Mumia

Pewnego pogodnego jesiennego dnia
znalazłem się w Skrzatuszu, wsi, która
urzęka swoją schludnością i estetyką.
Wśród mieszkańców osady wiele osób wy
wodzi się z odwiecznej ludności miejsco
wej. Na problemy związane z polskością
przeszłości wsi i całej Krajny napotykam
tu na każdym kroku. Mówili rai świad
kowie i uczestnicy o ich walce o polską
szkołę, o polskie słowo. W muzeum w

Złotowie zgromadzono także duże ilości
dokumentów, strojów i innych dowodów

polskich obyczajów i zwyczajów regionu.
Czy miała w tym jakąś rolę mumia

poznańskiego wojewody? Wielu dawnych
bojowników o polskość Krajny stwjęrdza,
ze ówszem tak. Te zmumifikowane zwłoki

polskiego wojewody były jeszcze jednym
z dowodów, że te ziemie były zawsze pol
skie. Niemieckie władze administracyjne
robiły wprawdzie Wszystko, aby polska
ludność rodzima zapomniała o Brezie, ale
oni przeciwnie, opowiadali o nim, przypo
minając polską przeszłość tego regionu.

Udałem się ao proboszcza. Nie był on z

mojej wizyty zadowolony. Powiedział na
wet: „Jak wpuściłem tu jednego dziennika
rza, to teraz ich coraz więcej przyjeżdża
do Skrzatusza. Po eo? Duszy zmarłego
człowieka trzeba dać spokój. Niech odpo
czywa w wieczności”.

Na moje naleganie wziął kluez i udaliś
my się do kościoła. Po uniesieniu (wspól
nie z proboszczem) ciężkiej pokrywy, wą
skimi ceglanymi schodami zeszliśmy w

dół. Dzięki światłu, które wpada przez
małe okienka do krypty, po niedługiej
chwili można rozróżnić kształty znajdują
cych się w pomieszczeniu przedmiotów.

W krypcie
Głównym akcentem jest stojąc* pomię

dzy filarami skromna trumna.

Zdejmujemy jej wieko i moim oczom

ukazało się truchło obleczone w bezbarw
ną (na pewno niegdyś kolorową) długą
szatę. Głowa pozbawiona włosów ma ko
lor szafranowo-żółty. Jednak rysy woje
wody zachowały się doskonale i doskonale

kojarzą się z widzianym w innym pomie
szczeniu kościelnym portretem Wojciecha
Brezy. Jest w tej zamarłej skostniałej
twarzy coś zadziornego, jakaś sarmacka

godność i siłą, chociaż nie ma na niej o-

czywiśeie potretowego Wąsa. VF leżącej tu
od trzech stuleci postaci wojewody jest
coś intrygującego, a zarazem symbolicz
nego, jakby protest przeciw śmierci.
Patrzę jeszcze przez chwilę na tę zmumi
fikowaną postać polonusa i przypominam
sobie słowa osób, które twierdziły, żę
Wojciech Konstanty Breza — był i będzie
tu na zawsze polskim świadectwem ziemi

krajeńskiej.

JANUSZ AMPUŁA NOWOCZESNOŚĆ W FABRYCE
■ *

Kopać komputer i...
Produkujemy coraz więcej komputerów, które in

stalujemy nie tylko w instytutach naukowych czy spe
cjalnych placówkach elektronicznej techniki • oblicze
niowej, ale także w fabrykach, tuż obok hal produkcyj
nych. Nasuwa się więc pytanie: Co komputer może
robić w fabryce?

Szukając odpowiedzi odwiedziłem kitka zakładów prze
mysłowych, m. in. Fabrykę Wyrobów Precyzyjnych im.
K. Świerczewskiego i Zakłady Radiowe im. M. Kasprzaka
to Warszawie. Komputery spełniają tam rolę fabrycznych
banków informacji. W ich pamięciach założono kartoteki

zawierające m. in. nazwy i ceny wyrobów, wykazy stano
wisk pracy oraz normy praco- i materiałochłonności. Kom
putery prowadzą też ewidencję środków trwałych, kadr,
wyrobów gotowych, braków, materiałów i narzędzi.

Jeszcze niedawno komputery nazywano „mózgami elek
tronowymi” i często przedstawiano jako mądre roboty,
zastanawiając się przy tym, czy nie zdominują one twoich
twórców. Dziś już nie ma tych dyskusji — komputery są

urządzeniami, które jak inne służą człowiekowi. Wyma
gają jednak od niego określonych umiejętności.

„Najłatwiej jest kupić komputer, kłopoty zaczynają się
później i to raczej nie z nim, ale z ludźmi” — usłyszałem
w jednej z fabryk, posiadających elektroniczną maszynę
cyfrową, Źródłem tych kłopotów jest częste niedocenianie
banalnej prawdy, że komputer bez obsługi jest tylko bez
użyteczną kombinacją skomplikowanych 1 kosztownych
części. W fabrykach obsługę tę stanowi i o pracy kompute
ra decyduje nie tylko grupa pracowników zakładowego

ośrodka przetwarzania danych, ale wszyscy, którzy tych
danych dostarczają.

Korzystając nadal t bankowych analogii można powie
dzieć: nieścisłe informacje dostarczone do komputera przez
zainteresowane służby fabryczne mają tę samą wartość,
co fałszywe pieniądze złożone w banku. Wystarczy jeden
błąd, ezy tylko niedokładność np. w danych o zapasach
w magazynie, aby praca maszyny i obsługujących ją lu
dzi poszła, na marne. By temu zapobiec konieczne jest
szkolenie swszystkich pracowników przygotowujących da
ne dla komputera, który wymaga od nich dyscypliny i

szczególnej rzetelności w prowadzeniu zakładowej spra
wozdawczości. Bez tego wyniki obliczeń uzyskane dzięki
pracy maszyny cyfrowej rozmijają się ze stanem faktycz
nym i zamiast usprawniać — dezorganizują.

Na jakości pracy zakładowych komputerów ważą też
trudności ze skompletowaniem ich bezpośredniej obsługi,
Nie beż podstaw jest twierdzenie, że informatycy „są w

cenie”, bo kształcimy ich jeszcze ciągle zbyt mało w sto
sunku do rosnących potrzeb. Zwiększenie liczby specjalis
tów to jednak rozwiązanie dopiero połowy 'problemu. Wie
lu szefów fabrycznych placówek elektronicznej techniki

obliczeniowej na pytanie: — jakich specjalistów im po
trzeba, odpowiada: takich, którzy znają się na elektroni
ce, ekonomii i zarządzaniu przedsiębiorstwem oraz na

produkcji tego, co wytwarza się w naszej fabryce. Jak
sprostać tym wymaganiom? — nad tym zastanawiają się
już pewnie gremia profesorskie wyższych uczelni.

Oprócz powyższych trzeba przynajmniej zasygnalizować
kłopoty natury technicznej.

Załóżmy, że w danym zakładzie pracownicy wszystkich
zainteresowanych służb są dobrze przygotowani do współ
pracy z informatykami obsługującymi komputer, ale —

jeśli dostarczają im danych w postaci tradycyjnej „papie
rowej” dokumentacji, to zastosowanie elektronicznego
przetwarzania nie jest usprawnieniem optymalnym. Rzeka
tej dokumentacji płynie najpierw do komputera, a później
od niego. Jej wysuszenie możliwe jest dzięki zastąpieniu
informacji pisanej — pokazywaną na monitorach ekrano
wych, których zainstalowanie przewidziano w kolejnych
etapach rozbudowy systemów informatycznych, w zo,kła
dach im. Karola Świerczewskiego i Marcina Kasprzaka.

Zakładowi informatycy twierdzą, że powstał zbyt duży
przedział między informatyczną „sztuką” uprawianą w

instytutach naukowych a. fabryczną praktyką i narzekają
na brak zuniwersalizowanych podsystemów i programów,
które by można łatwo adaptować dla potrzeb konkretnych
przedsiębiorstw. Słyszałem propozycję, aby opracował je
producent komputerów, a więc „Mera-Elwro" we Wrocła
wiu na podobnej zasadzie, jak robią to producenci sprzętu
gospodarstwa domowego, dołączający Ho swoich wyrobów
instrukcje, jak się nimi posługiwać chcąc przygotować
np. ciasto lub koktail. Propozycję tę warto przedyskuto
wać w kompetentnym gronie.

Warto też dalej rozwijać fabryczną informatykę, bo

chociaż jest to przedsięwzięcie kosztowne, to jednak opła
calne. W Fabryce Wyrobów Precyzyjnych im. K. Świer
czewskiego nakłady poniesione na zorganizowanie ośrodka

elektronicznego przetwarzania danych zwrócą się w ciągu
3J roku Jego eksploatacji. Będzie tak m. in. dlatego, że w

krótkim — trwającym. 9 miesięcy — okresie od decyzji o

przystąpieniu do prac organizacyjnych do ur1' ’ -mienia

ośrodka skoncentrowano wysiłki w celu rozwią nm. pro
blemów, o których wyżej była mowa.

OTYŁOŚĆ
— medyczny problem na

szych czasów, przedmiot żmudnych ba
dań naukowych i doświadczeń prak

tycznych, nasuwa badaczom 'Wiele -wzątpiiwo-
ści. Przyjmuje się, że w rozwoju otyłości od
grywają, rolę czynniki środowiskowe, warun
ki bytowe, rodzinne zwyczaje, nawyki żywie-
niowe. Powstaje tu jednak pewne „ale”: z

jednej strony bywa więcej ■otyłych w. zamoż
niejszych środowiskach, z drugiej — wystę
powanie otyłości zależy również od gorszych
warunków ekonomicznych. Dlaczego jednak
w tej samej rodzinie, przy tych samych wa
runkach materialnych, trafiają się osoby oty
łe — i o wadze normalnej?

W krajach wysoko rozwiniętych ludzie za
możni mniej są skłonni do otyłości niż
biedniejsi i nie przybierają szybko na wasze

mimo wysokokalorycznego pożywienia. Po
prostu ludzie niejako adaptują się do niego.

Badacze wykryli skłonności do rodzinnego
występowania otyłości — co nasunęło przy
puszczenie, że otyłość jest uwarunkowana
genetycznie. W świetle tych badań ponad 60
proc, otyłych dzieci miało przynajmniej je
dno z rodziców z nadwagą. Może tu jednak
zawiniły zwyczaje żywieniowe w domu ro
dzinnym?

Na ogół dzieci otyłe rodzą się z wagą wyż
szą od średniej. Ale do otyłości są szczegól
nie skłonni osobnicy z wrodzoną zwiększoną
liczbą komórek tłuszczowych — ilość tych
komórek wzrasta przy przekarmianiu dzieci,
co prowadzi do nieodwracalnych zmian. Są
ludzie, których w żaden sposób odchudzić nie
można — i matki głowią się nad tym, dla
czego dzieci tyją, mimo że niewiele jedzą.

Wielu badaczy stwierdziło, że w przebie
gu otyłości odgrywają rolę zaburzenia me
taboliczne — choć trudno stwierdzić, czy są
one przyczyną, czy też następstwem schorze
nia. Na pierwotny defekt metaboliczny, w go
spodarce lipidowej wskazuje ■podwyższony
poziom wolnych kwasów tłuszczowych w su
rowicy krwi ludzi otyłych.

Prowadząca w tym zakresie badania grupa
naukowców z Instytutu Pediatrii AM w Lu

blinie która ostatnio opublikowała swoje
spostrzeżenia w Polskm Tygodtukji Lekar
skim), stwierdziła u dzieci otyłych — w po
równaniu z-grupą kontrolną — zmiany w po
staci obniżenia poziomu kwasu octowego i
frapronowego. ■przy podwyższeniu poziomu
ogólnych kwasów tłuszczowych.

Człowiek z większą aktywnością układu
enzymatycznego łatwiej staje się otyły już w

niemowlęctwie, ale mogą do tego dołączyć się
czynniki środowiskowe (większe spożywanie
pokarmów) lub psycho-neurogenne. Nato
miast ludzie z niską aktwwnością enzymów
pazos-taią szczupli, mimo że Jedzą dużo, gdyż
synteza kwasów tłuszczowych przebiega u

spalaniu.

MEDYCZNY PROBLEM XX WIEKU

moli wolno przy prawidłowych ich

an

Niepokojąco szerokie rozmiary zjawiska porzu
cania pracy (0,5 min osób rocznie) wymagają
ostrego potępienia sprawców. Czy jednak tych

bezpośrednich? Kogo uznać za sprawców sytuacji,
w której tak nagminnie rodzą się przypadki nie
przestrzegania elementarnych obowiązków pracow
niczych?

Przeglądam liczne odpowiedzi, jakie napłynęły z całej Pol
ski w związku z.ankietą Pracowni Badań Społecznych Zjed
noczenia „Unitra”, dotyczącą porzucania pracy. Pod wpły
wem tej lektury zmieniam uprzedni pogląd: wiem, że nie
wszyscy z tych, którzy drastycznie naruszając zasady społe
cznego współżycia z dnia na dzień zostawiają warsztat pra
cy — są zdemoralizowanymi amatorami łatwego chleba.

Wiadomo, że coraz mocniej dający o sobie znać w niektó
rych zakładach pracy deficyt pracowników wytwarza między
nimi konkurencję, w której nie przestrzega się ani zasad
prawa, ani dobrego obyczaju. Do niedawna przedsiębiorstwa
nierzadko tolerowały bumelantów w obawie, że pójdą gdzie
indziej, a tam z kolei z otwarymi ramionami przyjmowało
się takich, którzy w poprzednim miejscu pracy zlekceważyli
elementarne normy prawne. Badania Instytutu Pracy i
Spraw Socjalnych o porzucaniu pracy wskazują na głębszy
sens wszelkich sankcji administracyjnych podejmowanych
teraz z dużą stanowczością. W świetle badań okazuje się
mianowicie, że najwięcej porzuceń jest tam, gdzie toleruje
się odstępstwa od dyscypliny, co po prostu wpływa anty-
wychowawczo na załogi.

Potrzeba szeroko pojętych działań wychowawczych narzu
ca się w naszej gospodarce obecnie bardziej niż kiedykol
wiek ze względu na znaczne odmłodzenie się składu pracu
jących. Gwałtowne i demonstracyjne rozstania z miejscem
pracy, jeszcze w większym stopniu niż cała fluktuacja, doty
czą młodzieży — szczególnie tej z krótkim stażem pracy, a

więc jeszcze mało zarabiającej i nie wrośniętej w środowisko

BOŻENA PAPIERNIK

DLACZEGO RZUCAJĄ PRACĘ?
miejsca zatrudnienia. Im mniejsze zarobki i prestiż wykony
wanego zajęcia — tym większa skłonność do lekceważenia
miejsca pracy — socjologia potwierdza tu tylko powszechne
przypuszczenia.

KTO
PORZUCA PRACĘ? Zatrzymajmy się nad wynikami

badań „Unitry.”. Poproszono tu o opinię mistrzów i sze
fów służb pracowniczych. Oceny obu grup znacznie się

między sobą różniły. Jeśli kierownicy wyższych szczebli z

reguły oceniali morale tej kategorii pracowników jako wy
jątkowo niskie, to mistrzowie — najlepiej przecież znający
załogi — przyczyn porzucania pracy upatrywali najczęściej
w szczególnym splocie życiowych okoliczności swych byłych
podwładnych.

Bo też przyczyny lekceważenia obowiązków pracowniczych
okazują się nader złożone.

Sami zainteresowani (podaję za ankietą „Unitry”) dekla
rują takie powody nagłego odejścia: niskie zarobki, złe sto
sunki z przełożonymi, niedogodności pracy wielozmianowej,
szczególne kłopoty osobiste i życiowe, niedogodności dojaz
dów. złe warunki lokalowe w pracy, niesprawiedliwa ocena

ich pracy. Przyczyny z reguły występują w: pęczkach.
Z oświadczeń tych wyłania się autentyczny kawałek na

szego życia w przedziwnym pomieszaniu poważnych ludz
kich kłopotów (na które w środowiskach pracy nikt nie rea
gował) z przykładami dużej ignorancji, nieznajomości prze
pisów, niedojrzałości samych zainteresowanych. Pewna część

wypowiedzi wyraźnie wskazuje na złe lub niewystarczające
metody pracy kadrowej, szczególnie z młodymi ludźmi.

„Co miałem robić — pisze jeden z robotników — gdy kie
rownika nie obchodziło, że nie mam gdzie mieszkać. Nie
chciai udzielić mi urlopu na wybudowanie domu...". Pewna
pracownica stwierdziła: ,Jestem.samotna, mam troje małych
dzieci.. Kiedy matka zachorowała, nie miałam ich z kim zo
stawić. Kierownictwa to nie obchodziło”.

W wypowiedziach powtarzają się zwroty: „nie wiedzia
łem”, „nie zdawałem sobie sprawy”, „nie chciałam się zwal
niać, ale tak dziwnie wyszło” i opisy sytuacji faktycznie
świadczących, że pewna część młodych, szczególnie no raz

pierwszy podejmujących pracę, nie jest do niej przygotowa
na, nie zna elementarnych przepisów, a w pierwszym miej
scu pracy pozostawia się młodych nierzadko samym sobie.
Ankieta ujawniła też pewną część przypadków, kiedy po
niestawieniu się człowieka do pracy nikt w zakładzie się
tym nie zainteresował, a kadry ograniczyły się po prostu do
skreślenia go z listy zatrudnionych. Wcale więc nie bezza
sadne wydaje się pytanie — o ile proste zainteresowanie
służby pracowniczej, zwierzchników, kolegów mogłoby
zmniejszyć liczbę tych, którzy pracę porzucili.

WNIOSKI
Z TEJ ANKIETY? Najważniejsze chyba same

się narzucają. Wydaje się, że przeprowadzony w „U-
nitrze” sondaż, jak i inne badania, dostarczają kolej

nych argumentów na rzecz konieczności nasilenia prac adap
tacyjnych młodzieży w środowiskach zakładowych. Włącznie
ze zwróceniem większej uwagi na najprostsze zaznajomienie
młodego pracownika z jego obowiązkami oraz uprawnienia
mi. Wnioski , te dotyczą na. równi kadry kierowników pracu
jących bezpośrednio z ludźmi, służby pracowniczej, jak też

np. organizacji młodzieżowych. Te ostatnie za mało też uwagi
poświęcają ułatwianiu młodzieży zdobywania wyższych kwa
lifikacji, a co za tym idzie — uzyskania awansu płacowego
i' prestiżowego w swoim zakładzie. Jest to ważny element
przywiązania młodych do miejsca pracy. Zwalczając szkodli
we zjawiska, sięgać należy do ich głębszych korzeni.
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ZAGADNIENIA SZKOLNICTWA WYŻSZEGO

staje się postacią spotykaną rzadko, nie ma

dla niego ani dosyć czasu, ani zainteresowa
nia, ani energii. A przecież najważniejsze dla
wychowania studenta jest to. co się dzieje
między nim a jego nauczycielem akademic
kim. I w tym punkcie musi się zaczynać każ
da ingerencja polityka.

☆
NALIZA stosunku nauczyciel — student,
sił zewnętrznych i wewnętrznych kształ
tujących ten mikrosystem, powinna le

żeć u podstaw wszystkich poczynań dosko
nalących. Administracja uczelni, administra
cja centralna, organizacje społeczne, system
finansowania szkolnictwa istnieją po to, aby
optymalizować ten stosunek, a przez to
kształcić i wychowywać absolwentów umie
jących rozwiązywać wszystkie problemy, ja
kie napotykają w swojej pracy zawodowej.

Jak jednak od tej tezy przejść do codzien- ■

nej pracy uczelni? Sprawa ma dwa aspekty:
a) kształcenie nauczycieli akademickich, prze
kazywanie im wiedzy dydaktycznej, tak by
rozumieli naturę procesu wychowania: aby
nie sądzili, że wychowanie polega na wygła
szaniu od czasu' do czasu pogadanek ideolo-
giczno-umoralniających, ale mieli świado
mość, że decydującą rolę odgrywa codzienny
przykład, wymaganie od siebie i studentów
pełnej realizacji zobowiązań, przestrzeganie
przepisów, traktowanie studentów konsek
wentnie jako ludzi dorosłych i odpowiedzial
nych itd.; b) działanie władz uczelni, spraw
ne funkcjonowanie administracji, bibliotek,
domów studenckich, stołówek, wczasów,
praktyk — słowem całego środowiska wy
chowawczego, w którym student żyje i do
którego się przystosowuje. Jeżeli bowiem ży
je W środowisku zdezorganizowanym, w’ któ
rym instytucje powołane do zaspokajania
potrzeb studentów nie działają sprawnie,

niesłychanie trudno osiągać zamierzone eele
wychowawcze.

Wreszcie trzeba podkreślić wartość wycho
wawczą „indywidualności uczelni’’, tzn. ze
społu cech specyficznych uczelni, z których
student może być dumny, jak np. wysoki po
ziom nauczania, istnienie poważnych ośrod
ków badawczych i szkół naukowych, środo
wiska pracy kulturalnej, specyficznych tra
dycji studiów lub innych cech wyróżniają
cych. z którymi student może się identyfi
kować.

•A-

RAZ JESZCZE powtarzam: doskonaleni^
szkolnictwa wyższego musi się rozpocząć
od doskonalenia warunkuje pracy studen

tów jako zasadniczego ogniwa życia uczelni,
a to oznacza: podnoszenie poziomu pedago
gicznego i naukowego nauczycieli akademic
kich, uporządkowanie organizacyjne życia u-

czelni i jej działania. Można to uzyskać bzz
żadnych zmian reformatorskich, w ramach
form istniejących zapewnić sprawne działa
nie administracji uczelni, bibliotek, laborato
riów, toku nauczania, sumienne wykonywa
nie obowiązków przez wszystkich pracowni
ków szkół wyższych.

Są to dziedziny działań, które nie wyma
gają ani wielkich nakładów finansowych, ani
inwestycji budowlanych, lecz zorganizowa
nia prpgramu kształcenia asystentów i do
kształcania już pracujących nauczycieli sa- Zdjęcta: Archiwum

modzlelnych. Jakość pedagogiczna nauczycieli,
akademickich, ich zdolności twórcze, ich in
dywidualność, obowiązkowość, pracowitość,
umiejętność zrozumienia studentów i utrzy
mywania kontaktów z nimi, umiejętność kie
rowania asystentami i współpracownikami,
organizowania pracy instytutu lub zakładu —

decydują przecież o jakości szkoły wyższej.
Wymaga to także odciążenia nauczycieli aka
demickich od prac poza uczelnią. Trzeba pod
dać rewizji dążenie do prowadzenia prac
społecznych, gospodarczych, politycznych po
za uczelniami i ograniczyć je tylko do tych,
które optymalizują wykonywanie obowiąz
ków pedagogicznych.

Zaczynając więc od doskonalenia stosunku
między profesorami a studentami trzeba rów
nocześnie — pamiętając, że szkoła jest syste
mem zdolnym do s.amóregulacji — doskonalić
te wszystkie dziedziny, które ten stosunek
wyznaczają — a więc przede wszystkim prze
pisy prawne, formy organizacyjne, metody
kierowania uczelnią, przygotowanie nauczy
cieli. A że poziom nauczania w szkole wyż
szej zależy w dużej mierze od poziomu pro
wadzonych w niej prac badawczych, więc I
w tej dziedzinie, w ramach bieżącego dosko
nalenia, trzeba intensyfikować badania.

•1 Fraęment książki „Szkice o szkolnictwie

wyższym” przygotowywanej do druku przez
Wydawnictwo „Wiedza Powszechna” (seria „O-
mega”). Skróty i tytuł pochodzą od redakcji.

AUTOR ROZPRAWY O gro
bowcu Władysława Jagiełły? Tak.

Dyrektor Muzeum Historii UJ?

Talę Autor dramatyczny i po-
wieściopisarz? Tak. Świetny znaw
ca malarstwa w ogóle, sztuki
średniowiecznej i renesansowej w

Polsce w szczególności? Tak.
Karola Estreichera — profesora Uni

wersytetu Jagiellońskiego zna cała Pol
ska naukowa, wszyscy, którzy interesu
ją się dziejami sztuki ojczystej, włos
kiej. francuskiej, niemieckiej, austriac
kiej, angielskiej, hiszpańskiej... Często
przedmiotem podziwu staje się nie
zwykła erudycja krakowskiego uczone
go, który do tego wszystkiego jeszcze
kontynuuje wydawnictwo „Bibliografii
polskiej” Karola Estreichera — starsze
go. Wiele zatem właściwości, także z

pokoleii poprzednich zagościło w tem
peramencie naukowym i artystycznym
autora „Nie od razu Kraków zbudowa
no”. Przejął on. jako piąty w rytmie
tych pokoleń uczonych krakowskich,
swe pasje badawcze od humanistów —-

Estreicherów. Godzi się przypomnieć,
że to zasłużony dla Ojczyzny ród pro
toplasta „polskiej linii” przybył do Pol
ski na zaproszenie Stanisława Augusta
Poniatowskiego z inicjatywy Hugona
Kołłątaja).

Ale nasz współczesny Karol Estrei
cher ma w sobie jedną, mniej znaną —

lecz dla dziejów kraju, dynamiki świa
domości narodowej Polaków niezwykle
ważną — cechę. Jest "on wielkim i mą
drym miłośnikiem nauk ścisłych, tech
nicznych. przemysłu służącego dobru
człowieka. Wiadomo, że Estreicher
„zbiera” laboratoria i maszyny labora
toryjne, stare przyrządy naukowe, u-

rządzenia elektryczne, na razie jeszcze
— nieelektroniczne. A może i te ostat
nie zacznie kolekcjonować. Przed laty,
kiedy po wszystkich zakamarkach Kra
kowa. nie wyłączając strychów dostoj
nych kolegiów, szukał pozytyWekj'stts-;
rych dziewiętnastowiecznych kolb che-

OLGIERD jęDRZEJCZYK

jakiego
NIE ZNACIE

micznych. aparatury do demonstrowa
nia zjawisk fizycznych — wielu lu
dzi me' jnoglo zrozumieć motywu tego
działania.

— Przecież to jest bezużyteczne, spe
cjalnej wartości muzealnej nie przed
stawia, jeszcze podobnych narzędzi się
używa...

— Właśnie, podobnych lecz nie
tych samych — odpowiadał Estreicher.
I zbierał dalej. Zdajemy sobie bowiem
z tego sprawę, że astrolabium arabskie
z roku 1054 jest jedynym swego rodza
ju zabytkiem — i w Polsce, i w Euro
pie środkowej. Zachwycamy się rów
nież wspaniałą ekspozycją w Muzeum
UJ złoconych narzędzi astronomicz
nych, które wykonywane w Wiedniu w

latach 1482—1484 u Hansa Dorna, były
własnością Bylity — profesora Uniwer
sytetu Krakowskiego. Piękne.są narzę
dzia szesnastówieczńe .—'.rniiędzy. inny
mi „szklany pelikan’! — naczynie do
■eksperymentów" -chemicznych, tokarnia
Jana Śniadeckiego, kocioł destylacyjny

z XVI wieku, przy pomocy którego pró
bował swych czarnoksięskich sił praw
dopodobnie sam doktór Faustus...

Ale pogardzany przez długie lata
wiek XIX — teraz przeżywa swój rene
sans u badaczy. Estreicher przeczuł to,
bo przeczuć musiał jako człowiek z n a-

jący bieg dziejów. W swoich, zbiorach
ma dzisiaj pierwszy, na przemysłową
skalę produkowany, aparat Roentgena;
aparat Edisona i aparaty poprzedzające
wynalazek telefonu o czystym przeka
zie fonicznym. Ma cały zestaw narzę
dzi, przyrządów, maszyn prostych, kolb
— w których Wróblewski i Olszewski
dochodzili tajemnic skroplonego powie
trza. Wiadomo, że pogardzane pozytyw
ki. nawet katarynki, dawne narzędzia
dla badań technicznych starzeją się
niezwykle szybko. A spójrzcie na

aparaty telefoniczne. produkowa
ne u nas zaledwie 15—20 lat te
mu!' Są ciężkie, ich obły kształt już nie
trafia w upodobania estetyczne młod
szego pokolenia. Przecież każdy taki
aparat był drogą do współczesnej,
lekkiej konstrukcji zarówno korpusu
telefonu, jak i słuchawki. Tak rozumu
je profesor Karol Estreicher. I teraz
Muzeum Historii Uniwersytetu Jagiel
lońskiego posiada bardzo bogaty jbiór
narzędzi naukowych z' zakresu badań
fizycznych, astronomicznych, chemicz
nych zbudowanych w wieku XIX, zgro
madził mnóstwo ciekawych przedmio
tów ułatwiających lub upiększających
nasze życie, przepraszam — życie na
szych ojców, babć i pradziadków. Pro
fesor uważa, że działalność naukowa
łączy się ęciśle z działalnością arty
styczną. Przed wiekami mianem sztuki
określano naukę. Z kręgu badań ści
słych można łatwo, co udowadnia
twórczość Żuławskiego i Lema, „prze
skoczyć” do rozbuchanej fantazji arty
stycznej. Kiedy więc los wam dozwoli
zwiedzić Muzeum UJ, zwróćcie uwagę
również na piękną wystawę, która po
kazuje— jaką drogę musieliśmy prze
być, aby dojść do współczesnych osiąg
nięć naukowo-technicznych.

< mama przestrzegała: — Raczej już bądź,
/I moje dziecko, pisarką! Ale, na miłość bos-

^■“•ką! Nie pisz rzeczy tak horrendalnych. Co

sobie pan Sienkiewicz pomyśli, kiedy te herezje
przeczyta. Pisz, jak pani Orzeszkowa, pogodnie
i skromnie. Przestrzegała, kiedy Maria Gabrie
la, z domu Korwin-Piotrowska, młoda żona ofi
cera lejbgwardii, Snieżko-Blockiego, oświadczy
ła, że zamierza zostać aktorkę.

otoczeniu, mięcza-
za-

córek i lum-

syna oraz ku-

mistrzyni szanta-

„KOMUNIŚCI" OZIEROWA

Reżyser Zofia Dybowska-Aleksandrowicz z warszawskiego Studia
Opracowań Filmów powróciła ostatnio z Moskwy, gdzie — na zapro
szenie rei. Jurija Ozierowa — pracowała nad postsynchronami pol
skich scen w epopei filmowej „Komuniści”.

Film Ozierowa — to obraz walki komunistów- Związku -Radzieckiego
i innych krajów Europy z hitlerowskim najeźdźcą w czasie drugiej
wojny światowej oraz budowy podstaw nowego ustroju w Polsce i in
nych krajach. Konsultantem sekwencji polskich był Zbigniew Załuski.

— W filmie znajduje się wiele scen zapadających w pamięć, głęboko
wzruszających — mówi Z. Dybowska-Aleksandrowicz. — Czołowymi
postaciami polskich epizodów tej wielkiej epopei filmowej są Małgo
rzata Fornalska i Bolesław Bierut (Krystyna Mikołajewska i Ignacy
Gogolewski). Podobnie jak inni bohaterowie tego dzieła nie są posta
ciami plakatowymi lub z pomnika: to ludzie działający dla wielkiej
sprawy i w jej imię rezygnujący często z osobistego szczęścia. Tęsknią
za nim i za życiem rodzinnym Płomiennym działaczem jest Paweł
Finder, którego gra Leszek Herdegen.

Sekwencje Powstania Warszawskiego — choć potraktowane skrótowo,
jako fragment ogólnej walki, są pełne grozy, a jednocześnie głęboko
ludzkie. Moim zdaniem te tragiczne dni zostały ukazane wyjątkowo pla
stycznie i przejmująco, jako daremna ofiara ludzi, działających w prze
konaniu, że ich bohaterstwo i śmierć są potrzebne. Piękna jest scena,
poprzedzająca decyzję najwyższych władz ludowej Polski o odbudo
wie Warszawy: staruszka, która w gruzach karmi gołębie, mówiąc: tu

mieszkam, tu był, jest i będzie mój dom. Z miłości warszawiaków do
rodzinnego miasta, z ich przeświadczenia, że tutaj i tylko tutaj mogą
żyć — zrodziła się myśl o dźwignięciu Warszawy z ruin.

„Komuniści” wkrótce wejdą na ekrany kin radzieckich. Premiera

planowana jest na otwarcie obrad XXV Zjazdu KPZR.

175 LAT WYDAWNICTWA

Znane, mające długie tradycje, wydawnictwo „Edition Peters” w

Lipsku, obchodziło ostatnio. 175-lecie istnienia. W oficynie tej wyda
wano dzieła najwybitniejszych twórców. Do najciekawszych inicjatyw

wydawnictwa, które przyniosły mu duże sukcesy, należy seria „J>e-
ters-reprints. Biblioteka studyjna historii muzyki”. ,W serii tej od
twarzane są druki, których historia sięga początków XVIII w. Na
kładem „Edition Peters” ukazały się m. in. dzieła Chopina.

SPRZEDAŻ BIAŁYCH KRUKÓW
W Monte Carlo wystawione zostały na sprzedaż zbiory biblioteczna

Sergiusza Diagilewa. Zbiory, które znajdowały się w posiadaniu słyn
nego tancerza Sergiusza Lifara, obejmują 884 niezwykle rzadkich i

cennych dzieł, w większości rosyjskich. Są wśród nich partytury z au
tografem Igora Strawińskiego, pierwsze wydanie „Wojny i pokoju"
Tołstoja i inne białe kruki.

WALKA Z PORNOGRAFIĄ
Zalew pornografii w filmie, teatrze i w literaturze w W. Brytanii

niepokoi psychologów, socjologów i publicystów. Czy również i w tym
kraju pornografia stanie się zjawiskiem publicznie tolerowanym, po
dobnie'jak w Danii lub Holandii? — oto problem, nad którym dysku
towano w angielskim programie radiowym BBC 2.

Biorący udział w dyskusji, pisarz i pedagog Dawid Holbrock, stwier
dził, że tolerancja w tej dziedzinie dawno przekroczyła dopuszczalne
granice. Docenia or, takie pozytywne zjawiska społeczne, jak możli
wość publicznego wypowiadania się na tematy seksu i erotyzmu oraz

tolerancję w sprawach miłości przedmałżeńskiej. Jako krytyk i pe
dagog uważa jednak, że pornografia jest duchowo pokrewna faszy
zmowi, ponieważ „obnażanie człowieka i publiczne pokazywanie naj
bardziej intymnych momentów jest poniżaniem godności, ludzkiej, prze
de wszystkim dla kobiety”.

Zdaniem Holbrooka zdeprawowane, skorumpowane sfery społeczne
w Europie zachodniej i USA doprowadziły do tego, że pornografia
stała się zjawiskiem powszechnym. Ludzi w tych krajach karmi się
■wyrafinowaną perwersją i różnorodnymi zboczeniami seksualnymi. Wi
dzimy to w kinie i coraz częściej — w teatrze.

Brak etycznych wzorców" w społeczeństwie kapitalistycznym jest
przede wszystkim wynikiem zaniku funkcji i roli rodziny w wielu

nowoczesnych metropoliach.
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| La belle Gabrielle nie usłu-
1 chała mamy, puściła męża
ś kaniom, rozwiodła się i wstą-
| pila na scenę. Kraków —

! Lwóu> — Poznań, a nieb’a-
t wern i Paryż z teatrem An-
I toine’a goszczą dobijającą się
i sławy aktorkę, ale bez zbyt-
1 niego. zachwytu.
I Więc mama miała rację!

Lepiej zostać pisarką, tym
więcej, że obok pokazywania
się na scenie, Gabriela
wypuszczała z

Miała już nawet
torski na swoim

dy wydała tom
kwarele” pod ......

__

Gabrieli Zapolskiej. I tym ra
zem nie usłuchała głosu ma
my, która radziła.- — Pisz,
jak pani Orzeszkowa!

Wytknięto jej tę przekorę
w recenzji: „Marta" Orzesz
kowej jest powieścią słabą —

pisał Popławski — ale autor
ka podniosła w niej sztandar
idei. Pani Zapolska nato
miast, zamiast chorągwi, .wy
wiesiła czerwoną spódnicę;
pod takim znakiem odbywać
się mogą tylko zapasy miło
sne młodych byczków”,

„Akwarele” i zamieszczona
w nięji .Afąjpszką”, to jesząę.e
nić. Ifiebaipem ukazała -się

służącej, wiejskiego popycha-
ała, rzuconego w wir miasta,
uwiedzionej, poniewieranej
przez wszystkich i ginącej sa
motnie na szpitalnym łóżku.
O losie ich nikt mówić, a na
wet myśleć nie chciał, aż za
brała się. do tego Zapolska.

Zadając i odbierając ciosy
w tej literackiej szermierce,
nie zapomina Zapolska o

swoim hobby — teatrze. Po

niepowodzeniach. na. scenach
krajowych i w Paryżu za
kłada Szkołę Dramatyczną w

Krakowie, której wychowan
kami były takie
sławy, jak Józef.
Maria Dulębianka
ski.

Następuje wreszcie całko
wite rozstanie się Zapolskiej
ze sceną, a rozpoczyna dzia
łalność teatralna jako autor
ki sztuk zdobywających pu
bliczność i krytykę literacką.
„Wstyd powiedzieć — pisał
Boy-Żeleński — ale ze wszy
stkich naszych współczesnych
komediopisarzy ta baba ma

może najbardziej męski
chwyt, największą zdolność
spojrzenia, najdalej posuniętą
ekonomię scenicznego wyra
zu i gestu. Od początku do
końca każde słowo jest po
trzebne, każde jest na twoim
miejscu, każde „niesie", nie
licząc tych, które ^iskrzą się
samorodnym, ■nieodpartym
dowcipem”.

Były to „Żabusia", „Moral
ność pani Dulskiej", „Ich

czworo”, „Panna Maliczew-
ską”, „Skiz” i „Kobieta bez

skazy". Sztuki te, nie scho
dzące z repertuaru scen pol
skich od kilkudziesięciu lat,

wystawiano także w teatrach

całej Europy, a nawet Japa-
nH-

rzyła postać reprezentaty
wną dla , całego mieszczań
stwa z przełomu XIX i XX

wieku i ukazała ją na tle

nigdy nie wietrzonego wnę
trza, w

kowatego pana domu,
hukanych
pującego się
zynki
żu i obłudy. Furia, z jaką Za
polska przeprowadziła w tej
sztuce atak na znienawidzo
ne przez nią mieszczaństwo,
drapieżność w kreśleniu tak

świetnie podpatrzonego przez

nią środowiska i osób tej
„tragifarsy", sprawiły, że

„Moralność pani DulskieJ”

zachowała trwałe miejsce w

nie
rąk pióra,
skandal au
le oucie, kie-
nowel „A-
nazwiskiem

ADRIAN CZERMIŃSKI

historii dramaturgii polskiej.
A do języka polskiego weszło

polską unieśmiertelnił się typ nowe' pojęcie „dulszczyzna”,
na określenie.;kołtunerii mo
ralno-obyczajowej, wstecznic-
twa i obłudy.

Spośród postaci wproioa-
dz.onych. ,ną. scęnę przez Za-

.Kasljfl kariatyda —historia, . .. pąnLDulskiej' zi. niechlujnej •

łiLŹn.rpi. iriei&kienn. ■nnnitrhn.- .

duchowo, wyznawczyni pod
wójnej moralności, mistrzyni
obłudy i tyrana

'

domowego
ogniska, pobożnie załganej i

niedomytej mieszczki, jak o-

kreślił ją prof. Julian Krzy
żanowski.

W tej „tragifarsie kołtuń
skiej" — jak sama określiła

swą sztukę — Zapolska stwo

Wchodzący na ekrany film
„Dulscy", w reżyserii Jana'

Rybkowskiego, oparty jest
zarówno na samej sztuce, jak
też na dalszym jej ciągu po
wieściowym — „Pani Dulska

prze'd sądem’’ i „Śmierć Fe
licjana Dulskiego”.

późniejsze
Węgrzyn,

i M«szj/ń-

Barbara Wrzesińska J Jerzy Matałowski w „Dnlskich”
Jana Rybkowskiego.

Ieśli
wytrawny pisarz daje swej

sztuce tytuł „STAROMODNA KO
MEDIA”, to ów zabieg demaskują
cy niemal od razu intencje autor
skie nasuwa podejrzenia o pewien

rodzaj przekory. Wydaje mi się, że Alek-

siej Arbuzów istotnie z przymrużeniem
oka potraktował swoją nową komedię.

To znaczy: postanowił rzecz współczesną na
pisać w starej, wypróbowanej konwencji. Moż
na ją nazwać równie dobrze Czehowowską, jak
i Turgietliewowską. Tyle, że byłby to jedynie
chwyt formalno-treściowy, aby w klimacie (czy
stylu) wielkich rosyjskich klasyków komedii
przedstawić, jak niezmienne a nawet szablono
we są sytuacje narodzin uczucia pomiędzy dwoj
giem starszych osób. A jednocześnie, ileż w tych
sytuacjach staromodności wyciskającej łzy lub
budzącej uśmiech, ileż naiwnego kluczenia wo
kół żelaznych reguł gry, która nazywa się mi
łością; ile zabawnej nieporadności, odmierzanej
przez autora z dyskretną ironią; z dystansem,
który przestał być dystansem od chwili zaanga
żowania się w akcję obojga partnerów.

Więc komedia „staromodna”, bo wpadającą w

ton serio, aby ukazać, że czystość już bardzo doj
rzałych uczuć jest czystością przypisywaną za
zwyczaj wiekowi niewinności, swoistym uprosz
czeniom, związanym z nawrotem romantyzmu?

ZIWNY TEN ARBUZÓW, niby taki niedzi
siejszy, przesłodzony, zawsze przyjazny lu
dziom — a przecież świadomy paradoksów

życiowych, konfliktów nieraz okrutnych, znają
cy" nie tylko rzemiosło sceniczne, lecz także kano
ny przewrotnego teatru współczesnego. Czy wła

śnie przez przekorę lukruje swych bohaterów,
żeby'widzowie i słuchacze tym ostrzej skonfron
towali rzeczywistość (w nich samych) z bajką o

banalnym,- ale oczekiwanym przez każdego,
szczęściu?

. Staromodna, komedia może zatem mieć swe

podwójne odbicie w lustrze widowni. A nawet,
jeśli ta dwuznaczność zaciera się w tekście pły
nącym na fali ciepłego sentymentalizmu, czyli
pomiędzy łezką a uśmiechem — utwór Arbuzowa

spełnia po prostu funkcje relaksowe. Jest prze
sadnie pogodną opowieścią z happy endem —

dedykowaną wszystkim tym, którzy chcą się
wzruszać bez pokrętnych dróg dojścia do sfru
strowanej duszy ludzkiej w epoce stressów i
wzajemnej nieufności. Arbuzów nie pokazuje
jednostek osaczanych bezlitośnie przez los i wa
runki. Jeśli mówi o samotności człowieka, to nie
wprowadza postaci sztuki w sytuacje zagrożenia
ostatecznego, ani nie tworzy dialogów o mrocz
nym charakterze filozoficzno-egzystencjalnym.
Wypowiada się ze zbyt jaskrawą prostotą, z tra
dycyjną — choć figlarną — dezynwolturą, jak

pogrobowiec wypróbowanej techniki dramatur
gicznej w komedii. Jakby chciał — ironicznie? —

podkreślać z pełną ostentacją tę niemodną... sta-
romodność.

TAROMODN.Ą KOMEDIĘ napisał Arbuzów
w formie scenek dialogowych. Od początku
do końca spektaklu akcja toczy się między

dwiema osobami: lekarzem Rodjonem Nikołaje-
wiczem i jego pacjentką Lidią Żerber. On, ponad
pięćdziesięcioletni wdowiec — ona, nieco młod

sza rozwódka. Doktor wprawdzie ma córkę (za
mężną), ale jest samotny. Pacjentka, trochę zner
wicowana — straciła syna na wojnie, zaś męża
odebrała jej inna kobieta. Ze zwykłego spotkania
w sanatorium, gdzie Rodion Nikołajewicz pełni
funkcję dyrektora — scena po scenie przybliża
ku sobie dwoje samotnych ludzi. Przybliża, ale
i onieśmiela. Pojawiają się przeszkody, poważne
i farsowe — czasem tragizm przygłuszy, śmiech,
lub niepewność reakcji drugiego człowieka od-
bierze odwagę wyznań.

Banał i naiwność? Owszem. Arbuzów nie . sili
się na wymyślanie skomplikowanej intrygi, za

skakujących wydarzeń, odkryć filozoficznych.
Poddaje obserwacjom zwykłych ludzi, którym je
sień życia może zamienić się w wiosnę. Właśnie
w tym truizmie zawiera autor całą swą dojrza
łą wiedzę o schematycznych przypadkach od
działujących na losy bohaterów, którzy stali się
niemal idealnymi partnerami, ćhdć mogli się ni
gdy nie zetknąć z sobą.

Dialogi są żywo i dobrze napisane. Z wyczu
ciem sceny. Sztuka nie wymaga od odbiorcy

większego wysiłku Intelektualne.go. Nie jest sce
niczną łamigłówką. Wzrusza najprostszymi środ
kami wyrazu. Ma pewien wdzięk oraz lekkość z

pobliża farsy i melodramatu.. Dla publiczności
zmęczonej teatrem obsesji, okrucieństwa, absur
dalnych grotesek i różnych przymiarek do mó
wienia nie wprost, symbolami oraz zawiłą sty
listyką i poetyką — tego rodzaju staromodność
sceniczna może być wytchnieniem, odprężeniem,
rozrywką. Że to łatwe i mniej ambitne? Cóż z

tego. Teatr nie zawsze musi oszołamiać nowin
kami z głębią lub pseudogłębią intelektualną.
Arbuzów jest wytrawnym majstrem sceny. Kto

woli Czechowa, nie musi komplementować Ar
buzowa. Ale musi przyznać, że Arbuzów wie, jak
trafić do spragnionego ciepłych uczuć i trochę
patetycznych przeżyć — przeciętnego słuchacza.
Nawet poprzez ocukrzone wzruszęnia i łatwo
prowokowaną wilgoć oczu.

PREMIERĘ Staromodnej komedii przj.gotował
w Teatrze Bagatela — Kazimierz Witkiewicz.
Opracował on tekst, tłumaczony przez Halinę

Zakrzewską, wyreżyserował spektakl oraz sam

zagrał z werwą pół-bulwarowo, pół-serio, rolę Ro-
diona Ńikołajewicza. Jego partnerką była Bar
bara Stesłowicz, bardzo dobra w sylwetce oraz

przekonywająca ze sceny „wewnętrznym” dy
skretnym ciepłem i naturalnością.

Jako reżyser, Witkiewicz chyba z nadmiern.ym
pietyzmem odniósł się do tekstu, który — przy
paru solidnych skrótach — nabrałby większej
zwartości i dynamiki. Bo, powiedzmy otwarcie,
przedstawienie ttochę się dłużyło, a niektóre sce
ny po prostu były rozwodnione. Także i dawka
staromodnego humoru dewaluowała swą jakość
przy powtórzeniach podobnych sformułowań czy
sytuacji. Sensowny pomysł inscenizacyjnego uję
cia sztuki, jakby w kadrach filmowych, stracił
na skutek tego wiele ze swej płynności i wyrazi
stego charakteru.

Autorem scenografii, potraktowanej przystaw-
kowo (dla celów objazdowych) był Janusz War-

pechov;ski. Muzykę w stylu „retro” skomponował
Jerzy Kaszycki, a układy taneczne — Józef Pa-
rużnik.

I aczkolwiek Staromodna komedia nie należy
do szczytów literatury dramatycznej — to

jednak warto ją obejrzeć choćby dla porów
nania, jak drzewiej grywano i czym się jeszcze
dzisiaj można wzruszać, wiedząc o CO chodzi.
Chusteczki radzę zabrać osobom płci słabej!
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L
ATA 1927—1928 były okresem budowy
pierwszych osiedli mieszkaniowych 'i

gmachów użyteczności publicznej.
Pierwszy kompleksowy plan rekon
strukcji stolicy zatwierdzony został w

1935 roku przez Plenum WKP (b) i Ra
dę Komisarzy Ludowych ZSRR. Zakładał
■wzrost ludności z 3,66 min do 5 min oraz

powiększenie obszaru z 28,5 tys. do 60 tys.
ha w 1960 r.. uporanie się z chaosem w sie
ci magistrali i ulic, rozwój budownictwa
mieszkaniowego, budowę kolei podziemnej,
poprawę zaopatrzenia w wodę i in. Ów plan
stanowił podstawę wyjściową do rozwijania
koncepcji dalszej przebudowy i przekształca
nia stolicy w nowoczesne miasto.

Jeszcze współczesne pokolenia
ocenią zmiany w krajobrazie i przeobraże

niu Moskwy, jakie dokonują przy ich współ
udziale. Urzeczywistniany aktualnie general
ny plan rozwoju stolicy zyskał wpraw'dzie
akceptację dopiero w 1971 toku, lecz reali
zacja niektórych jego elementów rozpoczęła
się znacznie wcześniej. Natomiast z trybuny
XXIV Zjazdu KPZR padło hasło, które
zyskało dużą popularność i wciąż ją
zachowuje — „PRZEKSZTAŁCIMY MO
SKWĘ WE WZORCOWE MIASTO KOMU
NIZMU”.

W latach 1971—75 Moskwa wzbogaciła się
o ponad pół miliona mieszkań, o łącznej po
wierzchni 27 min m kwadr. Przybyły nowe

szkoły dla 15(1 tys. uczniów, żłobki i przed
szkola dla 60 tys. dzieciaków. Wybudowano
nowe szpitale na 25 tys. łóżek.

Już na koniec 1956 roku zasoby mieszka
niowe przekroczyły 70 min m kwadr. Po
prawie uległo zaopatrzenie w wodę (665 I na

1 mieszkańca w ciągu doby), z rurociągów
korzystało 95 proc, mieszkańców. Uwaga
skierowana była na budowę szkół i urządzeń
dla dzieci. W okresie ostatnich 15 lat pow
stały tak charakterystyczne dla Moskwy, je
dyne w. swoim rodzaju obiekty, jak: Krem-
lowski Pałac Zjazdów, gmach RWPG, cen
trum i wieża telewizyjna Ostankino, hotel
„Rosija”, uniwersalny dom towarowy „Mo
skwa”, zespół nowoczesnych budowli przy
prospekcie Kalinina Budowa tego prospektu
zapoczątkowała nowy etap rekonstrukcji Mo
skwy — formowanie potężnych zespołów ur
banistycznych przy głównych arteriach, wio
dących do ogólnomiejskiego centrum.

Najogólniej ujmując, nowy plan nawiązu
jący do tamtego, z okresu' przedwojennego,
przewiduje — peprzez wykorzystanie osiąg
nięć radzieckiej i zagranicznej nauki oraz

techniki — przeobrażenie Moskwy w miasto,
które charakteryzować się będzie planowym
rozwojem, nowoczesnym kształtem architek
tonicznym. wysokim stopniem zaspokojenia
życiowych potrzeb mieszkańców i wzorową
organizacją gospodarki miejskiej. Plan trak
tuje o kompleksowym, perspektywicznym
rozwoju całego miasta.

Komu grozi „eksmisja"?
Z istniejących obecnie ok. 2000 zakładów

przemysłowych pozostaną tu najbardziej no
woczesne. najmniej uciążliwe oraz produku
jące dla potrzeb miasta. Znikną drobne
przedsiębiorstwa na rzecz potężnych zespo
łów wytwórczych. kooperujących ze sobą i
specjalizujących się w określonej, dziedzinie
produkcji. I

IV ślad za tym nastąpi racjonalne roz-

Z8IGMEW GUZOWSKI ZSRR

KORESPONDENCJA WŁASNA

mieszczenie sił roboczych, pozwoli to mo-

skwianom na przybliżenie miejsc pracy do
miejsc zamieszkania.

IV samym tylko 197G roku nakłady inwe
stycyjne w Moskwie wyniosą 3 mld rubli, z

przeznaczeniem na budownictwo mieszka
niowe, infrastrukturę i in., nie mówiąc o

wydatkach, jakie pociągają za sobą przygo
towania do Olimpiady 1980 roku.

A liczba mieszkańców stolicy — w myśl
założeń planu — nie przekroczy. 8 min. Dla
nich, dla obecnych i przyszłych pokoleń ry
sują się wielce optymistyczne perspektywy.
Powierzchnia użytkowa na 1 mieszkańca
wzrośnie do 20—22 m kwadr., ćo wymaga, po
większenia tej powierzchni o ok. 60 min m

kwadr. Tak więc każda rodzina, moskiewska
otrzyma samodzielne mieszkanie, w którym
na każdego członka rodziny przypadnie od
dzielny pokój. Równolegle z nowym budow
nictwem postępować będzie rekonstrukcja i
modernizacja istniejących zasobów. Domy
mieszkalne wyrastać będą do 15 pięter, a w

uzasadnionych przypadkach do 30 i 40.

Na kształt gwiazdy
Promienisto-pierścieniowa struktura Mo

skwy. której ..sercem” jest Kreml, kształto
wała się przez wieki. Plan miasta przypo

mina — obrazowo rzecz ujmując — warstwy
na ściętym pniu drzewa, poprzecinane pęk-
nięciami-ulicami; najwyraźniej rysują się
te wybiegające z centrum. Ostatnią warstwę,
albo jak kto woli — granice miasta okre
śla 104-kilometrowa trasa okrężna. .

Tej tradycyjnej strukturze odpowiada do
konany w nowym planie podział miasta na

osiem stref planowania, okalających cen
trum. Podział, który objął cały obszar Mo
skwy sięgający 90 tys. ha.

Każda ze stref „pomieści” od 0,6 do 1 min
mieszkańców. Owe „dzielnice”, które nie ma
ją niczego wspólnego z nowym podziałem
administracyjnym, wynikają z troski o mak
symalne zaspokojenie wszelkich życiowych
potrzeb, o upowszechnienie dóbr kultural
nych i zapewnienie wypoczynku. Każda z

nich składać się będzie z mikrorejonów z

własną infrastrukturą. Tak więc moskwia-
. nie będą żyć i pracować jak gdyby w kil
kudziesięciu miasteczkach, które zintegruje
wspólne centrum, obejmujące obiekty użyte
czności publicznej, nie wyłączając zabytków.
Centra różnić się będą swym architektonicz
nym wyglądhm. Ongiś architektoniczną syl
wetę Moskwy . kształtowały: Kteml, kopuły
cerkwi i wieżyce dzwonne. W przyszłości bę
dzie to Kreml oraz nowoczesne, charaktery
styczne budowle, jak Uniwersytet im Łomo
nosowa* czy wieża telewizyjna Ostankino.

Już dziś można mówić o specyfice po

Stolic* posiada 88 stadionów, 1400 różnych
sal sportowych, 22 baseny pływackie (słyn
ny odkryty basen „Moskwa” r ciepłą wodą,
czynny „okrągły” rok może obsłużyć 20 tys.
ludzi), 6 pałaców sportów i ok. 1000 boisk.

szczególnych dzielnic i tak np. w południo
wo-zachodniej części miasta skupią się in
stytuty i wyższe uczelnie. Na północy w

kierunku Wystawy Osiągnięć Gospodarski
Narodowej ZSRR lokalizowane będą kom
pleksy sportowe, muzea i in.

W niebo i pod ziemią
Moskwa wyrośnie w górę swoimi budowla

mi, a równocześnie powstanie — podziemne
miasto. Wszak w planach mówi się o uwol
nieniu ulic od przeciążenia ruchem samocho
dowym, o podziemnych tunelach dla ciężkie
go transportu, o garażach i parkingach pod
ziemią, o podziemnej komunikacji miejskiej,
a nawet o przeniesieniu do podziemi uciążli
wych dla otoczenia, a niezbędnych dla funk
cjonowania stolicy: urządzeń i instytucji, w

tym także usług.

Z komunikacji miejskiej korzysta codzien
nie 15 min osób (18 proc, więcej niż w 1970
roku); sama kolej podziemna przewozi 5,5
min ludzi. W latacb 1965—1975 wybudowano
28 km metra, 23(1 km linii trolejbusowych i
55 km tramwajowych. Miasto wzbogaciło się
o 21 central telef. na 700 tys. numerów.

Nie sposób w jednej korespondencji ująć
tak obszerny temat, jakim jest przyszłość
Moskwy. Kapitalny — szeroka potraktowany
w planach — problem stanowi zachowanie
zabytków czy ochrona środowiska. Z tą o-

statnią wiąże się sprawą zieleni.

Moskwa posiada wspaniałe parki, okalają
ją potężne masywy leśne. Nie poprzestając
na tym, planuje się nowe zespoły zieleni. Bę
dzie nimi dysponować każda z „dzielnic”. IV
jeden system połączy się parki, lasy i pasy
zieleni wokół osiedli i zakładów produkcyj-

Dawniej jego życie było proste 1 jasne, nie ni* budził*

wątpliwości. Mieszkał w Swierdłowsku, jego rodzice byli le
karzami w pierwszym szpitalu miejskim. Wania Tieslenko
uważał zawód rodziców za najpotrzebniejszy i najciekawszy,
po ukończeniu Szkoły także chciał zostać lekarzem Podobała
mu się śnieżnobiała czystość sal, surowy porządek, zapach
lekarstw. Dumny był z tego, że dzięki jęgo ojcu i matce

chorzy wracają do życia.
Potem zaczęła się wojna. Rodzice poszli na front a on zo

stał z babcią Darią, kończył szkołę. Wiele razy chodził do ko
misariatu wojskowego dopominał się, żeby i jego wzięli do

wojska, ponieważ wojna stała się sprawą najważniejszą,
od której zależała i teraźniejszość i przyszłość. Ale komisarz

wojenny gasił jego zapał krótkim, kategorycznym:
— Ucz się.
Skończył dziesięć klas i poszedł na kurs.
Nie miał zamiaru wyrzec się swojego dotychczasowego ma

rzenia. Po prostu spełnienie jego odłożył na pewien czas, bo
ria froncie potrzebni byli lotnicy, a on był zdrów jak rzadko.

W szkole jednak jego plany uległy zmianie. Pokochał sa
moloty, niebo, pełne niepokoju życie lotniska. T doszedł do
Wniosku, że jeśli już tak się stało, powinien zostać najlepszym
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Nigdy nie będzie końca

Architekci i urbaniści są ludźmi o szcze
gólnej wyobraźni, potrafią niejako wyczaro
wać wizję przyszłości. Kiedy urzeczywistnią
się ich wizje i marzenia, z których wiele
przybrało realne kształty w okresie między
XXIV a XXV Zjazdem Komunistycznej Par
tii Związku Radzieckiego?

Generalny plan rozwoju Moskwy określił
zamierzenia do 1990 roku. Czy oznacza to, że
wówczas rekonstrukcja zostanie zakończona?
Absolutnie nie! — pada jednomyślna odpo
wiedź. — Miasto jest organizmem żywym,
wciąż się rozwija, zawsze powstawać będą
nowe koncepcje i projekty rozwiązań urba
nistycznych, stosownych do zmnieńiająęych
się potrzeb, do nowej epoki Dobitnie też

wyraził sens dotychczasowych przedsięwzięć
generalny architekt Moskwy M. W. POSO-
CHIN, pod kierownictwem którego został o-

pracowany. wspomniany plan, mówiąc:
„Moskwa nieustannie się doskonaląc, za

chowa swój szczególny charakter i będzie
dobitnym świadectwem idei naszej epoki, a

ponieważ rozwój miasta dokonuje się na

podstawie naukowo opracowanego planu, za
chowa i ochroni zabytki przeszłości, pomna
żając je nowymi osiągnięciami i przekaże
twórczą sztafetę pokoleniom.

W tym tkwi tajemnica wiecznej młodości
naszej starej, zabytkowej stolicy — MIASTA
DLA CZŁOWIEKA”.

lotnikiem, odważnym i niezwyciężonym. Więc starał się być
właśnie takim..

Nagle po kilku pierwszych lotach — niewolą.
Dotychczas wiedział, co jest dobrze, a co źle. Pomiędzy

tymi pojęciami leżała jasna, wyraźna granica. Teraz granice
przestały istnieć. Nie było miary. Żaden czyn tlie miał swo
jej ceny...

Dawniej dobrze wiedział, że niewola — to coś złego, że
niewola — to zdrada. Że do niewoli dostają się tylko ludzie
słabi, bezwartościowi Że lepsza od niewoli — jest śmierć.
A teraz właśnie znalazł się w niewoli, w Niemczech, i nadal

żyje. Poczucie winy — ciągłe, przygniatające, straszne — wi
ny nie wiadomo w stosunku do kogo r za co — gnębiło
w każdej godzinie, każdej minucie. Gotów był krzyczeć
wszystkim i każdemu z osobna, że nie jest winien, nie od
dawał się .do niewoli, a jednocześnie wiedział. — że jest wi
nien, nie ma dla niego przebaczenia i nie będzie.

„Zdrajca, zdrajca, zdrajca”! — wystukiwało mu serce.

Z tym trzeba było Coś zrobić Zrobić od razu a nie jutro
lub za tydzień, nie w jakiejś dalekiej przyszłości. Tieslenko

pochyli! się nad kapitanem, który leżał z zamkniętymi ocza
mi.

— Będę taranował już w pierwszym locie, niezależnie od
tego, czym to się skończy — powiedział. — Rozumiecie? No,
właśnie!

Grabar z wysiłkiem uniósł powieki.
j r- Nie śpiesz się z powzięciem ostatecznych decyzji —

powiedział po długim milczeniu. — Zawsze są niedobre dla
tego, że ostateczne.

— Gwiżdżę sobie na to! Wszyscy jesteście mądrzy, ja je
stem osioł, ale nie życzę sobie być tarczą dla faszystów. I nie
będę! . .

Grabar westchnął.
— Tak, mówisz taran. Przypuśćmy, że nawet uda ci się to

zrobić, przypuśćmy nawet, że Niemiec zginie. Mało prawdo
podobne ale przypuśćmy. W takim wypadku ty zginiesz na

pewno.. Uważasz, że warto zapłacić taką cenę?
— Dlaczego nie?, — posępnie powiedział Tieslenko.
— Ja swoje życie cenię wyżej.

Uchodźcy powracają na tereny przeswyzwolone
CAF - TASS

ANGOLA.

Wojska Ludowej Republiki Angoli.

POSZUKIWANIA DOLARÓW

Sumy 3,5 miliarda dolarów poszukuje
Brazylia na realizację zatwierdzonego już
projektu budowy węzła hydroenergetycz-
nego na. rzece Parana, przy słynnych wo
dospadach Iguacu na granicy z Paragwa
jem. Zbudowana tu elektrownia wodna

wyposażona zostanie w 18 turbozespołów
o łącznej mocy 12 600 megawatów, co

równa się dwóm trzecim mocy zainstalo
wanej obecnie we wszystkich elektrow
niach brazylijskich. Rząd Brazylii spo
dziewa się uzyskać pieniądze w formie
pożyczki na rynku eurodolarowym (tj. w

ośrodkach finansowych Europy zachod
niej, handlujących dolarami). Dostawy u-

rządzeń dla tej gigantycznej inwestycji
będą pochodzić z USA, krajów EWG i

częściowo z krajów socjalistycznych —

jak podoje angielskie czasopismo „Finan
cial Times”.

JełcH « także w kaplicy baptystów. Ofiarą
złodziei padł nawet arcybiskup Chicago,
kardynał John Cody, któremu zabrano
200 dolarów. Mnożą ci? też włamania do
kościołów: w jednym z nich skradziono
dywany o wartości 24 tys. dolarów. Nie
które gminy kościelne zorganizowały sa
moobron? i wprowadziły kontrolę przyby
wających na nabożeństwo.

tej pary przepisów inspektorzy mają n~

bowiązek przeprowadzania kontroli uboju
jedynie wówczas, jeśli zwróci się o to

właściciel bydła. Również bywalcy zakła
dów gastronomicznych u’ Kanadzie odczu
wają obecnie niesmak. W Montrealu w

ciągu jednego roku pewien handlarz do
starczył restauracjom prawie 25 t padliny.

PROBLEMY
8 problemiki
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wysoko — sierżant uśmiech-

NIEDZIELNI GANGSTERZY

Od dwóch lat w gminach kościelnych
Chicago panuje atmosfera strachu. Za
częło się od tego, że pewnej niedzieli to

czasie mszy, w której uczestniczyło 4G0
wiernych, ganslerzy wkroczyli do kościoła
i zabrali gotówkę i biżuterię wartości 10

tys. dolarów. Sukces napadu zachęcił in
nych przestępców i tego rodzaju przypadki
zdarzają się coraz częściej.

Onegdaj w tamtejszym kościele św.
Franciszka trzech wiernych, którzy sięg
nęli po broń, odniosło poważne rany. IV
kościele śio. Józefa, w czasie porannej
mszy, napastnicy obrabowali proboszcza
i przybyłych na ńabożeństwo. To samo

zdarzyło się tu czasie wieczornego nabo
żeństwa w jednym z kościołów protestanc-

PADLINA - NA STÓŁ

Niejeden mieszkaniec prowincji kana
dyjskiej Quebec stracił apetyt na wszel
kie potrawy z mięsa wołowego, ponieważ
Okazało się, że przez ostatnie dziesięć lat

tamtejsi rzężnicy — co wykryła specjalna
rządowa komisja śledcza — sprzedawali
mięso z podłych zwierząt, przeznaczane

zazwyczaj do produkcji konserw dla ko
tów i 'psów. Niektóre przedsiębiorstwa
weszły w zmowę ze sklepami mięsnymi
Komisja śledcza stwierdziła, że szero
ko rozgałęziona organizacja handlarzy
padliną 'orzystała z niedoskonałości pla
cówek kontroli produktów żywnościo
wych. Na podstawię obowiązujących do

oferuje
Kraków, ul. Bydgoska 13 D, tel. 710-31

PORAŻKA PANA MINISTRA
Ostry protest wszystkich kobiet uprit-

widjących 'port "we Włoszech wy wołała

decyzja ministra zdrowia Guido Gullotti

ogłoszona u> końcu listopada o zakazie u-

prawiania przez kobiety następujących
dyscyplin sportowych: piłki nożnej, bie
gów maratońskich, wioślarstwa, sportów
motorowych i kolarstwa. Decyzja ta prze
widywała, że niewiasty, które nie będą
przestrzegały zakazu, płacić będą grzywny
w wysokości od 50 tys. do pół miliona
lirów- Kilka tygodni trwały demonstracje
protestacyjne, które uwieńczone zostały
całkowitym sukcesem. Rząd włoski jeszcze
przed sutym niedawnym upadkiem anulo-

: wał decyzję ministra zdrowia.

“

Wy je w ogóle cenicie zbyt
Jiaj. się złośliwie.

Grabar długo nie odpowiadał.
mi i odpowiedział:

— To prawda. Muszę je cenić,
mojego'życia, zależy jeszcze kilka innych,

»>Ach, jak to głupio — pomyślał. Czyżby tak niczego nie po
trafił' nauczyć tego chłopca? W żadnym razie nie można poz
wolić, żeby zginął. Przecież nawet nie zdążył pożyć i jeszcze
niczego w życiu nie dokonał, i tak mało, dotąd zrozumiał.
Właśnie dlatego, że tak mało rozumie, śmierć uznał za —

czyn. -Alle śmierć bezsensowna nie jest czynem, lecz przestęp
stwem i trzeba za nią ponosić taką samą surową odpowie
dzialność jak za przestępstwo

Przykro, mu było, że sierżant ■nie chce go zrozumieć. W
sercu wzbierał coraz większy smutek na myśl, o. nieszczęściu,
które się zbliża i któremu nie może zapobiec. Lata dziecięce,
kiedy był niemową, nauczyły go milczenia, potem przyzwy
czaił się robić to, co też nie wymagało wielu słów. I chociaż
sam wszystko doskonale rozumiał, często nie potrafił w żaden
sposób przekazać swojej myśli innym. To go martwiło. Teraz
zaś czuł się całkiem źle. Gdyby byli w pułku wydałby roz
kaz: „Rób tak, jak ja!” — i koniec. Ale tutaj nie mógł roz
kazać, zresztą rozumiały że taki rozkaz tylko pogorszyłby
sprawę.

— Kapitanie, może byście jeszcze coś zagrali? — zawoła!
Ziemeow.

— Nie— odpowiedział krótko .Grabar. — Nie teraz.

Potem poruszał chwilę usta-

bo mam je tylko jedno i od

ROZDZIAŁ SZÓSTY
I

Nazajutrz Grabara i Tieslenkę. wezwano do majora Sauckla.

Major Saucket był twórcą i organizatorem nowego systemu
szkolenia niemieckich lotników, Był to' nieposzlakowanie
wyelegantowańy faszysta, silny, okrutny i mądry. Jago
eskadra obracałajw niwecz Mińsk, Smoleńsk i Charków. Za

szczególne zasługi dla Reicnu Hitler wręczył mu Liście Dę
bowego Krzyża Rycerskiego.

(ciąg dalszy nastąpi)
' '

Studencka Spółdzielnia Pracy «ŻACZEK»
ZAKŁAD USŁUG SPECJALISTYCZNYCH

wy ko nuje szybko i solidnie
♦ przekaźniki programowe do reklam neonowych — w

oparciu o najnowocześniejsze rozwiązania techniki cy
frowej
elektroniczne maszyny egzaminacyjne
układy sterujące światłami na skrzyżowaniach ulic

pomiary:
— oporności zerowania ochronnego
— oporności izolacji urządzeń siły i światła
— oporności uziemień ochronnych i odgromowych
— oświetlenia stanowisk pracy.

Oferowane usługi wykonują studenci wyższych lat
kierunków elektrycznych, pod nadzorem pracowników
naukowych wyższych uczelni, posiadających uprawnie
nia.

Ponadto poleca jednostkom uspołecznionym i osobom

prywatnym usługi z zakresu tłumaczeń tekstów obco
języcznych — zwykłych, technicznych oraz tłumaczeń ną
żywo.

INFORMACJE I ZGŁOSZENIA: telefon 710-31.

♦
❖

«WIOSNA - OTEX - ARIZONA»
Pod tym hasłem zapraszamy do naszych

sklepów w Krakowie i Nowej Hucie, ofe
rując doskonale na ubiory wiosenne,, spor

towe i turystyczne, tkaniny

ARIZONA—SUPER

ga
NOWA

A oto adresy sklepów:
KRAKÓW: — Rynek Główny 46

Rynek Główny 22 ♦ ul. Brac
ka 6 — ul. Floriańska 15 ♦ u.1.
Floriańska 43 ♦ ul. Grodzka 5
♦ ul. Krakowska 20 ♦ ul. Dłu-

4

HUTA: — os. Na Skarpie,
bl. 35 os. Urocze, bl. 18 +

os. Centrum C, bl. 6 + os. Zło
tego Wieku, pawilon handlowy.

Każdy kupujący tkaninę „arizona”‘W po
wyższych sklepach otrzyma premiowany
bilet wstępu na atrakcyjną imprezę ar
tystyczną.

♦ MALOWANIE MIESZKAŃ farbami klejowymi i olej-

malowaniu i tapeto-

nymi, z 6-miesięcznq gwarancję
♦ WYKŁADANIE ŚCIAN TAPETAMI - (duży wybór

tapet krajowych i z importu)
♦ CYKLINOWANIE PODŁÓG
♦ MYCIE OKIEN

♦ SPRZĄTANIE MIESZKAŃ po

waniu
♦ WSTRZELIWANIE KOŁKÓW

wieszenie obrazów i innych
wych

♦ ZAKŁADANIE KARNISZY METALOWYCH

♦ CZYSZCZENIE DYWANÓW I CHODNIKÓW
w mieszkaniach zleceniodawców, nowoczesnym im
portowanym sprzętem

wykonuje na zlecenia Mieszkańców Krakowa

Wojewódzka Usługowa Spółdzielnia Pracy
Oddział «Usługa* Kraków, Rynek Główny 34

Przyjmowanie zleceń I udzielanie informacji;
telefon 281-83

W ŚCIANY pod za-

przedmiotów domo-
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Przebieg obrad
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

sankowej im. Gwardii Ludowej
w Lodzi — Janina Szydlecka,
zastępca członka KC, naczelnik
ZHP — Jerzy Wojciechowski,
członek KC, publicysta „Trybu
ny Ludu” — Ryszard Wojna,
zastępca członka KC, I sekre
tarz KW w Suwałkach — Zbi
gniew Białecki, członek Prezy
dium Centralnej Komisji Rewi
zyjnej, dyrektor Szkoły Podsta
wowej w Poznaniu — Elwira
Łuczewska, członek KC, mini
ster oświaty i wychowania —

Jerzy Kuberski, członek KC, re
daktor naczelny „Polityki” —

Mieczysław Rakowski, zastępca
członka KC, wiceminister obro
ny narodowej — gen. broni Ta
deusz Tuczapski, zastępca człon
ka KC, przewodniczący Stowa
rzyszenia Dziennikarzy Polskich
— Jan Mietkowski, członek KC,
I sekretarz KW w Kaliszu .

—

Jerzy Kusiak, zastępca członka
KC, rektor Uniwersytetu War
szawskiego — Zygmunt Rybicki,
członek KC, wiceprzewodniczą

Uchwała lii Plenum
W SPRAWIE ZADAŃ PARTII W DZIEDZINIE

POGŁĘBIANIA PATRIOTYCZNEJ JEDNOŚCI
NARODU, UMACNIANIA PAŃSTWA I ROZ
WOJU DEMOKRACJI SOCJALISTYCZNEJ

Komitet Centralny PZPR przyjmuje referat Biura Politycz
nego wygłoszony przez I sekretarza KC towarzysza Edwarda
Gierka — „O pogłębienie patriotycznej jedności narodu, o u-

mocnienie państwa i rozwój demokracji socjalistycznej” jako
wytyczną określającą kierunek pracy partii, państwa, orga
nizacji społecznych, zawodowych i młodzieżowych, instytucji

oświatowych, wychowawczych i propagandowych w pracy
nad dalszym kształtowaniem nowoczesnej, socjalistycznej świa
domości państwowej narodu polskiego, nad stałym umacnia
niem państwa polskiego — podstawy siły i pomyślności roz
woju Ojczyzny, nad dalszym pogłębieniem patriotycznej jed
ności narodu w procesie budowy rozwiniętego społeczeństwa
socjalistycznego.

Komitet Centralny zobowiązuje Biuro Polityczne do skon
kretyzowania programu długofalowych zadań instancji, or
ganizacji i członków partii w realizacji kierunków działania

nakreślonych na III Plenum KC. Komitet Centralny zaleca

wszystkim instancjom i organizacjom partyjnym szerokie upo
wszechnienie i rozwinięcie dyskusji nad treściami Plenum
w okresie kampanii wyborczej do Sejmu PRL i wojewódz
kich rad narodowych.

KOMITET CENTRALNY PZPR

cy CRZZ — Eugeniusz Grochal,
zastępca członka KC, minister,
kierownik Urzędu d/s Wyznań
— Kazimierz Kąkol, członek KC,
wicedyrektor Instytutu Filozofii
i Socjologii PAN — Tadeusz Ja
roszewski, zastępca członka KC,
redaktor naczelny „Chłopskiej
Drogi" — Mieczysław Róg-Świo-
stck, zastępca członka KC, rek
tor Uniwersytetu Jagiellońskie
go — Mieczysław Karaś, czło
nek KC, górnik Kopalni „Bar
bara” w Chorzowie — Gerard

Gabryś, członek Prezydium CKR,
sekretarz OK FJN — Witold
Jarosiński.

Na zakończenie dyskusji za
brał głos Edward Gierek.

Zadania, jakie sobie postawi
liśmy — powiedział — mają cha
rakter długofalowy. Nie da się
ich zrealizować w ściśle o-

kreślonym czasie, nie mogą

być przedmiotem doraźnych ak
cji. Potrzebne jest stałe, kon
sekwentne i skoordynowane
działanie naszej partii i sojusz

niczych stronnictw politycznych,
organizacji społecznych i mło
dzieżowych, sił skupionych w

FJN, instytucji wychowawczych
i oświatowych, prasy, radia i te
lewizji, całej administracji pań
stwowej nad wcielaniem w ży
cie treści dzisiejszych obrad Ko
mitetu Centralnego. Chcieliby-
śmy, aby treści te dotarły sze
roko do ogółu społeczeństwa,
stały się dla każdego przedmio
tern osobistych przemyśleń i re
fleksji, znalazły odbicie w po
stawie wszystkich Polaków, w

ich stosunku do obowiązków za
wodowych, rodzinnych i obywa
telskich, do swojego zakładu

pracy i do państwa.
Jestem przekonany, że tak się

stanie, że w tym właśnie wyra
żać się będzie coraz silniej
współczesny, socjalistyczny pa
triotyzm polskiego narodu.

Przebieg dzisiejszych obrad
dowiódł jednomyślności Komite
tu Centralnego w sprawch zwią
zanych z pogłębianiem jedności
narodu, umacnianiem państwa i

rozwcjem demokracji socjalisty
cznej.

Biuro Polityczne proponuje,
byśmy dali temu wyraz w u-

chwale Komitetu Centralnego,
której projekt towarzysze otrzy
mali.

Komitet Centralny jednomyśl
nie podjął uchwałę (tekst zamie
szczamy oddzielnie).

Następnie członek Biura Poli
tycznego, sekretarz KC — Ed
ward Babiuch przedstawił w i-
mieniu Biura Politycznego Ko
mitetowi Centralnemu — z wnio
skiem o akceptację — kandyda
tów partii na listy wyborcze
FJN do Sejmu PRL oraz plano
wane polityczno-orgar.izacyjne
zadania instancji i członków
PZPR w przygotowaniu i prze
prowadzeniu wyborów' (omówie
nie przemówienia zamieszczamy
oddzielnie).

Komitet Centralny przyjął in
formację o proponowanym skła
dzie kandydatów na posłów VII

kadencji oraz zatwierdził jedno
myślnie przedłożone imienne

kandydatury członków partii na

posłów do Sejmu, upoważniając
Biuro Polityczne do zgłoszenia
tych kandydatur odpowiednim
wojewódzkim komitetom FJN.

Przemówienie E. Babiucha
(Omówienie)

E. Babiuch przedstawił z u-

poważnienia Biura Politycznego
Komitetu Centralnemu wniosek
o akceptację kandydatów partii
na listy wyborcze FJN do Sejmu
PRL oraz planowane polityczno-
organizacyjne zadań.a instancji
i członków PZPR w przygotowa
niu i przeprowadzeniu wyborów.

Dbaliśmy o to — oświadczył
mówca — by dobierać kandyda
tów na posłów spośród ludzi naj
aktywniejszych, cieszących się w

swym środowisku szacunkiem i
uznaniem, potrafiących łączyć
sprawy swych środowisk z nad
rzędnym interesem kraju i pań
stwa. Dbaliśmy, by byli to przo
dujący pracownicy i działacze

społeczni, by umieli prezentować
interesy wyborców i wyjaśniać
im decyzje przyjęte przez naj
wyższy organ władzy państwo
wej. Wysokie wymagania posta
wiliśmy również kandydatom na

radnyeh do WRN. Wielu z nich

kandyduje równolegle na po
słów.

Wśród kandydatów PZPR na

posłów największą grupę stano
wią robotnicy i rolnicy. Jest
wśród nich także liczna grupa
inteligencji, wybitni uczeni,
twórcy kultury, nauczyciele, in
żynierowie, kierownicy przedsię
biorstw przemysłowych, budo
wlanych i rolnych. Wśród par
tyjnych kandydatów na posłów
reprezentowane są wszystkie po
kolenia. Wysunęły swych kan
dydatów na posłów również ZSL
i SD spośród działaczy środo
wisk, w których głównie rozwij
jają one działalność. Reprezen-
towani są także bezpartyjni
działacze FJN, w tym grupa kan
dydatów wywodzących się z ka
tolickich stowarzyszeń wchodzą

cych w skład FJN. Do wyborów
idziemy ze wspólną listą FJN.
Centralna Komisja Porozumie
wawcza Partii i Stronnictw Fo-
1 ycznych uzgodniła niezmienio
ny w zasadzie w stosunku do u-

biegłej kadencji polityczny po
dział mandatów poselskich.

Na 460 miejsc w Sejmie kan
dydować będzie 631 kandydatów.
Powtórnie kandyduje 204 posłów
VI kadencji Sejmu, co związane
jest z pozytywną oceną dorobku

minionej kadencji Sejmu i po
słów w nim pracujących.

Do Sejmu VII kadencji propo
nowana będzie liczna grupa ro
botników i rolników — członków

PZPR, ZSL i bezpartyjnych.
Wśród nich więcej niż dotych
czas reprezentuje wielkie zakła
dy produkcyjne, więcej jest rów
nież pracowników socjalistyczne
go sektora rolnictwa. Wśród

kandydatów partii} stronnictw

oraz bezpartyjnych wzrasta tak
że liczba reprezentantów środo
wisk kultury i dziennikarzy,
prawników, pracowników służby
zdrowia, działaczy spółdzielczości
i kółek rolniczych. Najpoważ
niejszy wzrost kandydatów — bo

o kilkadziesiąt osób — odnosi się
do reprezentantek kobiet. W su
mie, na listach wyborczych FJN

znajdą się reprezentanci całego
społeczeństwa.

Do WRN wybierzemy 6740 rad
nych spośród ok. 9 tys. kandy
datów.

Wybory do Sejmu i WRN sta
nowią kolejny ważny element

przygotowań do jak najpełniej
szego rozwinięcia i skonkretyzo

wania programu VII Zjazdu, o-

kreślenia najlepszych metod jego
pomyślnego urzeczywistnienia
zjednoczonym wysiłkiem narodu,
pod przewodem naszej partii.
Szczególne ważne znaczenie, w

kampanii wyborczej mieć będzie
szerokie upowszechnienie treści

zawartych w referacie Edwarda
Gierka i obradach III Plenum
KC.

Za kilka dni zbierze się ple
narne posiedzenie OK FJN, na

którym wspólnie z ZSL i SD za
proponujemy przyjęcie uchwały
VII Zjazdu jako podstawy de

Wystgpienie M. Karasia w dyskusji
Występując w dyskusji na III Plenum KC, Mieczysław Karaś

— zastępca członka KC, rektor Uniwersytetu Jagiellońskiego o-

mówił na tle historycznym kwestię kształtowania się w naszym
kraju świadomości obywatelskiej i państwowej. Dopiero w okre
sie powojennym, w Polsce Ludowej polski robotnik i chłop stali

się pełnoprawnymi członkami narodowej społeczności.
Za wytyczną naszego codziennego działania musimy wziąć tria

dę: państwo — naród — ojczyzna. Nierozłączność tych pojęć trze
ba uświadamiać w codziennej pracy wychowawczej, w walce
o właściwe postawy obywatelskie. Do pracy tej muszą jeszcze
aktywniej włączyć się środki masowego przekazu, literatura,
szkolnictwo.0'

Powinniśmy uczyć szacunku dla zewnętrznych form naszej
państwowości. Istotną kwestią jest tworzenie — w pracy, szkole,
uczelni — właściwych wzorców osobowych, walka z dwulico
wością, zakłamaniem.

Duże znaczenie — odgrywa przywiązanie do tradycji. Nie oznaJ
cza to jednak zaniechania walki z konserwatyzmem .

Doniosłe zadania stoją przed szkolnictwem wyższym. My -»

nauczyciele akademiccy — powinniśmy kształcić młodych spe
cjalistów zarówno pod względem fachowym jak i ideologicznym.
Każdy absolwent szkoły wyższej musi wraz z wiedzą fachową
wynieść z murów uczelni właściwe przygotowanie obywatelskie.
Sprawa ta dotyczy również szkolnictwa podstawowego i zawodo
wego. Doniosłe zadania wychowawcze stają w tym względzie
również przed rodziną, która ściśle powinna współpracować ze

szkolnymi pedagogami.

klaracji wyborczej FJN. Jesteś
my przekonani, że propozycja ta
zostanie przyjęta przez wszyst
kie patriotyczne siły narodu sku
pione w FJN.

Jesteśmy głęboko przekonani,
że cały naród w zbliżających się
wyborach do Sejmu i WRN wy
razi powszechne i pełne popar
cie dla programu dalszego dy
namicznego rozwoju budownic
twa socjalistycznego — progra
mu wyższej jakości pracy ! wa
runków życia narodu, że wybor
cy udzielą pełnego poparcia kan
dydatom FJN.

SOBOTA

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
Ę. Bond: Morze — 19.15,
STARY (Jagiellońska 1): A. Mic
kiewicz: Dziady — 19, KAME
RALNY (Boh, Stalingradu 21): A.
Czechow: Niedźwiedź — Oświad
czyny 19.15, Scena Forum: Teoria
śmiechu — 15, BAGATELA (Kar
melicka 6): I. Iredyński: Narko
mani — 19.30, LUDOWY (os. Tea
tralne 34): Dziś do ciebie przyjść
nie mogę... — 19.15, MUZYCZNY

(Lubicz 48): Henneąuln 1 Veber:
Pani prezesowa — 19.15, GROTE
SKA (Skarbowa 2): Z. Mikulska:

Przyszliśmy tu po kolędzie — 10, J.

Sztaudynger: Wygnańcy Ewy —

20, EREF 66 (pl. Wolnlca 1): Na
kaz aresztowania — 20, KOLEJA
RZA (Bocheńska 5): Ja tu rządzę
— 19, FILHARMONIA (Zwierzy
niecka 1): XI Dni Muzyki Organo
wej, Jama Michalika (Floriań
ska 45): Kabaret „De Revolutloni-
bus — 22, KAWIARNIA POD PA
WIEM (Grodzka 43): Zjazd rodzin
ny — 22 . KAWIARNIA LITERAC
KA (Pijarska): Kabaret — „Sza
nujmy Marynie” — godz. 22 .

NIEDZIELA

SŁOWACKIEGO: W. Gombro
wicz: Ślub — 19.15 (dozw. od lat

16), G. Puccini: Madama Butter-

Ily — 14 (scena operowa), STARY:
A. Mickiewicz: Dziady — 18

(przedst. zamkn., abonam. niewa
żne), KAMERALNY: Scena Fo
rum: Teoria śmiechu — 15, A. Cze
chow: Niedźwiedź — Oświadczy
ny — 19.15, BAGATELA: L. M.

Montgomery: Ania z Zielonego
Wzgórza — 11, I. Iredyński: Nar
komani — 16.30, GROTESKA: J.
Rakowiecki i J. Wittlin: Królew
na Śnieżka — li, 16, KOLEJARZA:
Ja tu rządzę — 15, 17.

LUDOWY, EREF 66, FILHAR
MONIA, JAMA MICHALIKA —

jak w sobotę.

KINA'

Uwaga Czytelnicy: Wprowadzili
śmy do informacji o repertuarze
kinowym pewną innowację. Za
częliśmy mianowicie, oceniać na

podstawie recenzji filmowych oraz

upodobań publiczności poszczegól
ne filmy. Ocena jest czteropunk-
towa. Gwiazdki — to wartość w

opinii krytyki od nikłej czy prze
ciętnej (*), poprzez niezłą (»*) i

dobrą (***), do znakomitej (♦***);
kółkami oznaczamy analogicznie
stopień atrakcyjności filmu mie
rzony m. in. frekwencją.

SOBOTA
KIJÓW (al. Krasińskiego 34):

NoceidnieI1IIcz.(poi.15lat)
♦**»/oooo

_

17. uciecha (Boh. Sta
lingradu 16): Patt Garett i Billy
Kid (USA -'18 lat) ***/°°°° — 10,
12.15, 15.45, 18, 20.15. WARSZAWA

(Stradom 15): Krzyżacy (poi. b .o .)
»*»/oooo

_

11.30. Niewinni o brud
nych rękach (fr.-RFN-wł. 18 lat)
*;oo — 15, 17.30, 20. WOLNOŚĆ (18
Stycznia 1): Samotny detektyw
Mc Q (USA 15 lat) **/°°° - 15.45,
18, 20.15. APOLLO (Solskiego 11):
Jarosław Dąbrowski (poi. b.o.) **l
00 — 10, 13, 16, 19. WANDA (Wa
ryńskiego 5): Niezwykłe przygody
Włochów w Rosji (ZSRR-wł. b.o .)
ł/ooo — 10, 12.15. Monolog (ZSRR
15 lat) ***/«» — 15.45, 18, 20.15.
SZTUKA (Jana 4): Dzień Iluzjo
nu „Gwiazdy lat 30” — 10.15,
12.30, 15.45, 18, 20.15. MŁODA
GWARDIA (Lubicz 15): Charley
Varrick (USA 18 lat) <»•''“ —

14.45, 17.15, 19.45. WRZOS (Za
mojskiego 50): Zagłada Japo
nii (jap. 15 lat) **/°°° — 15.45,,
18, 20.15. ŚWIT D. SALA (os. Tea
tralne 10): Żądło (USA 15 lat) */
oooo

_ 15, 17.30, 20. ŚWIT M. SALA

(os. Teatralne 10): Francuski łącz
nik (USA 15 lat) ***/oooo

_ 15,
17.15, 19.30. ŚWIATOWID D. SA

LA (os. Na Skarpie T): Mści
ciel (USA 18 lat) ♦/«» — 16, 18,
20.15. Światowid m, sala (os.
Na Skarpie 7): W poszukiwaniu
miłości (ang. 15 lat) */00 — 15,
17.15, 19.30 . MIKRO (Dzierżyń
skiego 5): Joe Kidd (USA 15 lat)
łł/oooo

_ 16, 18, 20.15. KULTURA

(Rynek Gł. 27): Na białym ko
niu (węg. 15 lat) */» — 15. WIE
DZA (Rynek Gł. 27): O krok od

krokodyla (poi. b .o.) — 17.15 DOM
ŻOŁNIERZA (Lubicz 48): Kapi
tan Mikuła Mały (jug. b.o .) */“
— 16. ROTUNDA (Oleandry 1):
Sesja PN „Społeczna funkcjo
nalność filmu polskiego” — 9—21.

ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka
71): Flip 1 Flap w Legii Cu
dzoziemskiej (RFN b. o.) *1°°° —

15.30, 17, 18, 20. WISŁA (Gazowa
25): Strach na wróble (USA 15 lat)
»**/ooo

_ u, i®. Odstrzał (USA
15 lat) *»*/»«> — 13, 20. Królewna
w oślej skórze (fr. b.o.) — 16.
MASKOTKA (Dzierżyńskiego 55):
Wspaniały interes (fr. 15 lat)
»/oo

_ ii, 13, 19.30 . Nie ma

mocnych (poi. b.o.) **/<»° —

1.5.30, 17.30. PODWAWELSKIE

(Komandosów 20): Potop cz.

I (poi. b.o.) ***/»<>“ — 16, 19. PA
SAŻ (Pasaż Bielaka): Przygody
Bolka i Lolka (poi. b.o .) »**/««»
— 10, 11, 15, 16, 17. Unkas — osta
tni Mohikanin (rum. b .o .) */°°° —

12. Samuraj i kowboje (fr. 15 lat)
»/ooo

_ 18, 20 , 22. TĘCZA (Praska
27): Układ (USA 18 lat) —

17, 19.UGOREK (os. Ugorek): Ty
dzień szaleńców (rum, b.o. */000
— 15. Podwodna odyseja (kan.
b.o .) */«»• — 17, 19. SFINKS (os.
Górali 5): Pierwsza spokojna noc

(wł. 18 lat) **♦/»“> — 16, 18. 20.
DOBCZYCE — Raba: Złoto dla

zuchwałych (jug. b .o.) */°«» — 20,
GDÓW — Promyk: Dzieje grzechu
(poi. 18 lat) »•/“" — 19, KRZE
SZOWICE — Nowości: 40 karatów
(USA 15 lat) */■» — 17, 19, MYŚLE
NICE — Wisła: Noce i dnie (poi.
15 lat) — I i II cz. »**»/««», NIE
POŁOMICE — Bajka: No i co

doktorku? (USA b.o.) ♦*/»«« — 15,
17, 19, PROSZOWICE — Syrenka:
Dzielny szeryf Lucky Lukę (fr.
b.o .) **/°° — 19, SKAŁA — Grota:
Haiti — wyspa przeklęta (USA 15

lat) **/°°° — 16, 18, SŁOMNIKI —

Czar: Taka ładna dziewczyna (fr.
18 lat) ,*/°° — 19, SKAWINA — Ju
nak: Sugarland Express (USA 15
lat) *»**/oooo

_ 17, ig, WIELICZKA
— Górnik: Zaklęte rewiry (poi. 15
lat) *»/=» — 16.45, 19, ZABIERZÓW
BOCHEŃSKI — Wolanka: Boy
Friend (ang. b .o.) **/00 — 17, 19,
ZZK KOLEJARZ PROKOCIM:

Prywatny detektyw (ang. 15 lat)
**/°° — 18.

NIEDZIELA
KIJÓW: Noce i dnie I i II cz.

(,pol. 15 lat) ♦♦♦*/ooo» — 11, 17.
WOLNOŚĆ: Bolek i Lolek (zestaw
V) *»»/oooo

_ io, H.15, 12.30 (popoł.
seanse jak w sob.). WANDA: Bo
lek i Lolek (zestaw IV) ♦**/°«” —

10, 11.15, 12.30, 13.45. Romanca o za
kochanych (ZSRR b.o.) **,“° —

15.30, 18, 20.30 . SZTUKA: Amar-
cord (wł.-fr. 15 lat) **♦/“ — 10,
12.30, 15.30, 18, 20.30. MŁODA
GWARDIA: Charley Varrick (USA
15 lat) »**/°°°° — 12, 14.45, 17.
WRZOS: Bolek i Lolek (zestaw
VI) ***/oooo

_ ii, 12 (popoł. sean
se jak w sob.). Old Surehand (jug.
b.o.) */»»<> — 13. ŚWIT D. SALA:

Żądło (USA 15 lat) */°°°° — 13, 15,
17.30, 20. ŚWIT M. SALA: Hitler
z naszej ulicy (jug. 15 lat) */00 —

15.30, 17.30, 19.30 . ŚWIATOWID D.
SALA: Bolek i Lolek (zestaw VI)
***/oooo

_ u, 12.15 (popoł. seanse

jak w sob.) . ŚWIATOWID M. SA
LA: W poszukiwaniu miłości

(ang. 15 lat) »/«» — 15, 17.15, 19.30.
MIKRO: Joe Kidd (USA 15 lat)
**/oooo

_ 11, 16, 18, 20.15. KULTU
RA: Gorąca linia (poi. 15 lat) */°
— 15.45, 18, 20.15. DOM ŻOŁNIE
RZA: Bajki — 12.30. Wielki Gats-

by (USA 15 lat) **,'«» — 16, 19.
ROTUNDA — KSF: Baza ludzi u-

marłych (poi. 15 lat) — 12, Nie
winni czarodzieje (poi. 15 lat) —

14, Trąd (poi. 18 lat) — 16.
ZWIĄZKOWIEC: Bajki — 12.15

(popoł. seanse jak w sob.) . WI
SŁA: Bajki — 11, 12. Odstrzał

(USA 15 lat) »♦*/«» —13, 16. Strach
na wróble (USA 15 lat) ****/<»» —

18, 20. MASKOTKA: Bajki — 10.30,
11.30, Nie ma mocnych (poi. b .o .)

I0 Sobota, niedziela, 21, 22 lutego, 1976 r.

KlfPTł
Eleonory, Marty

*»/ooo
_

12 .30, 15.30, 17.30, Wspania
ły interes (fr. 15 lat) */’°° — 19.30.
PASAŻ: Przygody Bolka i Lolka

(poi. b .O .) ***/°°°° — 10, 11, 12, 13,
15, 16, 17. Samuraj i kowboje (fr.
15 lat) */°°° — 18, 20, 22. PODWA
WELSKIE: Bajki — 11, 12 (popoł.
seanse jak w sob.). UGOREK:

Bajki — 10, 11, 12, 13 (popoł. sean
se jak -w sob.). SFINKS: Bajki —

10, 11, 12, 13 (popoł. seanse jak w

sob.).
SKAWINA — Hutnik: Miłość

bywa zbrodnią (wł. 15 lat) ***/00°
— 16, 18. ZABIERZÓW BOCHEŃ
SKI — Wolanka: Dramat namięt
ności (kan. 18 lat) — 19. ZZK
PROKOCIM: Jeże rodzą się bez
kolców (bułg. b .o.) — 16. (popoł.
seanse jak w sob.).

Pozostałe kina jak w sobotę.

IMPREZY

KLUB POD PRZEWIĄZKĄ
(Bydgoska 19b): Dyskoteka „Epi
centrum” — 19, STUD. CENTRUM
KULTURALNE (Oleandry 1): Dy
skoteka — 19, PAŁAC MŁODZIE
ŻY (Krowoderska 8): Film „Oto
dziś” — 16, SCK POD JASZCZU
RAMI (Rynek Gl. 8): Turniej o Ja
szczurowy Laur — 17, Bal karna
wałowy w starym stylu — 20.

Niedziela — 22. 2. 76 r.

KLUB POD PRZEWIĄZKĄ:
Giełda płytowa — 11, Dyskoteka
„Epicentrum” — 19. STUDENC.
CENTR. KULTURALNE: Półmisek

firmowy — dyskoteka i projekcja
filmu „Bracia Karamazow” — prod.
ZSRR — 19, KLUB STARÓWKA
(Szczepańska 5): Kolorowe bajki
i filmy dla dzieci i młodzieży —

16, SCK POD JASZCZURAMI

(Rynek Gł. 8): Finał turnieju Fili-

perzystów — 13, Lutowy Jarmark
Piosenki

WYSTAWY

SOBOTA — NIEDZIELA
WAWEL: Wystawa — Wawel

zaginiony, sob. niedz. (10—15.30),
„Wschód w zbiorach wawelskich”,
sob., niedz. (9—14.15), Skarbiec i

Zbrojownia: sob. (9—14 .15), niedz.

(10—15.30). MUZEUM NARODOWE
— SUKIENNICE: sob. niedz. (10—
16), CZARTORYSKICH, Pijarska
8, sob. (10—16), niedz. (9—15), SZO-
ŁAYSKICH: pl. Szczepański 9 sob.
niedz. (10—16). DOM MATEJKI:
Floriańska 41: Wystawa czasowa

„Kierunki artystyczne w twórczo
ści uczniów J. Matejki”, sob. (10—
16), niedz. (9—15), NOWY GMACH,
al. 3 Maja 1: Wystawa czasowa:

„Dawne kafle polskie” sob. niedz.

(10—16), HISTORYCZNE, Jana 12,
sob. niedz. (niecz.). SZPITALNA
21; sob. niedz. (9—14), Francisz
kańska 4: sob. niedz. (9—14), AR
CHEOLOGICZNE, poselska 3: sob.

(10—18), niedz. 10—14), PRZYROD
NICZE, Sławkowska 17: sob.
niedz. .(10—13), MUZEUM LENINA,
Topolowa 5: „Lenin w Lipsku”,
sob. (10—17), niedz. (10—15), Kró
lowej Jadwigi 41: sob. niedz.

(niecz.), ETNOGRAFICZNE. Wol-
nica 1: sob. niedz. (10—15), MU
ZEUM MŁODEJ POLSKI Rydlów-
ka .Tetmajera 28: sob. niedz. (11
-44), KOPALNIA SOLI W WIE
LICZCE: sob. niedz. (7—19), MU
ZEUM ŻUP KRAKOWSKICH W
WIELICZCE: sob. niedz. (8—19),
KTF: Boh. Stalingradu 13: sob.
niedz. <9—21), PAŁAC SZTUKI, pl.
Szczepański 4: Wystawa malar
stwa prof. J . Wodyńskiego — o-

twarcie w sobotę godz. 17, niedz.

(10—17), BWA, Szczepańska 3a:
sob. niedz. (niecz.), GALERIA
ZPAF (Anny 3) : Wystawa fotogra
fiki J. Berdaka — ZPAF — O-

pole „Trzeci wymiar” sob. niedz.

(10—18).

SALON WYSTAWOWY TPSP

(N. Huta, al. Róż 3) sob. niedz.

(11—18), GALERIA PAWILON
DESA os. Kościuszkowskie 5: sob.
niedz. (11—18), GALERIA DESA,
Jana 3: Malarstwo D. Leszczyń-
skiej-Kluzowej: sob. (11—18),
niedz. (lecz.), KLUB MPiK, N.

Huta, pl. Centralny: „Rzeźby, me
dale” sob. (10—20), niedz, (16—20),
KLUB MPiK, Jagiellońska 1: Wy
stawa malarstwa Z. Ważydrąga.

MYŚLENICE - BWA (3 Maja):
„V Międzynarodowy Plener Ma
larski v — Czchów 75”.

SALON GIER SPORTOWYCH I

ZRĘCZNOŚCIOWYCH, Marka 34:

(10—21).

SOBOTA — NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: (sob.) os. Na

Skarpie 65 — Nowa Huta, (miedz.)
Trynitarska 11, CHIRURGII DZIE
CIĘCEJ: (sob.) os. Na Skarpie 65,
(niedz.) Pro-kocim, NEUROLOGI
CZNY: (sob.) os. Na Skarpie 65,
(niedz.) Kobierzyn, UROLOGICZ
NY: (sob.) os. Na Skarpie 85,
(niedz.) Grzegórzecka 18, OKULI
STYCZNY: (sob.) os. Na Skarpie
65, (niedz.) Kopernika 38, LARYN
GOLOGICZNY: (sob., niedz.) (Ko
pernika 23a.

MYŚLENICE (Szpitalna 2) — tel.
204-44 (całą dobę), PROSZOWICE

(Kopernika 2) — tel. 251 (całą do
bę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA:

KRAKÓW: 378-80 (całą dobę).
SKAWINA: 09 (całą dobę).
WIELICZKA: 557-60 (całą dobę).
INFORMACJA O USŁUGACH:

365-88, 228-56 (czynna od 7 do 15).
PUNKT INFORMACJI APTECZ

NEJ 107-65 (czynny od 8 do 15).
CENTRUM INFORMACJI I RE

KLAMY TURYSTYCZNEJ WA-
WEL-TOURIST (ul. Pawia 8, tel.
260-91, czynny od 8 do 18).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE
DIATRYCZNY (zamawianie wizyt
domowych od 16 do 23.30), tel.
568-86, 583-43.

POMOC DROGOWA: tel. 417-60,
603-96 (czynna od 7 do 22).

TOWARZYSTWO ŚWIADOME
GO MACIERZYŃSTWA (Boh. Star

lingradu 13): tel. 578-08, czynne ud
9do18.

TELEFON ZAUFANIA 371-37
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU

FANIA: 611-42, czynny od 14 do 18.
TELEFON ZAUFANIA — MILI

CJA RADZI: 216-41, czynny całą
dobę.

INFORMACJA KULTURALNA
KDK „POD BARANAMI” (Rynek
Gł. 27, pok. 144) — tel. 244-02 (11—
18).

POGOTOWIE ł

SOBOTA — NIEDZIELA
Siemiradzkiego 1, wypadki teł.

09, zachorowania 1 przewozy 380-

55, Rynek Podgórski 2, 625-50, 657-
57, al. Pokoju 7 109-01, 105-77, Lot
nisko Balice 745-68, Nowa Huta

422-22, 417-70, Proszowice 9, Myśle
nice 09, Skawina 09, Wieliczka 9,

I 557-60, Krzeszowice 9, 88.

APTEKI©^

SOBOTA — NIEDZIELA
(dyżury nocne)

Rynek Gł. 42, pl. Wolności 7,
Pstrowskiego 94, Nowa Huta Cen
trum A bl. 3.

I
NIEDZIELA

(dyżury dzienne)
Krakowska 19, Zwierzyniecka 7,

Dzierżyńskiego 36b, N. Huta — os.

Na Stoku, pawilon nr 1, Rynek Gł.

42, pl. Wolności 7, Pstrowskiego
94, N. Huta — Centrum A bl. 3.

MYŚLENICE (Żeromskiego 19) —

214-28. ,

SKAWINA (Słowackiego 5) — teł.

250.

RADIO

SOBOTA
PROGRAM II

7.10 Tydz. Kult. Jęz. 7.35 Aud.

publicys. 7.45 Muz. scenicz. w

wyk. estrad. 8.35 Publicys. eko
nomiczna. 9 .00 Dla kl. VII (wych.
obywatels.) „Zapraszamy na wie
czór” — aud. Z. Magnowskiej.
9.20 Symf, F. Mendelssohna-Bar-

tholdy’ego. 10.00 Teatr PR — „Roz
kosz uczciwości” — słuch, wg ko
medii Pirandella. 10.45 M. Miel-
czewski — Canzona prima a duo.
11.00 Dla kl. VII (chemia) „Wy
prawa po skarby” — aud. K . Gu
towskiego. 11.25 Śpiewa I. San
tor. 11.35 Od-Tatr do Bałtyku.
11.45 Bezpiecz. na jezdni zależy
od nas samych, 11.55 Komun, o

stanie wód. 12 .05 Terminarz muz.

12.25 „Na dobre 1 na złe” — Ro
dzina po polsku — frag. książ. J.
Lovella. 12 .45 I. Strawiński —

Konc. Es-dur na ork. kamer.
„Dumbarton Oaka”. 13.00 Dla kl.
III i IV (jęz. polski) „Niepotrzebna
sprzeczka” — aud. W . Badalskiej i
H. Wiśniowskiej. 13.35 Mag. ło
wiecki. 13.50 Konc. Chóru PR i TV
we Wrocławiu — dyr. S. Kruko
wski. 14 .10 Więcej, lepiej, taniej.
14.25 Pols. muz. lat międzywoj.
15.00 Zawsze o 15 — progr. dla

dziewcząt i chłopców. 15.40 Utw.

fortep. K . Schumanna i K. Tausi-

ga gra M. Ponti. 16.10 Kupić, nie

kupić post warto. 16.25 Mel. z mu
sicalu „Czterej pancerni 1 pies”.
16.40 Wiad. znad Wisły 1 Dunajca
(Kr.) . 17.00 Uwert. oper. — H. Ber-
lioza. 17 .20 Powieść mieś., — „Fale
przyboju” — frag. pow. E . John
sona. 17.40 „Czata” — mag. wojsk.
Studia Młodych. 17 .55 Nowości

nagr. rad. 18.30 Echa dnia. 18.40

„Czas 1 ludzie” — aud. kombat.
19.00 Matysiakowie. 19.30 Klasycz.
muz. oper. 20.30 Metr książek w

każdym domu. 20.45 „76 lat muz.

naszego stulecia” — aud. A. Chło-

peckiego. 21 .45 Wiad. sport. 21 .50
Barok dla wszyst. — aud. J. Po-

pisa. 22.30 Radiokur. 23.35 Co sły
chać w świecie. 23.40 Kącik starej
płyty — aud. T. Dębskiego. 24 .00
Koniec progr. i hymn.

PROGRAM III

4.57 Pocz. progr. 5.00, 6.00 Stan

pog. i wiad. 6.06 Hej, dzień się bu
dzi! 5.30, 6.05, 6.45, 7.05 Muz. zega
rynka. 6.30 Polit. dla wszyst. 7.00,
8.00, 10.30, 15.00, 17.00, 19.30 Ekspr.
przez świat. 8.05 Kiermasz płyt
wytw. Melodia. 8 .30 Co kto lubi.
9.00 „Pęczek mięty” — 14 ode. 0 -

pow. F. Alijewej. 9.10 Denis Rous-
sos solo i w zesp. 9.30, 16.45 Nasz
rok 76. 9 .45 Interradio — mcg. ak-
tualn. muz. 10.25 „Cień twego u-

śmiechu” — gra zesp. J . Ptaszyna-
Wróblewskiego. 10.35 Ballady J.
Mitchell i L. Nyro. 11.00 Zycie
rodź. — mag. 11.30 Dixieland wczo
raj 1 dziś. 12 .05 Połudn. wyd. mag.
Z kraju i ze świata. 12.25 Za kie
rownicą. 13.00 Powt. z rozrywk.
13.50 „Królewskie marzenie” — 10
ode. pow. H . M. Petrakisa. 14.00
Yves Nat gra Sonaty Beethovena.
15.05 Progr. dnia. 15.10 Na estr.

zesp. Osibisa. 15.30 60 min. na

godz. — aud. M. Wolskiego 1 A.

Zaorskiego. 15.30 E. Demarczyk
śpiewa szlagiery sprzed lat. 17.05
Muz. poczta UKF — prow. T .

Sznuk. 17.40 Poloneza czas zacząć
— Mag. K . Turowskiego. 18.00 Mu-

zykobr. 18.30 Polit. dla wszyst.
18.45 „Na skrzydłach muzyki” —

autórs. płyty Jean-Luc pontyego.
19.15 Książka tygod. 19.35 Opera
tygod. — Modest Musorgski —

„Borys Godunow” (opr. A. Kar-

nicki). 19.50 „Pęczek mięty” —

ode. opow. F. Alijewej. 20.00 Za-

prasz. do trójki. 22.00 Fakty dnia.
22.05 Gwiazda siedmiu wiecz. —

E. John. 22.15 Co wiecz. pow. w

wyd. dźwięk. „Egipcjanin Sinuhe”
Mika Waltari — ode. 12 22 .45

„Księżycowe sny” — Flory Pu-
rim. 23.00 Wiersze z Rzeszowskie
go. 23.05 Wieczór, spotk. z J. Das-
sinem (opr. T . Jarzembowska).
23.45 Progr. na niedzielę. 23.50 Na
dobranoc śpiewa W. Michniko
wski. 24.00 Hymn i koniec progr.

PROGRAM IV

5.59 Sygn. stacji 1 zapow. spik.
6.00 Mała muz. porań. 6.15 40 iek.

jęz. niem. 6.50 Gra Zesp. Instru
ment. „Rama 111”. Pogoda (Kr.)
— 6.45, 7.39, 18.24. 6 .46 Co słychać
(Kr.). 7.00 Dyskot. dla wszyst. —

cz. I (Kr.). 7.29 „Bawmy się w lu
dzi" — aud. w opr. T. Hojtasińs-
skiej (Kr.). 7.40 W lud. rytmach.
8.00—11 .00 Transm. pr. I. 11.00 Dla
szk. 'śred. (biologia) „Środowisko
wodne a działał, człowieka” —

aud. w opr. H . Konarskiej-Dębro-
wskiej. 11.30 Śpiewa M. Callas.
12.00, 16.00 Wiadomości. 12.05 Tr.
pr. II . 12,25 Giełda płyt. 13.00 'Z

rad. fonot. (Stereo) (Kr.). 13.50 Dla
kl. IV lic. (jęz. polski) „Słowo,
które jeździ autobusem” aud. R.
Panka. 14 .20 Omów. pr. literack.

(Kr.). 14.25 Teatr Pols. Radia —

Studio Klasyczne „Miłość starego
subiekta” — słuch, wg pow. „Lal
ka” B. Prusa. 16.05 Muz. pols. ub.
stulecia. 16.30 Rozm. i refl. peda-
gogicz. 16.40 Wiad. znad Wisły i

Dunajca (Kr.). 16.50 Infor. Kult.
(Kr.). 17.00 Na rad. ant. — wasze

troski, nasze wnioski (Kr.). 17 .15
Jazz na gorąco, jazz na zimno —

aud. w opr. R . Kowala (Kr,). 17 .30

Dyskot. dla wszyst. — cz. II (Kr.) .

18.00 Propon., polecam, przedst. —

aud. w opr. A. Mleczki (Kr.). 18.25
Vademecum roln. 18.40 Tydz. Kult.

Jęz. 19.00 Rozm. o filozofii. 19.15
20 lek. jęz. franc. 19.30 Stereoton.
Studio Rozryw. — Rozgł PR w

Krakowie (Kr.). 21.15 Lokal. Ste
reo!. progr. muz — muz. poważna
(Kr.) . 22.30 Sylwetki słyń. Polaków
— I. Paderewski — aud. dr A. Za
krzewskiego. 22 .50 A. Corelli — IV
Sonata. 23.00 Koniec pogr. i hymn.

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.00 Wiad. 6.05 Publicys. między
narodowa. 6 .10 Kiermasz pod Ko
gutkiem. Wiad. — 7,8,9,10,16,
19, 20, 21, 23. 7.05 Infor. dla kiero
wców. 7 .06 Fala 76. 7 .16 Inform. o

próg. PR i TV. 7 .21 Polska Kapela
po dyr. F . Dzierżanowskiego. 7 .30
Moskwa z mel. i pios. 8.15 Przeb.

sprzed lat. 9.05 Wiad. sport. 9 .10
Chwila muz. 9.15 Rad. Mag. Wojsk.
10.05 Temat w 3 wers. 10.25 Lista

przeb. 11.00 Rad. Teatr dla Dzie
ci Młodszych — „Dzień otwartych
drzwi” — słuch. H . Bardijowskie-
go. 11.25 Rad. musicorama — aud.
H. Rybczyńskiego. 12.35 .W samo

południe. 12.35 Konc. popul. 12 .50

Sprawoz. z konkur. przedpołudn.
II Lekkoatlet. Mistrzostw Europy
w hali w Monachium. 13.00 Wesoły
autobus. 14 .00, 15.30, 16.46 Studio
S-13 — Transmisja z Lekkoatlet.
Mistrz. Europy w hali w Mona
chium oraz Mistrz. Świata w jeź-
dzie szyb, na lodzie kobiet w

Sjoeylk. 14.30 W Jezioranach. 15.00
Konc. życzeń. 16.05 Inform. dla
kierowców. 16.06 Teatr PR — Pół
wieku Teatru PR — „Nad brzega
mi Zodiaku” — słuch. E. Zegadło
wicza. 17 .30 Niedz. spot. Studia

Młodych. 18.00 Komun. Tot. Sport,
i wyn. reg. gier liczb. 18.10 Tydz.
Kult. Języka. 18.30 3xR — Rad.
Rewia Rozrywk. 19.15 Przy muz. o

sporcie. 20.05 Dysk, na tematy
międzynar. 20.20 Gwiazdy jazzu ra-

dzlec. 20.40 Sztuka nie tylko za
wód. 21.05 Parada pols. pios. 21 .30
Radiovariete. 22.30 Rewia pios. —

zapow. L . Kydryński. 23.05 Ogólno
polskie wiad. sport. 23.20 W tanecz.

korow.

PROGRAM II

5.27 Pocz. progr. 5 .30 Wiad. —

5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 12.30, 18.30, 21.30,
23.30. 5 .35 Zapr. do Warszawy —

aud. słowno-muz. 6.10 Kalen. Rad.

6.15 Mozaika pols. mel. lud. 6 .35

Wiad. sport. 6.40 Z malow. skrzy
ni. 7 .00 Dzień dobry muz. 7.10

Tydz. Kult. Jęz. 7 .35 Fel. liter.

7.45 W ran. pantof. 8 .25 „Zawsze w

niedzielę” — fel. A. J . Wieczor
kowskiego. 8.35 Publicys. między
nar, 8.45 Angiels. pleśni lud. 9.00

„Debiutanci” — mag. liter, w opr.
T. Kalińskiej. 9.30 Hec. organ. N.
Rawsthorne. 9.50 Tygod. przegl.
prasy. 10.00 Pozn. płyty „Polskich
Nagrań" — aud. T. Haasa. 10.30

Poetyc. konc. życzeń. 11.00 Studio

Młodych — Rozgł. Harcerska —

mag. nie tylko dla harcerzy. 11 .40

Anegd. i fakty — Słynne kobiety
— aud. E. Bojarskiej. 12.05 Symf.
F. Mendelssohna-Bartholdy’ego.
12.25 Czy znasz tę książkę — zagad.
liter. 13.00 Niedz. Porań. Muz.

„Ptaki” — w muz dawnej 1 nowej.
14.00 Portret słowem malowany —

B. Pawlik — opr. A . Retmaniak.
14.30 S. Richter — solista 1 kame
ralista. 15.00 Rad. Teatr dla Dzieci
i Młodz. „Trzy zastrzeżone minu
ty” — słuch. S . Ługina. 15.30 Fran
cuska muz. oper. 16.00 Konc. Cho
pinowski z nagrań historycz. J.
Hoffmana. 16.30 Podwieczorek przy
mikrof. 18.00 Śpiewa M. Magoma-
jew. 18.35 Fel. aktualn. 18.45 Ka
barecik reki. 19.00 Teatr PR — „W
drodze” — słuch, wg sztuki W. Ro-
zowa (ZSRR). 20.00 Temat, fantast.
w muz. IX w. 21 .00 Wojsko, strate
gia, obron. 21 .50 Wiad. sportowe.
21.55 Wirtuozi nowej muz. — C.
Berberian. 22.30 Medium czyli mag.
miłośn. sztuki słuch. — opr. J.

Tuszewskiego. 23.00 Sonaty Loeatel-

lego 1 Tartiniego. 23.35 D. Szosta
kowicz — IX kwart, smyczkowy
Es-dur. 24.00 Koniec progr. i hymn.

PROGRAM III

5.57 Pocz. progr. 6 .00 Stan pog. i
wiad. 6.05 Mel. — przebudzanki.
7.00 Solo na akordeonie. 7.15 Polit.
dla wszystkich. 7 .30 Posłuch, je
szcze raz — mag. 8 .30, 14, 19.30

Ekspr. przez świat. 8 .35 Co kto
lubi. 9.00 „Pęczek mięty” — 15
ode. opow. F . Alijewej. 9 .25 Przeb.
Ch. Aznavoura. 9 .25 Progr. dnia.
9.30 Gdy się mówi A... — aud. pu
blicystyczna. 9.50 Przeb. spółki
Osiecka — Zieliński. 10.15 Ilustr.

Mag. Autorów. 11 .15 Niedz. szkół,
muz. — opr. K. Pacuda. 12 .00 „Lu
dzie przeciwko śmierci” — dysk,
po serialu — aud. J . Uśpleńsklego.
12.25 Wielkie recitale — Samson
Francois. 13.15 Z muz. archiwum
Pr. III. 13.45 Przeb. spół. Leiber —

Stoller. 14.05 Peryskop — przegl.
wyd. tygod. 14 .30 Ragtlmy M. Ma
zura. 14.45 Za kierownicą. 15.10
Przeb. z nowych płyt — aud. M .

Gaszyńskiego i W. Pogranicznego.
15.50 Przeb. spół. — Presser— Ada-
mis. 16.15 Nieznane o znanych —

aud. E. Elbanowskiej. 16.45 Przeb.

spół. Chinn — Chapmann. 17.15

Antologia pios. franc. — aud. P.

Kamińskiego. 17.40 Poszuk. i kie
runki — o sztuce rozm. D.
Wróblewska i A. Matynia. 17 .55
Mlni-max, czyli minimum słów,
maksimum muz. — aud. P. Kacz
kowskiego. 18.30 „Pani Aoi” —

słuch, wg jednoakt. J . Mishiny.
19.01 Kram z piosen. 19.35 „Opera
tygod.” — Modest Musorgski —

„Borys Godunow” — opr. A . Kar-
nicki. 19.50 „Pęczek mięty” — 16
ode. opow. F . Alijewej. 26.00 Kron.
dźwięk. WOSPRiTu — opr. A . Wój
cik. 20.30 Przeb. spół. Nahorny —

Kofta. 20.50 Dwie wersje tematu

„Straszydełko" — grają J. Hendrix
i E. Clśpton. 21.00 ..Weimar poe
tów” Schiller i Goethe — opr. L.

Marjańska. 21 .20 Nowa płyta Kati
Kovacs . 22.00 Fakty dnia. 22 .08
Gwiazda siedmiu wiecz. — E. John.
22.15 Lesage „Diabelskie sprawki”
— opow. szósta. 22 .30 Przeb. spółki
Bacharach — Davld. 23.00 Wiersze
z Rzeszowskiego. 23.05 Z warszaw
skich klubów Jazzowych. 23.45 Pro
gram na poniedziałek. 23.50 Na do
branoc śpiewa G. Wlellkanowa.
24.00 Koniec progr. i hymn.

PROGRAM IV
Godz. 8 .05 Co słychać (Kr.), 8,29

Pogoda (Kr.) . 8 .30 Konc. liter,®
muz. (Kr.). 10.00 Klub Młodych
Miłośn. Muz. —• Konc. Symf. 11 .00
Nowości rad. płytot. 12.05 W samo

połud. 12.35 Konc. popu!. 12.50 Mu
zyka, 13.00 Teatr Klasyki dla Mło
dzieży — „Droga przez mękę” —

wg pow. A. Tołstoja. 13.31 Elemen
ty hlszpańs. w muz. rosyjs. 14 .00
Studio Stereo zapr. (Kr.) . 16.05

Wyn. Lajkon. (Kr.) . 15.06 Studio
Wawel (Kr.) . 16.40 „Poezja W. Ka-

wińskiego — aud. w opr. K, Szla
gi (Kr.). 16.50 Konc. życzeń (Kr.).
17.30 Warszawski Tygod. Dźwięk.
18.00 Muz. lud. azjatyckich repub.
ZSRR. 18.30 Encyklop. Kult. 19.00
„Historia konkursów muzycz.” .

20.00 J . Szaporin — Legenda o bi
twie za rosyjską ziemię. 21 .30 Gra
Pols. Ork. Kamer. pod dyr. J.

Maksymiuka. 22 .00 Powtórz, wy
ników Lajkon. (Kr.). 21.01 Krako.
wskie aktual. sport. (Kr.). 22.10
Karnawał. rytmy. 23.00 Koniec

progr. i hymn.

SOBOTA
PROGRAM I

6.00, 6.30 TV Techn. Roln. 7.00 -5
8.50 Przerwa. 8.50 Zepchnięci w

ciemność — film. 10.00 Dla szkół:

Zoologia dla kl. VII. 10.30—11 .05
Przerwa. 11 .05 Geogr. dla kl. VIII.
11.35—13.45 Przerwa. 13.45 TV
Techn. Roln, 14.15—14.30 Przerwa^
14.30 TV Techn. Roln. 15.00 Redak.
szkol, zapow. 15.10 Progr. I propo
nuje. 15.25 Program dnia. 15.30

Jazdy na nartach uczy Karl
Schranz (kol.). 15.40 DTV (kol.).
15.50 Obiektyw. 16.10 Za kierowni
cą (kol.), 16.30 Zw. Radź, między
Zjazdami (kjpl.). 17 .00 Sprawozd.
mag. sport, 18.20 Sobota młodych.
19.20 Dobranoc (kol.), 19.30 Monitor

(kol.). 20.20 Saskatchewan — film

prod. USA. 21 .45 DTV (kol.) . 22 .05
Wiad. sport, (kol.) . 22,15 Kto tak

pięknie gra (kol.). 22 .55 Opowieści
starszego pana (kol.) . 23.05 Zakoń
czenie progr. (kol.).

PROGRAM II

16.35 Progr. II propon. 16.45 Pro
gram dnia. 16.00 Spotkanie z Gó
rami (Kr.) . 17.15 Perspektywy ju
tra — konfer. prasowa z wojewo
dą przemyskim (Kr.) . 18.00 Godz.
W. Fibaka (kol.). 19.00 Kronika

(Kr.). 19.20 Dobranoc (kol.) . 19.39
Monitor (kol.) . 20.20 Sprawozd. mag.
sport, (kol.) . 21.10 Międzynar. kon
kurs tańca towarzys. (kol.) . 22.10 24

godz. (kol.). 22 .20 Pygmalion XII
— film prod. NRD (kol.). 23.45 Za
kończ. progr. (kol.) .

NIEDZIELA
PROGRAM I

6.25, 6.55, 7.25 TV Techn. Roln.
8.00 przypom., radzimy (kol.) . 8 .10
Nowoczes. w domu 1 zagrodzie
(kol.) . 8.35 Bieg po zdrowie. 8 .50

Progr. dnia. 8.55 Wiad. sportowe
(kol.). 9 .00 Teleranek. 10.20 Antena.
10.40 Krzysztof Kolumb — film
hisz-wł. 11.50 Lekt. pegaza (kol.).
12.10 DTV (kol.). 12.30 Spadkobier
cy zwycięstwa — film prod. radź.
13.40 Piórkiem i węglem (Kr.).
14.05 Dla dzieci: zagadkowy dzia
dek (Kr.). 15.00 Losow. Dużego
Lotka. 15.15 Sprawozd. mag, sport,
(kol.). 17.35 Nie tylko piosen, 18.15
Reflek. obywatels. 18.30 Operowe
qui pro quo. 19.15 Wieczorynka
(kol.) . 19.30 DTV (kol.) . 20.20 Baj
ka dla dorosłych. 20.35 Noc hieny
— widowis. muz. (kol.) . 21 .55 Nana
— film prod. ang. 22.40 Inform,.
mag, sport. 23.10 Zakończ, progr.

PROGRAM II

15.10 Progr. dnia. 15.15 Perspek
tywy jutra — konferencja praso
wa z wojewodą rzeszowskim (Kr.) .

15.45 Sport i zabawa. 16.35 Tatrzań
ska jesień 75 (kol.) . 17.05 Operacja
Trust — film TV ZSRR. 18.30

Sprawozd. mag. sport. 19.15 Wie
czorynka (kol,). 19.30 DTV (kol.).
20.20 Przegląd twórczości TV A.
Hanuszkiewicza. • 21.55 Jestem tu

(kol.) . 22.40 Zakończ, progr.
Za zmiany wprowadzone w osta

tniej chwili w repertuarze tea
trów, kin, radia i TV - Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.
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Wiesz, co się AKTUALNIE dzieje?
Kie wiesz? — oddycham DYNAMICZNIE!
Wraz z słońcem rosną, tu nadzieje,
jak akta rozkwitają ślicznie!
SZEREG uśmiechów już bez błędu
na twarzy mej TERENIE gości,
zadowolenie zaś jest RZĘDU
największych w biurze przyjemności.
Półtora RAZA czytam więcej
SRODKOW PRZEKAZU MASOWEGO
i moje wczasy co dzień święcę

po LINII czaru WIODĄCEGO.
Od ROKU CZASU nie pamiętam,
by mi się żyło tak wolniutko

jakbym ZABEZPIECZONE święta
miał co dzień, DAJĄC ODPOR smutkom!
Nawet w MIESIĄCU maju, ani
w MIESIĄCU czerwcu słońca tyle
nie przeświecało promieniami

przez wolnych sobót krótkie chwile.
Oddech wolności no i TEMU

podobne rzeczy i swoboda... .

Teraz, kochana, już wiesz, czemu

ten list wygląda jakby oda!
Jedno mnie tylko zastanawia;
czy ja po polsku stylistycznie
piszę, czy może się wysławiam,
powiedzmy... zbyt biurokratycznie?

Bogdan Brzeziński

/łKlHl!
Dostał Kenio piękne
Kredki od wujaszka,
Wziął zieloną kredkę,
Narysował ptaszka.

Lata sobie, lata
Ptaszyna zielona,
A dwa czarne piórka
Sterczą jej z ogona.

Dorysował Kenio
Lasek i pagórki.
I słonko, jak patrzy
Zza zielonej chmurki.„

Wziął niebieską kredkę —

Narysował pieska.
Polubiła ptaszka
Ta psina niebieska.

Wziął czerwoną kredkę
I żwawo zaczyna
Rysować wspaniałą
Postać Indianina!

Indianin .do ptaszka
Wycelował z tuku,
Ptaszek się przeraził,
Zakukał: a kuku!

Piesek to wołanie
Usłyszał z daleka,
Przybiegł, sierść najeżył,
Warknął i zaszczekał!

Zląkł się nasz Indianin
1 jak zmyty zmyka!
A piesek niebieski
Goni wojownika!

Aż się krówka śmieje! —

Co uwiecznił zaraz

Wszystkimi kredkami
Henio — mały malarz!

Ipocotupiszę
O ptaszku, a kuku?
Zęby Was nie nudzić
Waterloo w Innsbrucku!...

Nr8 Tygodnik Nadzwyczajny tok V

Wydawca BRUNON RAJCA bez spółki

Informacje 0 Reportaże Felietony
IZABELLA LIPKA JEDZIE DO PARYŻA!

(Informacja sensacyjna) Mgr inż. Izabella LIPKA, uznana

ta Najinteligentniejszą Miss Świata, prezentować będzie
„Dzień Polski” w Telewizji Francuskiej. Nim otrzymała pro
pozycję z Telewizji Polskiej na wyjazd do Paryża, zdała trud
ny egzamin z języka francuskiego a włada też angielskim i

rosyjskim. Miłej, sympatycznej krakowiance — z której du
mny jest Ośrodek Obliczeniowy Przedsiębiorstwa Geofizyki
Górnictwa Naftowego, gdyż tam pracuje — gratulujemy, ma
jąc pewność — a „Kurierek” nigdy się nie myli — że po tym
sukcesie przyjdą następne.

REŻYSERIA NA ODLEGŁOŚĆ
(Informacja optymistyczno-sentymentalna). Reżyser Andrzej

WAJDA zdecydował się wystawić kilka jednocześnie sztuk
w Starym Teatrze i dokończyć nawet „Hamleta" rozpoczętego
przez Konrada Swinarskiego. Trwają już podobno próby ,,E-
migrantów” Sławomira Mrożka. Mistrz przybywa jednak do
Krakowa tylko od czasu do czasu, nie zatrzymuje się nawet,
jak dawniej, w apartamentach Piotra Skrzyneckiego i można

się domyślać, że reżyseria odbywać się będzie drogą kores
pondencyjną. Tak czy inaczej, fakt wznowienia przez Andrze
ja Wajdę współpracy z p. J. P. Gawlikiem komentowany jest
ye Klubie Aktora SPATiF z entuzjazmem.

★
(c.d. Informacji ważnych na kolejnych stronach „Ku
rierka”)
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NA LINII A-B (zamiast felietonu)
udzie muszą być egoistami i na to chyba nie po

radzą już nic nawet najmądrzejsi moraliści. Może się
mylę, a chciałbym się mylić, ale jakoś ostatnio spoty
kam Obywateli wyłącznie rozmiłowanych i rozkocha

nych w sobie i swoich sprawach. Nawet i ja spostrzegłem, że
zaczynam nabierać podobnych manier i przyzwyczajeń, bo
dlaczegóż miałbym być lepszy, inny? Nie mógłbym już dzi
siaj pożyczać, jak dawniej, znajomym pieniędzy, nie mówiąc
o ulubionym parasoli, który jest piękniejszy i kosztowniejszy
od wszystkich parasoli, jakie nie tylko miał, ale w ogóle wi
dział światowiec-redaktor „Przekroju" Czuma, że nie wspomnę
o redaktorze od sportu w TVP Smarzewskim.

Ten ostatni nie dostał się wprawdzie do ekipy sprawozdaio-
czej, która spędziła czas w Innsbrucku, ale za to próbuje się
dostać do leksykonów. Nadal lansuje słowo „samar y“ (z
akcentem na drugie „a") niebaczny na pouczenia, jakich u-

.dzielił mu Krzysztof Teodor Toeplitz po Olimpiadzie w Mo
nachium, pisząc: „Słowo „samary" wynalazł redaktor Sma-
rzewski z telewizji wchodząc tym samym do ścisłej czołówki
wyścigu ignorancji (...), który codziennie rozgrywają przed na
mi telewizyjni sprawozdawcy sportowi; ci panowie nie tylko
nie umieją mówić po polsku ani w żadnym innym języku, nie

tylko nie znają się na sporcie ale nawet nie widzą tego co

każdy normalny telewidz widzi na swoim ekranie". No cóż,
egoista, którego nie opuszcza samouwielbienie, nie odpuści ani
jednego słowa.

Małe jednak nieszczęście dopóty, dopóki egoiści nie chodzą
stadami. Trochę gorzej kiedy egoizm zaczyna obezwładniać
instytucje. Mam właśnie wiadomość z „Głosu Robotniczego"
w Łodzi o kłopotach z organami. Marzyła się miastu Toruń
wielka muzyka, ale nie było gdzie koncertować. Mądrzy wpa-
dli więc na pomysł, by grywać w nie wykorzystanej auli Uni
wersytetu Mikołaja Kopernika. Kupiono wielgachne organy
i wtaszczono do auli. I ucieszyło to wszystkich, z wyjątkiem
służby administracyjnej uczelni, która nie chce słuchać ani
Bacha ani Offenbacha ani innego-luminarza kompozycji. Tak
więc, zamiast wirtuozów, przy organach pracują już ślusarze
i instrument wkrótce wyląduje w magazynie.

Egoiści zawsze górą!
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Recenzja!
Nakładem „Książki i Wie

dzy” ukazał się kalendarz
ścienny na rok 1976, który ra
dzi: „SAVOIR-VIVRE SER
COWY. Chłopcu wolno po
dejść do dziewczyny znanej z

widzenia ze słowami: zapo-
znajemy się, jestem Franek.
Odmowa chodzenia ze sobą
powinna być grzeczna: dzię
kuję, ale mam swojego chłop
ca. Na spotkaniu obowiązują
chłopca dwa komplementy,
dziewczynę jeden. Chłopiec

przy rozmowie uczuciowe]
nie spogląda na zegarek, od
prowadza do domu, przy po
żegnaniu umawia się, w to
warzystwie pierwszą obsłu
guje swoją dziewczynę...
Nie wolno znikać bez wyja
śnień, gdy już zaistniały pla
ny matrymonialne”. „Książka
i Wiedza” uzupełnia dotkli
wą lukę w szerzeniu właści
wych postaw wśród młodzie
ży. Oczekujemy jeszcze: jak
Franek powinien zachowy
wać się przy stole, pod sto
łem, w łóżku i pod łóżkiem.

★
Odkrycie

Na łamach tygodnika „Perspektywy” JASZCZ odkrył, że

reżyser Romana Próchnicka, jak mu się zdaje, jest więcej
doceniana w Austrii, niż w rodzinnym Krakowie. Musi tak
być dlatego, bo pewnie w Krakowie nie znają się na prawdzi
wej sztuce.

Wyznanie
Satyryk WITOLD ZECHENTER ujawnił, że satyryk Bogdan

Brzeziński jest jego kolegą od stu pięćdziesięciu lat!

★

Ostrzeżenie
Zygmunt Trziszka w bydgoskim tygodniku kulturalnym

„Fakty 76” ostrzegł pisarki: „Gdy ktoś rodzi książki, nie po
winien przyczyniać się do rodzenia dzieci”. Literat nie podaje
jednak, czy ten kto płodzi książki, m.o że brać udział w pło
dzeniu dzieci.
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B WYPADKI < ZDARZENIA @ SENSACJE

@ Łódzka Centrala Biura Obrotu Maszynami i Surowcami
sprzedała ostatnio dwa czołgi jednemu z PGR-ów w woj. ol
sztyńskim. Militaryzacja Państwowych Gospodarstw Rolnych
ma na celu podniesienie skuteczności walki ze stonką,

@ Sklep „Argedu” nr 28 w Kielcach poinformował swoją
klientelę, że trwa inwentaryzacja a najbliższa placówka tej
samej branży znajduje się w Radomiu. Jest to konkretny prze
jaw ekspansji ekonomicznej nowych województw.

@ We wsi Wierzchowiska na Kielecczyinie każdy dom pa
chnie walerianą, gdyż miejscowość specjalizuje się w hodowli
kozłka lekarskiego. Przykład wsi Wierzchowiska jest zaprze
czeniem treści przysłowia: pecunia non olet!

@ „Gazeta Zachodnia” zachęca do kariery artystycznej in
formując, że poznańska „Estrada” organizuje nabór kandy
datów do studia sztuki estradowej. WARUNKI: dla kobiet
ukończony 21 rok życia, dla mężczyzn 23. Kryteria właściwe
do pracy w „Estradzie” ale raczej w charakterze gońców.

★
NOWOŚĆ: bocian we wsi Hutki.

★

Odpowiedzi redakcji „Kurierka”:
Dr Józef Lipiec — Kraków. Rzeczywiście, „Kurierek”

powinien sięgać po istotniejsze tematy. Niebawem podejmie-
my wybrane problemy z filozofii oraz zapoznamy się z analizą
widmową gwiazdy Proxima Centauri.

★
UWAGA. Powieść w odcinkach! Najbliższy „Kurierek"

przynosi pierwszy odcinek sensacyjnej powieści naukowej dok
tora Tadeusza Różniatowskiego pod tytułem „Mężczyzna po
czterdziestce", która ukazała się nakładem Państwowego Za
kładu Wydawniczo Lekarskich. Czytajcie nową powieść ale
w „Kurierku".

— Co słychać, doktorze?
— Dziękuję, u mnie wszystko w po

rządku.

— Ma pan połamane żebra. Dlaczego
pan od razu do mnie nie przyszedł?

— Bo jak mi coś dolega, to żona mówi,
żebym przestać palić.

LUDWIK SZALECKI:

W kolejce
do lekarza...

— Musimy pana szybko wyleczyć. Bra
kuje nam łóżek w szpitalu.

— Proszę powiedzieć „a".
— Małe czy duże?

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

12.45 TV Techn. Roln.
13.15—13.25 Przerwa
13.25 TV Techn. Roln.
15.50 Nurt
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Obiektyw
17.00 Zwierzyniec (kol.)
17.40 Echo stadionu (kol.)
18.10 Stulpner — zbójnik z

>ór — film TV NRD
18.55 Szare na złote
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.15 Wiadomości sportowe

koi.)
20.25 Bertold Brecht — Ope

ra za trzy grosze
21.55 Dziennik
22.10 Śpiewa Elżbieta Strzał

kowska (kol.)
22.30 Program publ.
23.15 Zakończenie programu

PROGRAM II

16.45 Język niemiecki
17.05 Program dnia
17.10 Wyzwolenie ojczyzny —

film dok.
17.40 Zapraszamy do Ostan-

kino (kol.)
18.05 Pr. publ.
18.30 Współistnienie i prak

tyka
19.00 Kronika (Kr.)
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik, (kol.)
20.15 Wiadomości sportowe

(kol.)
20.25 Sprawozdawczy maga

zyn sportowy
21.35 24 godziny (kol.)
21.45 Dyryguje Maksym

Szostakowicz (kol.)
22.35 Zakończenie programu
22.40 Język angielski w nau

ce i technice
23.05 Nurt matematyka (Kr.)

WTOREK

PROGRAM I

6.30 TV Techn. Roln.
7.00—9.00 Przerwa
9.00 Język polski kl. V

9.30— 10.00 Przerwa
10.00 Język polski kl. II lic.
10.30— 11.05 Przerwa
11.05 Wychowanie plastyczne

kl. VII—VIII (kol.)
11.35—12.00 Przerwa
12.00 Język polski dla kl. IV

lic.
12.40—13.45 Przerwa
13.45 TV Techn. Roln. (kol.)
14.15—14.30 Przerwa
14.30 TV Techn. Roln.
15.00—16.25 Przerwa
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Obiektyw
17.00 Tańczy i śpiewa zespół

„Wiosna Kirowgradu” (kol.)
17.25 ,XYZ - cz. I
17.55 Studio Telewizji Mło

dych
18.45 Fakty — Opinie — Hi

potezy
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.15 Wiadomości sportowe
20.25 Przypominamy, radzi

my (kol.)
20.30 Trzecia granica — film

TVP (kol.)
21.20 Świat i Polska (kol.)
22T.05 Dziennik (kol.)
22.20 „Czworobok” (kol.)
22.40 Zakończenie programu

PROGRAM II

16.15 Język angielski
16.45 Program dnia
17.30 Bertold Brecht — Ope

ra za trzy grosze (kol.)
19.00 Kronika (Kr.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.15 Wiadomości sportowe
20.25 Wtorek melomana
21.15 24 godziny (kol.)
21.25 Loża
22.05 Zakończenie programu
22.10 Język niemiecki

ŚRODA

PROGRAM I

6.00, 6.30 TV Techn. Roln.
7.00 W drodze do nowego
7.30— 8.00 Przerwa
8.00 Trzecia granica — Jilm

TVP (kol.)

9.00 Chemia dla kl. VII (kol.)
9.30— 10.00 Przerwa
10.00 Fizyka kl. VIII
10.30— 11 05 Przerwa
11.05 Fizyka kl. VIII
11.35—12.00 Przerwa
12.00 Chemia dla kl. VIII
12.30— 12.45 Przerwa
12.45, 13.25 TV Techn. Roln.
13.55—14.40 Przerwa
14.40 TV Kurs przygotowaw

czy fizyka
15.40—15.50 Przerwa
15.50 Nurt matematyka (Kr.)
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik
16.40 Obiektyw
17.00 Dla dzieci
17 45 Losowanie Małego Lot

ka
18.00 Koronni świadkowie —

film dok. (kol.)
18.30 Program muzyczny
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.15 Wiadomości sportowe

(kol.)
20.25 Sybiraczka — film

radź, (kol.)
22.30 Dziennik (kol.)
22.45Zakończenie programu

PROGRAM n

16.35Język francuski
17 05 Program dnia
17.10 Dla młodzieży
17.40 Poradnia młodych
18.10 Przysięga
19.00 Kronika (Kr.)
1'9.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.15 Wiadomości sportowe

(kol.)
20.25 Big-Band Woody Her

mana (kol.)
w przerwie — 24 godziny
22.45Zakończenie programu
22.50 Język angielski
23.20 Nurt — Psychologia

CZWARTEK

PROGRAM I

6.00, 6.30 TV Techn. Roln.
(kol.)

7.00 Sybiraczka — film fab.
(kol.)

9.05 Przysposobienie obron-

flHun I
tygodniowy |

i

od 23 do 29 lutego 1976

ne-kl.VIIIiIIlic.
9.35— 10.00 Przerwa
10.00 Język polski dla kl. III

lic.
10.35— 11.05 Przerwa
11.05 Język polski kl. III lic.’
11.35— 13.45 Przerwa
13.45 TV Techn. Roln.
14.15—14.30 Przerwa
14:30 TV Techn..Roln.
15 05 Matematyka w szkole

(Kr.)
15.35— 16.25 Przerwa
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Obiektyw
17.00 Ekran z bratkiem
18.05 Poligon
18.25 Hasior w studio (kol.)
18.40 Anatomia sukcesu
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.25 Przypominamy, radzi

my (kol.)
20.30 Złoto Londynu — film

fab. (kol.)
22.00 Dziennik (kol.)
22.15 Studio z Pegazem (kol.)
23.15 Zakończenie programu

PROGRAM II

16.55 Język rosyjski (kol.)
17.25 Program dnia
17.30 Kobiety morza — rep.
17.50 Trafo — rep. film.
18.10 Kontynent ropy nafto

wej — film TV ZSRR
18.35 Wielkie nadzieje
19.00 Kronika (Kr.)
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.15 Wiadomości sportowe
20.25 Preludia
20.50 W Bielinach (Kr.)
21.10 24 godziny (kol.)

21.20 II Symfonia Arama
Chaczaturiana

22.10 Zakończenie programu
22.15 Język francuski.

•

PIĄTEK

PROGRAM I

6.00, 6.30 TV Techn. Rolri.
7.00—7.30 Przerwa
7.30 Złoto Londynu — film

fab. (kol.)
9.00 Program dla najmłod

szych kl. III (kol.)
9.15— 10.00 Przerwa
10.00 Geografia dla kl. VI
10.30—11.05 Przerwa
11.05 Wychowanie obywatel

skie kl. VII
11.35—12.45 Przerwa
12.45 TV Techn. Roln.
13.15— 13.25 Przerwa
13.25 TV Techn. Roln.
13.55—14.40 Przerwa
14.40 TV kurs przygotowaw

czy Matematyka
15.50 Nurt pedagogika
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Obiektyw (Kr.)
17.00 Pora na Telesfora
17.35 Latający Holender
18.05 TV Informator wyda

wniczy
18.20 Giełda reporterów
18.55 Człowiek i przyroda

(kol.)
19:20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.15 Wiadomości sportowe

(kol.)
20.25 Dziś w naszym studio:

M. Drobny i J. Helekal
21.00 Drogowskazy — pr.

publ. (kol.)

irogram
telewizji

21.45 Żywoty instrumentów
(kol.)

22.45 Dziennik (kol.)
23.00 Zakończenie programu

PROGRAM n

16.25 Język angielski w nau
ce i technice

16.55 Program dnia
17.00 Wybory — Tarnów

(kol.)
17.30 Złoto Londynu — film

fab. (kol.)
19.00 Kronika (Kr.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.15 Wiadomości sportowe

(kol.)
20.25 Spotkanie z Aleksan

drem Bardimm
21.35 24 godziny (kol.)
21.45 Babie lato — film fab.

(kol.)
23.00 Zakończenie programu
23.05 Język rosyjski (kol.)
23.30 Nurt — Ekonomia po

lityczna

SOBOTA

PROGRAM I

6.00 TV Techn. Roln.
7.00—9.00 Przerwa
9.00 Nauka o człowieku kl.

VIII
9.30—10.00 Przerwa
10.00 Program dla najmłod

szych kl. I—III (kol.)
10.95 Pięciu z nieba — film

(kol.)
11.35—12.45 Przerwa
12.45 TV Techn. Roln.
13.15—13.25 Przerwa
13.25 TV Techn. Roln.
13.55—15.30 Przerwa
15.30 Redakcja szkolna za

powiada
15.40 Program I proponuje
15.55 Program dnia .

16.00 Dziennik (kol.)
16.10 Obiektyw
16.30 Jazdy na nartach uczy

Karl Schranz (kol.)
16.40 Związek Radziecki mię

dzy Zjazdami (kol.)
17.15 Sprawozdanie z Finału!

Pucharu ligi angielskiej w pił
ce nożnej (kol.)

18.10 Wszystko za wszystko
(kol.)

19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Monitor (kol.)
20.20 Zalotnik — film fab.
21.40 Dziennik (kol.)
22.00 Wiadomości sportowe

(kol.)
22.10 Winda — pr. rozr. (kol.)
23.00 100 pytań Daniela Ol

brychskiego (kol.)
23.50 Opowieści starszego pa

na (kol.)
24.00 Zakończenie programu

PROGRAM U

14.05 Program II proponuje
Panorama Filmu Radzieckiego

14.15 Rozpoczęcie programu
— Wielkie sceny z wielkich
filmów

15.10 Ze starych Kronik —

film dok.
16.05 Aleksander Newski —

film historyczny
17.50 Świniarka i pastuch —

komedia
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Monitor (kol.)
20.20 Taneczne Rytmy Sybe

rii — film dok.
20.45 Lód i fantazja
21.15 Wyspa — film animo

wany
21.25 Rozmowa z krytykami

o filmie radzieckim
21.40 Anna Karenina

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.25, 6.55, 7.25 TV Techn.
Roln.

8.00 Przypominamy, radzimy
(kol.)

8.10 Nowoczesność w domu i

zagrodzie
8.35 Bieg po zdrowie
8.50 Program dnia
8.55 Wiadomości sportowe
9.00 Teleranek
10.20 Antena
10.40 W górach i dolinach

Etiopii

11.40 Lektury Pegaza (kol.)
12.00 Dziennik (kol.)
12.20 Nie taki diabeł strasz

ny... — pr. muz.

13.15 Radar
13.30 Dla dzieci (kol.)
14.10 Pr. publ.
14.40 Bank 440 (kol.)
15.50 Losowanie Dużego

Lotka
16.10 Wielka Gra
17.10 Sprawozdawczy maga

zyn sportowy (kol.)
18.10 Tele-Echo (kol.)
19.15 Wieczorynka (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Bank 440

20.30 Bajka dla dorosłych
20.40 Dobry wieczór — tu

Łódź

21.25 Bank 440

22.15 Nana — film ser.

23.00 Informacyjny magazyn
sportowy (kol.)

23.30 Zakończenie programu

PROGRAM II

Panorama Filmu Radzieckiego
14.00 Czarodziejski Kwiat —

film dziecięcy
15.30 Moskwa — dziś — ode.

I film dok.

15.40 Operacja Trust — ode. 4

17.05 Rozmowa z zaproszony
mi gośćmi

17.25 Czasy, sprawy, ludzie —

film dok.

17.55 Chodząc po Moskwie
film

19.15 Wieczorynka (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.15 Ballada o żołnierzu —■

dramat wojenny
21.45 Ognisty ptak — film a-

nimowany
21.55 Moskwa zimą — film

dok. ,

22.25 Śpiewa Muslim Mago-
tnajew

23.15 Moskwa dziś — film
dok.

23.25 Zakończenie programu


